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BRONISŁAW FICK — PROPORCJE

PLAC W PRZEMYŚLE str. 1
W przemyśle proporcje plac dla 

poszczególnych stanowisk — uleg­
ły poważnym zniekształceniom. Autor 
uzasadnia, tezę, że pożądanego układu 
proporcji plac nie można ustalić ozna­
czając tylko ogólną wielkość fundu­
szu plac poszczególnych branż. Nale­
ży jednak dążyć do zapewnienia od­
powiedniego układu, gdyż jak wy­
kazują badania — obecnie mamy tu 
wiele nieuzasadnionych dysproporcji.

ZYGMUNT SAŁDAK — INWESTY­
CYJNY PÓŁMETEK str. 1

Mamy przed sobą Jeszcze cztery 
miesiące do końca roku. Zakładając 
realnie, że odrobienie całości opóź­

nień Jest w budownictwie bardzo 
trudne, należy skoncentrować dyspo­
nowany potencjał produkcyjny na 
budowach najważniejszych 1 najlepiej 
przygotowanych.
WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI — UPAR­

CI Z NOWYCH TYCH «tr. 1
Wprowadzenie nowych zasad pla­

nowania 1 oceny wyników pracy 
przedsiębiorstwa budowlano-monta­
żowego pcha szybciej postęp tech­
niczny 1 ekonomiczny. Tyskie Przed­
siębiorstwo Budownictwa Miejskiego, 
mimo wszelkie antybodżce i trudnoś­
ci, uparcie i systematycznie dążyto 
do wyzwolenia mocy tkwiących . w 
jego potencjale wykonawczym. Dzię­
ki uporowi i konsekwencji dopięli 
swego.
WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI —

KONIEC „POLSKICH DRÓG”? str. 3
Mało chlubne dla nas określenie 

i,polskie drogi" przestało Już być 
aktualne. Ale czy na długo?

jak to się stało, że nafz kraj był 
przysłowiowym terenem kiepskich 
dróg? Jak 1 kiedy nadrobiliśmy to 
zacofanie? Dlaczego Jednak w przy­
szłości grozi nam ponowne pogorsze­
nie sytuacji w tej dziedzinie?

STANISŁAW RELIM — W IMIĘ „DO­
BREJ ROBOTY" Str. 4

Dyskusja nad koniecznością uregu­
lowania i uporządkowania organizacji 
w naszej gospodarce zbliża się do 
końca. Realizacja zamierzeń w tej 
dziedzinie uzależniona będzie w po­
ważnej mierze od inicjatywy i nada­
nia odpowiedniej wagi sprawie przez 
przedsiębiorstwa. Dążeniom zmierza­
jącym .do podniesienia poziomu or­
ganizacyjnego w naszej gospodarce 
przewodzić powinno więc hasło 
„frontem do służb organizatorskich”.

ŁUCJAN MADEJ — WYSPA ZIELO­
NYCH POL Sir. 8

Autor, będący uczestnikiem stażu 
mającego na celu poznanie gospo­
darki rolnej Kuby, dzieli się z Czy­
telnikami swoimi wrażeniami z tego 
kraju. Na podstawie czynionych 
przez kilka miesięcy obserwacji wy­
raża ón wiarę w powodzenie i szybką 
realizację planów rozwoju rolnictwa 
kubańskiego.

JAN SIERZPUTOWSKI — CIEŃ
STAGNACJI NAD NRF Str. 9
Autor dowodzi, że gospodarka NRF 

nie może w chwili obecnej liczyć na 
dwa zasadnicze bodźce, Jakimi w 
niedalekiej przeszłości były: swobo­
da ruchów uwarunkowana obfitym 
dopływem siły roboczej na rynek 
pracy oraz Intensywny popyt ekspor­
towy wynikający z korzystnego dla 
Republiki Federalnej układu cen 
i kosztów.

KOMUNIKATU Głównego 
Urzędu Statystycznego wie- 

jF my, że — wg wstępnych da- 
tŁ-Jnych - I półrocze br. cha- 

i-akteryzuje się bardzo ni­
skim wykonaniem planu na­

kładów inwestycyjnych na roboty 
budowlano-montażowe (w stosunku 
do analogicznego okresu r. 1962 na­
stąpił nawet spadek o 6,8 proc.) i 
stosunkowo wysokim wskaźnikiem 
realizacji planu nakładów na zaku­
py maszyn, urządzeń, środków trans­
portowych oraz sprzętu i inwenta­
rza (wzrost o 19,5 proc, w stosunku 
do I półrocza 1962 r.). Przeciętna 
wykonania globalnych nakładów in­
westycyjnych w gospodarce uspo­
łecznionej za I półrocze br., w po­
równaniu do limitów NPG wynosi 
37 proc., a w robotach budowlano- 
montażowych 33 proc. Szczególnie 
powolne tempo realizacji wykazują 
inwestycje planu terenowego oraz 
mieszkaniowe.

W planie centralnym, gdzie sku­
piona jest większość środków inwe­
stycyjnych, stopień rozpiętości 
wskaźnika wykonania za I półrocze 
jest duży i przykładowo, w odnie­
sieniu do resortów przemysłowych, 
przedstawia się następująco:

% wykon, planów 
nakładów za I pół­
rocze w stosunku do 
N. P. G. na 1963 rok

resort

i■e

Min. Przem. Lekkiego 44 35 49
Min. Górn. 1 Energ. 41 40 40
Min. Przem. Spoż. i Skupu 40 37 49
Min. Przem. Chemiczn. 33 36 43
Min. Przem. Ciężkiego 38 34 43
Min. Budown. i P.M.B. 37 29 47

Na ukształtowaniu się poziomu 
wykonania nakładów inwestycyj­
nych w minionym półroczu zawa­
żyło wykonanie w I kwartale, które 
— w wielkościach absolutnych i 
względnych — było najniższe w 
okresie ostatnich kilku lat. W sto­
sunku do nakładów rocznych, wy­
konanie I kwartału br. stanowi za­
ledwie 11,8 proc., podczas gdy w la­
tach ubiegłych wynosiło: w 1962 r. 
— 14,3 proc., w 1961 r. — 14,7 proc., 
w 1960 r. — 15,2 proc.

We wszystkich grupach inwesty­
cji i w większości resortów o prze­
ciętnej wykonania., zadecydował 
przebieg robót budowlano-montażo­
wych (nawet w resorcie budownic­
twa!). Do znanych przyczyn tej sy­
tuacji należą: uciążliwe warunki 

atmosferyczne, trudności transporto­
we materiałów i energii, ogranicze­
nie opalu i zahamowania w dosta* 
wach materiałów dla budownictwa, 
niedostateczne przygotowanie fron­
tu robót na okres zimowy itp.

Były też inne przyczyny. Jedna z 
nich — to w dalszym ciągu niewy­
starczająca dokumentacja projekto- 
wo-kosztorysowa. Na dzień 1 stycz­
nia 1963 nakłady nie pokryte wy­
maganą (niezbędną) dokumentacją 
zamykały się sumą ponad 4,7 mi­
liarda złotych. Pomimo pewnej po­
prawy w tym przedmiocie w po­
równaniu do roku ubiegłego — po­
dana wysokość braków dokumenta­
cji nie mogła pozostawać bez wpły­
wu na przygotowanie się budownic­
twa do spełnienia swoich zadań 
oraz ich wykonania w I półroczu.

Wiele niezadowolenia wśród 
uczestników procesu inwestycyjnego 
budzi system zwalniania blokad, na­
kładanych przez banki na limity in­
westycyjne nie pokryte wymaganą 
dokumentacją lub z innych przy­
czyn. Bez cienia złośliwości trzeba 
stwierdzić, że decyzje w sprawie za­
gospodarowywania zablokowanych 
limitów (chodzi zarówno o pozwole­
nie na pozostawienie inwestycji w 
planie, jak też o ewent. przeniesie­
nie limitu na zadania niedofinanso- 
wane, a przygotowane do realizacji) 
podejmowane są bardzo opieszale. 
Z roku na rok obserwuje się na 
tym odcinku coraz większą biuro­
krację, nadmierny centralizm i zbyt­
nią drobiazgowość.

Przykładem niech będzie rok bie­
żący, w którym w okresie do końca 
lipca — mimo kilkakrotnych wielo- 
szczeblowych konferencji — nie pod­
jęto ostatecznych decyzji dla znacz­
nej części zablokowanych limitów, 
dotyczących inwestycji- od kilku 
miesięcy w pełni przygotowanych 
do realizacji. Jest to również jedna 
z przyczyn hamujących rozwinięcie 
właściwego frontu robót, zwłaszcza 
w pełni sezonu budowlanego. W od­
niesieniu bowiem do limitów obję­
tych blokadą wykonawca nie może 
w zasadzie prowadzić robót na da­
nej budowle, a inwestor nie jest 
uprawniony dp przeniesienia ' tych 
środków na inne zadania. " '

Kilkuletnie już zjawisko niedobo­
ru mocy przerobowej przedsię­
biorstw budowlanych na tle potrzeb 
inwestycyjnych i remontowych nie 
pozostało bez wpływu również na 
rozdział robót budowlano-montażo­
wych na rok 1963. Niemożliwe do 
odrobienia zaległości w produkcji 
budowlanej I kwartału spotęgowały
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Uparci z Nowych Tych
WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

& CZKOLWIEK dobre piwo 
jest rzeczą z pewnością nie 

/-¾ do pogardzenia, to praw- 
dopodobnie rozgłos tego 

'miasta, płynący z przyczyn 
ekonomicznych niebawem 

przyćmi tradycyjną sławę jego po­
nad 300-letnich browarów. W tym 
miejscu naszego kraju, które na ma­
pie zaznaczone było małym punktem, 
należnym miasteczkom do 10 tys. 
mieszkańców — Tyskie Przedsiębior­
stwo Budownictwa Miejskiego bu­
duje wielkie miasto, drugie po No­
wej Hucie.

Nowe Tychy (wraz ze starym mia­
stem) już obecnie liczą blisko 70 
tys. mieszkańców, a mówi się dość 

■ głośno; ! że' pierwotnie • zaplanowano- 
rozmiary miasta — na 130 tys. 

'mieszkańców — będą znacznie prze­
kroczone. Nowe Tychy prawdopo­
dobnie w r. 1980 mają pomieścić 
w swych murach ok. 200 tys. miesz­
kańców. W kolejnym wydaniu ma­
py kraju będziemy na południu wo­
jewództwa katowickiego oglądali 
zamiast kółeczka — nieregularny 
wielobok, jaki przysługuje miastom 
co się zowie.

Nie to wszakże jest najistotniej­

gospodarcze
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sze, co buduje Tyskie Przedsiębior­
stwo, lecz to —' jak buduje. A bu­
duje dobrze. Sprawnie, szybko, 
oszczędnie, nowocześnie, tanio. 
Wbrew tradycyjnym schematom i 
receptom. Mimo trudności — za­
pewniam, nie są one do pozazdrosz­
czenia — których doświadczają 
„uparci”, omijający utarte ścieżki 
planowania „przerobowego” i zwią­
zanych z tym zasad oceny pracy 
przedsiębiorstwa.

Ale powiedzmy też od razu: ten 
„upór” opłacił się. Osiągnięcia 
przedsiębiorstwa i jego metody zo­
stały usankcjonowane w postaci 
eksperymentu ekonomicznego.

KIERUNEK 
UPRZEMYSŁOWIENIE

Jak stwierdzają: dyrektor na­
czelny TPBM, inż. Witalis Barań­
ski i dyrektor ekonomiczny, mgr 
Stanisław Krzyżaniak’ — wszystko 
zaczęło się od szczególnie na Śląs­
ku dotkliwych trudności kadrowych. 
Zadania przerastały zdolności pro­
dukcyjne przedsiębiorstwa. Myśl o 
uprzemysłowieniu wykonawstwa bu­
dowlanego, która zrodziła się wśród 
grupy entuzjastów postępu w przed­

siębiorstwie, padła na podatny grunt. 
Przedsiębiorstwo z roku na rok na­
bierało doświadczenia i co pewien 
czas mogło się w uprzemysłowio­
nych metodach budownictwa prze­
sunąć o szczebel wyżej.

W latach 1956-1958 wykonywano 
budowę domów metodami w I stop-, 
niu uprzemysłowienia, w okresie 
1958-1960 osiągnięto II stopień u- 
przemysłowienia. W końcu roku 1960 
Tyskie Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Miejskiego rozpoczęło budo­
wę domów metodą niemal w pełni 
uprzemysłowioną — z elementów 
prefabrykowanych i w sposób wy­
soce zmechanizowany. Oparcie sta­
nowi własna poligonowa produkcja 
prefabrykatów, która w ponad 97% 
zaspokaja zapotrzebowanie przedsię­
biorstwa.

Obecnie wskaźnik uprzemysłowie­
nia w budowie domów mieszkal­
nych wynosi tam 94To, w ogólnym 
zaś budownictwie — 86%. Pod tym 
względem jest to osiągnięcie pierw­
szej klasy. Trzy specjalistyczne 
przedsiębiorstwa budownictwa u- 
przemyslowionego, powołane przez 

Ministerstwo Budownictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych w 
Warszawie, Łodzi i Wrocławiu nie 
przekroczyły 60% uprzemysłowienia. 
A przecież TPBM nie jest przedsię­
biorstwem specjalistycznym.

Budownictwo uprzemysłowione — 
to pięknie brzmi, ale wiadomo, że 
zastrzeżeń pod jego adresem zgła­
szano niemało. Jak to wygląda w 
Nowych Tychach.

WYMOWA WSKAŹNIKÓW

Najkrócej można by odpowiedzieć 
następującym porównaniem: jeżeli 
przed rokiem 1956 budowa bloku o 
150 izbach pochłonęła 75 tys. rob./ 
/godz., to obecnie wymaga tylko 33 
tys. rob.godz. czyli połowę czasu zu­
żytego poprzednio. Postęp ten dokonał 
się przy zachowaniu standardu wypo­
sażeniowego i jakościowego oraz przy 
znacznym obniżeniu ogólnego kosztu 
budowy. Osiągnięcie to, rozłożone 
na „czynniki pierwsze”, czyli na 
wskaźniki o charakterze techniczno- 
ekonomicznym, daje nam następują­
cy szczegółowy obraz (w tabeli):

19621956 1962 —

Przerób finalny produkcji podstawowej 
Zatrudnienie ogółem 

w tym: fizyczni
Wydajność rzeczowa
Wydajność finansowa w prod. pod- 

stawowej
Pracochłonność prod. podstawowej

Wskaźniki te mówią same za sie­
bie. Trzeba tu jednak wnieść parę 
poprawek oraz — parę słów o in­
nych wynikach.

W omawianym okresie zatrudnie­
nie zmniejszyło się i wydajność

128,1 min zł 1.5.-,3 min zl 118.1%
2 118 osób 1 679 osób 79.2¾
1 112 „ 1 368 „ 79 9%

373 ml 517 m3 13S,6%

136 567 zł 217 S85 zł 159,1%
5,92 rob-godz/ni3 3,97 rob-godz/m3 67.0%

wzrosła, mimo że zwiększył się za­
kres ilościowy, a zwłaszcza asorty­
mentowy robót. Przedsiębiorstwo
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Proporcje 
plac w przemyśle 

(Artykuł dyskusyjny)

BRONISŁAW FICK

Kompleksowe badanie 
proporcji plac stanowi 
w naszej gospodarce 
problem otwarty. A roz- 

, .poznanie istniejących tu 
proporcji jest konieczne 

dla prowadzenia planowej polityki 
płac.

Problem proporcji plac jest szcze­
gólnie doniosły w socjalistycznym 
ustroju gospodarczym, gdzie wza­
jemne relacje plac wyznaczane być 
mogą przez ośrodek dyspozycji go­
spodarczej państwa, które zapewnia 
sobie w ten sposób osiąganie okre­
ślonych celów ekonomicznych i soc­
jalnych. (W gospodarce kapitali­
stycznej proporcje płac ustalają się 
w sposób chaotyczny, w drodze gry 
sił na rynku pracy i w warunkach 
walki klasowej; nie ma tam więc 
możliwości prowadzenia centralnej 
polityki proporcji plac, a występu­
jący zmienny układ proporcji nie 
może być wynikiem racjonalnych 
założeń ekonomicznych.)

JAKIE TO MA ZNACZENIE?
W gospodarce socjalistycznej 

funkcjonuje wolny rynek pracy. 
Członkowie społeczeństwa, mają 
swobodę wyboru zawodu i rodzaju 
pracy. Do podejmowania przez nich

decyzji zgodnych z potrzebami go­
spodarki trzeba jednak zachęcać za 
pomocą bodźców ekonomicznych. 
Narzędziem kształtującym podaż 
pracy, jej kierunki a nawet teryto­
rialną lokalizację są — obok innych 
czynników — właśnie proporcje 
płac.

Nieprawidłowy układ proporcji 
plac wprowadzać będzie zaburzenia 
w dopływie kadry pracowniczej o 
określonym profilu kwalifikacyj­
nym, może powodować zanik popu­
larności pewnych zawodów lub 
nadmierną i z punktu widzenia po­
trzeb gospodarki niepotrzebną po­
pularność innych zawodów. Za­
chwianie proporcji płac między pra­
cą kwalifikowaną a n i ekwaii fi kowa­
ną — jeżeli trwa przez dłuższy czas 
— powodować może następstwa w 
postaci spadku podaży pracy kwali­
fikowanej. A chwiejne i nieustabi­
lizowane proporcje plac powodują 
zbędne przepływy siły roboczej po­
między poszczególnymi branżami i 
zakładami pracy, przyczyniając się 
do wzrostu fluktuacji. Hamuje to 
jak wiadomo procesy wzrostu wy­
dajności pracy.

DOKOŃCZENIE NA STR 2



PROPORCJE
płac w przemyśle

O< >KONCZFNlk ZE STR 1

Prawidłowe kształtowanie propor­
cji plac poza niedopuszczaniem do 
tąKicji Ujemnych skutków wpływa 
ponadto w ogromnym stopniu* na 
zadowolenie z istn.ejących stosun­
ków społecznych. Stanowi to dla 
mas pracujących zachętę w realiza­
cji dokonujących się przeobrażeń 
ekonomicznych i kulturalnych. Z te­
go punktu widzenia istotny jest nie 
tylko bezwzględny poziom płac, a 
także różnicę między placami po- 
szczegćlnych pracowników; one bo­
wiem wpływają na subiektywne 
odczucie wysokiego lub niskiego po­
ziomu zarobków.
' Pojęcie wysokich i niskich plac 

jest przecież względne. Prawidłowy 
układ proporcji płac sprawia, że w 
odczuciach ludzi różnice wynagro­
dzeń są jasne i zrozumiale. Z wyż­
szymi placami wiążą się wyższe 
kwalifikacje, większa odpowiedzial­
ność, trudniejszą lub cięższa praca. 
U podłoża przekonania o niskim 
poziomie zarobku leży bowiem czę­
sto nieprawidłowa relacja plac da­
nego zawodu lub stanowiska w sto­
sunku do innych, w których trud­
ność pracy i kwalifikacje są taicie 
same lub niższe. .

NIE TYLKO PODWYŻKI PŁAC...

Systematyczne podnoszenie stopy 
życiowej mas pracujących nie mu­
si zatem następować jedynie w dro­
dze dokonywania podwyżek plac 
nominalnych, ale także przez nor­
malnie działający system awanso­
wania is obejmowania wyższych 
stanowisk- lub trudniejszej pracy, 
wiążącej się z wyższym zarobkiem. 
O sile zachęty do podwyższania wy­
dajności 1 uzyskiwania tą drogą a- 
wąnsu decydują proporcje płac. Re­
zygnacja, z systemu awansowego ja­
ko środka pobudzającego wydajność 
pracy i podnoszącego poziom plac 
musi powodować, że aktywne od­
działywanie pracowników na pro­
ces produkcji przekształca się w 
bierne oczekiwanie na podwyżki 
plac dokonywane przez państwo.

Zadania państwa w zakresie poli­
tyki plac muszą więc polegać nie 
tylko na, ustalaniu rozmiarów za­
trudnienia, i funduszu płac, ale rów­
nież ną ustalaniu relacji płac mię­
dzy pracującymi — zarówno z pun­
ktu widzenia .socjalistycznej1’ zasady 
podziału w^ditig próbyj jąk^f *w ce­
lu oddziaływania na rozmieszczenie 
siły robocżej i dostosowywanie do­
pływu. kadr do określonych potrzeb 
rozwijającej się gospodarki. Ale czy 
ustalanie; wzajemnych proporcji 
płac w tabelach stawek plac pod­
stawowych jest tutaj dostatecznym 
narzędziem działania?.

Wydaje się, że rile. Stawki płac 
podstawowych nie śą „śpiżowe" i 
nie ,one decydują o proporcjach 
płac całkowitych. Obok płacy pod­
stawowej wynikającej z kategorii 
zaszeregowania, pracownicy otrzy­
mują ruchomą część plac. Na ru­
chomą część płać składają się nad­
wyżki akordowe, premie wynikają­
ce ż zasadniczego sposobu premio­
wania pracowników oraz nagrody i 
premie specjalne. Wysokość rucho­
mej części plac jest w poszczegól­
nych gałęziach przemysłu i na po­
szczególnych stanowiskach pracy o- 
gromnie’ zróżnicowana. Dlatego też 
stawki .plac . podstawowych nie o- 
kreślają całkowitych proporcji plac 
i nie można za pomocą ustalania 
tych stawek wprowadzić pożądane­
go układu proporcji plac.

U pracowników umysłowych do­
datkowym czynnikiem utrudniają­
cym, utrzymanie pożądanego układu 
proporcji płac jest stosowany pow­
szechnie system plac widełkowych, 
zawierający nadmierne rozpiętości 
najwyższej i najniższej płacy dla te­
go samego stanowiska, System wi­
dełkowy; przekreśla centralne pro- 
wadzenie polityki proporcji płac, 
jeśli rozpiętości widełkowe są nad­
mierne, a gótne stawki ustalone dla 
podległych stanowisk są wyższe od 
dolnych stawek nadrzędnych stano­
wisk. System taki daje swobodę 
kształtowani^ indywidualnych plac 
niezależnie ód zajmowanego stano­
wiska; ożnaćza to przerost czynni­
ków uzrianiowych w kształtowaniu 
proporcji" płac pracowników umy­
słowych.

METQDA BADAN

Dla ustalenia faktycznych propor­
cji płac j wytyczenia .ich pożądane­
go Układu istotną sprawą jest me­
toda badania układu proporcji. Do­
tychczas -.stosowana metoda poz­
nawcza posługiwała się zwykle ana­
lizą przeciętnych plac. Tymczasem 
średnia plącą, jako miara porów­
nywalności plac,. nie przedstawia 
wieksze} wartości.

Średnie płace nie są w ogóle w 
stanie przedstawić proporcji plac 
między poszczególnymi stanowiska­
mi ‘ wewnątrz grupy; zatrudnionych 
objętych jedną średnią płacą, ani 
też pomiędzy stanowiskami dwu lub 
więcej grup Średnia płaca jest 
wielkość ą abstrakcyjną, a nie rze­
czywistą Dynamika średnich płac 
może być tylko w bardzo względ-
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ny sposób źródłem informacji o ru­
chu płac, nie pozwala natomiast w 
ogóle na wnioski co do istnienia 
prawidłowych lub nieprawidłowych 
proporcji płac, ponieważ proporcji 
tych nie obrazuje w sposób obiek­
tywny.

W dynamice i układzie średnich 
plac występują deformacje, wyni­
kające głównie ze zmian struktury 
i absolutnych rozmiarów zatrudnie­
nia. Zmiany w wielkości zatrudnie­
nia powodują pozorne ruchy śred­
nich płac. Rosnącemu zatrudnieniu 
odpowiada.zwykle spadek średnich 
plac i odwrotnie — malejącemu za­
trudnieniu odpowiada wzrost śred- 
nich plac. Wynika to z tego, że 
wzrost lub spadek zatrudnienia roz­
grywa się zwykle w grupie zatrud­
nionych o najniższych zarobkach. 
Z łych też względów niecelowe jest 
porównywanie średnich płac dwu 
jednostek o nierównych masach za­
trudnienia.

Porównywalność średnich plac u- 
trudnia wreszcie struktura zatrud­
nienia. Przedsiębiorstwo, którego te­
chnologia produkcji nie wymaca za­
trudnienia robotników niekwalifiko- 
wanych, wykaże zawsze wyższą 
średnią plącę od przedsiębiorstwa 
zatrudniającego robotników nie- 
kwalifikowanych, choćby nawet po­
ziom plac na porównywalnych sta­
nowiskach był wyższy w tym dru­
gim przedsiębiorstwie.

Prawidłowe zbadanie układu pro- 
.porcji plac musialoby objąć wszyst­
kie rodzaje stanowisk pracy wystę­
pujące w danym dziale zatrudnie­
nia. Również określenie pożądanego 
układu proporcji musialoby doty­
czyć wszystkich tych stanowisk. 
Analiza taka byłaby jednak prak­
tycznie niemożliwa do przeprowa­
dzenia.

Ale istniejący układ proporcji 
można uchwycić posługując się tyl­
ko reprezentatywnymi stanowiska­
mi. Badanie proporcji plac układu 
stanowisk reprezentatywnych moż­
na określić jako metodę stanowisk 
wiodących, ponieważ polega ona na 
ustalaniu układu proporcji między 
określonymi stanowiskami wiodą­
cymi w różnych grupach zatrudnie­
nia.

Układy stanowisk w poszczegól­
nych grupach zatrudnionych znajdu­
ją się w określonych związkach 
hierarchicznych. W grupie umysło­
wych ■ pracowników technicznych " 
istnieje określony szereg hierar­
chiczny stanowisk, z których naj­
wyższym jest dyrektor przedsiębior­
stwa, a najniższym mistrz. W gru­
pie pracowników ekonomicznych ist­
nieje podobny szereg stanowisk, z 
których najwyższym jest z-ca dyrek­
tora do spraw ekonomicznych. W 
grupie robotników najwyższym sta­
nowiskiem jest wysoko wykwalifi­
kowany robotnik posiadający VIII 
wzgl. IX stawkę osobistego zaszere­
gowania, najniższym zaś stanowisko 
robotn i ka n lewy kwalifikowanego.

Badania proporcji płac metodą

Stanowisko 
wiodące

Hutnictwo
Rożnię—" 
tość

Maszynowy
Rozpię­
tość

Chemiczny
Rozpię­
tość

Spożywczy
Rozpię­
tość

Włókien.
Rozpię­
tość

a b a "b a b a b a b
Dyrektor 236 281 195 240 187 213 198 207 238 200
Kacz.inż. 214 246 •185 224 174 200 182 187 214 184
Kier.dzia­
łu 153 171 137 152 130 136 155 141 176 138
Starszy lidU115 95 113 102 108 101 117 110 154 113
Inżynier 99 84 104 100 93 83 iio 106 130 91
Mistrz 100 100 100 100 100 100 100 ■ 100 100 100

Charakterystyczną cechą proporcji 
plac w szeregu stanowisk technicz­
nych jest zróżnicowanie rozpiętości 
płac między stanowiskami w zależ­
ności od branży przemysłu. Najwyż­
sza rozpiętość w stosunku do płacy 
mistrza występuje w przemyśle e- 
lektrotechnicznym; na stanowisku 
dyrektora wynosi ona aż ponad 300 
proc., w hutnictwie 281 proc., naj­
niższa zaś w przemyśle włókienni­
czym (200 proc.), odzieżowym (177 
proc.) i metalowym (207 proc.). 
Charakterystyczne jest również, że 
płace mistrzów we wszystkich prze­
mysłach są bardzo zbliżone do pła­
cy inżyniera i st. inżyniera, a w 
hutnictwie nawet ją przekraczają. 
Tylko w przemyśle włókienniczym 
ruchoma część płac zmniejsza roz­
piętość między stanowiskami. We 
wszystkich innych przemysłach część 
ruchoma płac rozszerza rozpiętość.

Zwiększenie rozpiętości zarobków 
całkowitych w stosunku do rozpię­
tości przewidzianych w tabelach 
plac podstawowych w pewnym sen­
sie spełnia również rolę regulatora 
proporcji płac. Rozpiętość stawek 
płac podstawowych jest ogólnie nie­
dostateczna, a wysokość płac pod­
stawowych personelu kierowniczego 
zbyt niska.

TECHNICY A EKONOMIŚCI

W przemyśle wyraźnie występuje 
preferencja plac istanowisk tech­
nicznych w stosunku do ekonomicz­
nych. Jest ona niewielka w ukła­
dzie proporcji płac podstawowych, 
natomiast staje się poważna w u- 
kładzie plac całkowitych.

Zarobki całkowite kierownika 
działu technicznego są wyższe od 
zarobków kierownika działu ekono­
micznego w hutnictwie o 29 proc., 
w przemyśle metalowym o 1S proc., 
maszynowym o 15 proc., dektro- 

stanowisk wiodących mogą opero­
wać średnią płacą danego stanowi­
ska wiodącego oraz placami granicz­
nymi (najwyższa i najniższa). Ba­
dania muszą obejmować całkowite 
zarobki pracowników.

OD MISTRZA DO DYREKTORA

Przeprowadzone badania objęły 
stanowiska wiodące dwóch szere­
gów pracowników, mianowicie in­
żynieryjno-technicznych i ekono­
micznych. Badania prowadzono w 
ok. 160 zakładach pracy obejmując 
nimi ok. 4 tys. pracowników.

Badania wykazały przede wszyst­
kim, że stawki plac podstawowych 
w minimalnym tylko stopniu decy­
dują o układzie proporcji płac. O 
układzie tym decydują natomiast 
premie i nagrody specjalne, których 
udział w placach całkowitych jest 
nierównomierny zarówno na po­
szczególnych stanowiskach jak i w 
różnych gałęziach przemysłu.

I tak na przykład w przemyśle 
maszynowym udział płacy podsta­
wowej w wynagrodzeniu całkowi­
tym na niektórych wiodących sta­
nowiskach szeregu stanowisk tech­
nicznych wynosi: dla dyrektora 
przedsiębiorstwa i naczelnego inży­
niera 66 proc.; głównego mechani­
ka 77,5 proc., kierownika działu te­
chnicznego 74 proc., starszego inży­
niera 88 proc., inżyniera 83 proc., 
majstra 81,5 proc. W szeregu sta­
nowisk ekonomicznych udział ten 
wynosi: dla dyrektora d/s finanso­
wych 67 proc., głównego księgowego 
74 proc., starszego ekonomisty 88,5 
proc., ekonomisty 92 proc., księgo­
wego 92 proc. Podobnie przedsta­
wia się sytuacja w innych przemy­
słach.

Dane powyższe obrazują procenty 
przeciętne. W przypadkach granicz­
nych płaca podstawowa wynosi 
znacznie poniżej 50 proc, płacy cał­
kowitej.

W wyniku tego można stwierdzić, 
że po pierwsze udział płacy podsta­
wowej w zarobku całkowitym ma­
leje im wyższe jest stanowisko. A 
po drugie — że udział płacy pod­
stawowej w zarobkach całkowitych 
jest wyższy w szeregu stanowisk e- 
konomicznych aniżeli w szeregu 
stanowisk technicznych.
. Oznacza to potwierdzenie tezy o 
koncentracji nagród ;i premii spec­
jalnych na stanowiskach kierowni­
czych. Koncentracja ta powoduje, że 
faktyczna rozpiętość plac całkowi­
tych w tym samym szeregu stano­
wisk jest znacznie wyższa od roz­
piętości ustalonej w obowiązującej 
tabeli płac podstawowych.

W niektórych przemysłach w sze­
regu stanowisk technicznych rozpię­
tość faktyczna i tabelaryczna kształ­
tuje się następująco w stosunku do 
płacy majstra, przyjętej za 100: 
(a — rozpiętość plac podstawowych, 
b — całkowitych).

technicznym o 17 proc., chemicz­
nym o 13 proc. Płaca całkowita 
starszego inżyniera jest wyższa od 
płacy starszego ekonomisty w hut­
nictwie o 27 proc., w przemyśle 
metalowym o 28 proc., maszynowym 
o 16 proc., elektrotechnicznym o 6 
proc., chemicznym o 15 proc., a we 
włókienniczym nawet o 37 proc. 
Płaca całkowita inżyniera jest wyż­
sza' od płacy ekonomisty w hutnic­
twie o 22 proc., w przemyśle meta­
lowym o 56 proc., maszynowym o 
47 proc., elektrotechnicznym o 21 
proc., chemicznym o 15 proc., spo­
żywczym o 30 proc., włókienniczym 
o 36 proc.

Charakterystyczna jest nierówno- 
mierność preferencji stanowisk te­
chnicznych, która na stanowisku 
kierownika działu jest znacznie 
niższa aniżeli na stanowisku inży­
niera. P.referencja ta wykazuje po­
nadto zupełną nierównomierneść w 
poszczególnych branżach przemysłu.

W placach podstawowych prefe­
rencja techników jest znacznie niż­
sza. Na przykład w hutnictwie na­
czelny inżynier otrzymuje w sto­
sunku do z-cy dyrektora d/s finan­
sowych plącę podstawową zaledwie 
27 proc, wyższą, a płacę całkowitą 
o 49 proc, wyższą; kierownik dzia­
łu technicznego ma płacę podstawo­
wą wyższą o 11 proc., a całkowitą 
wyższą o 29 proc, od kierownika 
działu ekonomicznego, inżynier o- 
trzymuje płacę podstawową wyższą 
o 13 proc., a całkowitą o 22 proc, od 
ekonomisty. W górnictwie preferen­
cja kierownika działu technicznego 
w stosunku do kierownika działu 
ekonomicznego wynosi w płacy pod­
stawowej 44 proc., a w płacy całko­
witej aż 75 proc.

Rozszerzenie rozpiętości płac cał­
kowitych w stosunku do rozpiętoś­
ci tabelarycznej jest efektem więk­
szego wykorzystywania premii i na­

gród specjalnych na rzecz pracow­
ników technicznych. Preferencja 
stanowisk technicznych w placach 
podstawowych wynika prawdopo­
dobnie w pewnym stopniu także ze 
stosowania dla pracowników tech­
nicznych wyższych stawek płac w 
ramach systemu widełkowego,

PROPORCJE 
MIĘDZYBRANŻOWE

Proporcje plac analogicznych sta­
nowisk między branżami przemysłu

• Erzemysł-
Stanowisko

Dyrektor Iłacz.inż. Kier, 
działu

St.inż. Mistrz

Hutnictwo 191,5 185,1 182,5 105,5 * 121,5
Przem.elektrot. 174,0" 173,5 141,0 88,6 95,3

". , maszyn. 130,0 129,1. 124,2 . 87,0 95,4
chemiczny 119,0 119,8 H5,o 88,0 99,0

" spożywczy 85,7 '87,8 88,3 71,2 " 75,0
11 włóki en- 
• niczy . 112,8 111,1 117,5 ioo: 100

odzieżowy 100 • 100 ,100 7.00 ' 100
Tabela ta wskazuje, że między- 

branżowa rozpiętość plac wzrasta 
na stanowiskach kierowniczych, a 
jest tylko niewielka na stanowis­
kach inżyniera i mistrza. Na stano­
wiskach kierowniczych preferencja 
hutnictwa, przemysłu elektrotech­
nicznego i maszynowego jest zdecy­
dowana, ale na stanowisku starsze­
go inżyniera już tylko przemysł hut­
niczy utrzymuje swoją preferencje, 
na drugie miejsce wysuwa się na­
tomiast przemysł odzieżowy i włó­

Przemysł
Stanowisko

Dyrektor 
d/s adm. 
finans.

St.eko­
nomista

Ekono­
mista

Księ­
gowy

Hutnictwo
Prz em. e 1 ekt3?o- 
techniczny
Przem.maszynowy

" chemiczny
" spożywczy
" włókienniczy
" odzieżowy

205,0

146,2 
118,8
117,1
97,3 

118,0 
100

125,0

125,0 
112,2 
115,0
98,3 

110,0 
100

134,2

111,0
102,3
111,0
92,8

105,2 
100

103,0

100,7
96,4 

106,0 
101,5
98,2 

100

Z tabeli tej wynika tylko wyraź­
na preferencja hutnictwa. Propor­
cje plac między pozostałymi prze­
mysłami są powikłane i nie wyka­
zują prawidłowości. Nie można wy­
tłumaczyć dlaczego w przemyśle 
maszynowym st. ekonom.sta zara­
bia 12,2 proc, więcej od st. ekono­
misty w przemyśle odzieżowym, ale 
ekonomista już tylko 2,3 proc, wię­
cej, a księgowy nawet 5,6 proc, 
mniej. Podobnie ekonomista w prze­
myśle spożywczym zarabia 7,2 proc, 
mniej od ekonomisty w przemyśle 
odzieżowym, natomiast księgowy o 
1,5 proc, więcej. Wydaje się, że — 
■wyłączając hutnictwo — proporcje 
płac szeregu stanowisk ekonomicz­
nych pomiędzy różnymi branżami 
przemysłu są raczej przypadkowe.

A ZAROBKI ROBOTNIKÓW?

Badaniami objęto ok. 4,5 tys. ro­
botników, w tym połowę robotni­
ków reprezentujących zawody 
wspólne wszystkim branżom prze­
mysłu. W ramach krótkiego artyku­
łu niepodobna przedstawić cało­
kształt problemów proporcji płac

Przemysł.
Proporcje płac ślusarzy
w/g płacy 
podstawo­
wej

w/g płacy 
całkowitej

Hutnictwo 122,0 111,9
Przem.elektrotechu,. 116,1 98,0

Tl chemiczny 101,1 98,8
91. maszynowy 100,0 100,0
W spożywczy ■96,3 92,5
n metalowy 93,5 88,2
n włókienniczy 87,4 90,7

Tabela ta wskazuje na zniekształ­
cenia proporcji płac ustalonych w 
stawkach płac podstawowych przez

Gospodarka Planowa nr 6/63
W numerze czerwcowym „GP", w za­

kresie tematyki krajowej, dominuje pro­
blematyka metodologii planowania. Od­
biega od niej jakby artykuł Jerzego 
Gwiażdzińsklego pt. „SYTUACJA HUT­
NICTWA Żelaza w trzecim roku 
PLANU 5-LETNIEGO", który otwiera 
numer. Jest to jednak stwierdzenie po­
zornie słuszne, gdyt w gruncie rzeczy 
analiza dokonana w tym artykule sta­
nowi konkretne, można powiedzieć bi­
lansowe tło dla metodologicznych docie­
kań o planowaniu i tym ważniejsze, te 
dotyczy stali. Autor daje przegląd ilo­
ściowej realizacji zadań planu, kosztów 
i efektywności Inwestycji hutniczych. 
Podstawowe założenia planu 5-letnlego 
za lata 1960—63 zostaną przekroczone, 
przy czym dokona się to przy zmniej­
szonej produkcji surówki. Produkcja 
stali w 1963 wg NPG wyniesie 7956 tys. 
t. Koszty produkcji '(porównanie 1962 do 
1961 r.j wzrosły o 1,25%. Na to przekro­
czenie „złożyło" się 19 hut — na 23. W 
pozostałych hutach nastąpiła obniżka 
kosztów produkcji, w tym: w Hucie im. 
Lenina o 1,3%, w Hucie Warszawa o 
1,67%. Efektywność* inwestycji w hut­
nictwie kształtuje sit; ogólnie na pozio­
mie korzystniejszym niż w latach 1956— 
1960. Nie jest to jednak — stwierdza 
autor — efektywność wypracowana w 
samym hutnictwie, lecz wynika ze zre­
zygnowania z realizacji mato efektyw­
nych inwestycji w starych hutach.

O skali problemu I rezerwach w tej 
dziedzinie daje wyobrażenie porównanie 
przytoczone przez autora. Jeśli w HucU 
im. Lenina uzyskanie 1 zl wartości pro­
dukcji „kosztuje" 1,6 zl „inwestycyj­
nych", to w Hucie Warszawa — ponad 3 
zl. Wydajność pracy w Hucie Warszawa 
stanowi so% wydajności pracy w Hucie 
im, Lenina i 73 % wydajności osiąganej 
średnio w całym hutnictwie żelaza.

Wiesław Rydygier | Ignacy Sachs po- 
dejmują te artykule dyskusyjnym pt. 
„METODOLOGIA WIELOLETNIEGO 

wykazują tylko ogólną prawidło­
wość. Występuje tu < grupa resor­
tów o wyraźnie zaznaczonej ? prefe­
rencji, alełiiklad tem załamuje'Wę 
na poszczególnych stanowiskach; I

Do grupy przemysłów o wyraźnej 
preferencji w stosunku do innych 
należy górnictwo, hutnictwo, prze­
mysł elektrotechniczny i maszyno­
wy. W szeregu stanowisk technicz­
nych międzybranżowe proporcje 
płac przedstawiają się następująco, 
przyjmując poziom płac przemysłu 
odzieżowego za 100 (Tablica 2) 

kienniczy. Podobnie na stanowisku 
mistrza, na którym place są na o- 
gół wyrównane, na następne miej­
sca za hutnictwem wysuwa się 
przemysł włókienniczy, odzieżowy i 
chemiczny.

Trudno byłoby uzasadnić ten u- 
klad proporcji plac.

W szeregu stanowisk ekonomicz­
nych. międzybranżowe rozpiętości 
plac są niższe. Przedstawia je ta­
blica 3.

robotników. Dlatego też ograniczy­
my się tylko do przedstawienia mię- 
dzybranżowych proporcji płac.

Proporcje plac robotników — po­
dobnie jak pracowników umysło­
wych — w znacznej mierze decydo- 
wane są przez premie i nagrody 
specjalne. Udział płacy podstawowej 
w zarobkach całkowitych robotni­
ków jest jednak znacznie bardziej 
wyrównany aniżeli u pracowników 
umysłowych. I tak na przykład u- 
dział płacy podstawowej w płacy 
całkowitej ślusarza w hutnictwie 
wynosi 81,8 proc., w przemyśle me­
talowym 79 proc., maszynowym 74 
proc., elektrotechnicznym 91 proc., 
chemicznym 76 proc,, spożywczym 
77 proc., włókienniczym 71 proc, i 
odzieżowym 70 proc.

Pomimo pewnego wyrównania u- 
dzialu nagród i premii — między­
branżowe proporcje plac ślusarzy 
kształtują się odmiennie w zakresie 
plac podstawowych i odmiennie w 
zakresie plac całkowitych. Ilustrują 
to proporcje plac ślusarzy w niektó­
rych przemysłach, przy przyjęciu 
poziomu plac przemysłu maszyno­
wego za 100 (tablica 4).

działanie ruchomej części plac. I 
tak na przykład płaca podstawowa 
ślusarza w przemyśle elektrotech­

PLANOWANIA HANDLU ZAGRANICZ­
NEGO" problem od lat nie schodzący 
z ,,porządku dziennego", szczególnie zai 
ostatnio. Rozważania, jak wskazuje ty­
tuł, snują autorzy w wymiarze wielolet­
nim. W zwlqzku bowiem z pracami nad 
planami: perspektywicznym i pięciolet­
nim na lata 1966—1970 trzeba się liczyć _  
stwierdzają autorzy — z niebezpieczeń­
stwem: 1) planu zbyt autarkicznego a 
więc nie wyzyskującego możliwości, ja­
kie stwarza handel zagraniczny w dzie­
dzinie efektywności inwestycji; 2) planu 
zbyt szerokiego, uwzględniającego mię­
dzynarodowy podział pracy, ale nie o- 
partego jednak na rachunku ekonomicz­
nym.

Na obszarze wyznaczonym przez ta 
krańcowe niebezpieczeństwa autorzy 
podkreślają wagę i rozważają metodo­
logię planowania, przedstawiając kolej­
ne etapy budowy planu. Etap pierwszy, 
w którym następuje przygotowanie ma­
teriałów wyjściowych: opracowanie 
wskaźników efektywności dewizowej dla 
poszczególnych nakładów inwestycyjnych 
oraz analizy rozwoju koniunktury w za­
kresie już istniejącego i potencjalnego 
przywozu i wywozu, a także przemian 
strukturalnych na rynkach zagranicz­
nych. Drugi etap prac, to już bilanso­
wanie na poziomie minimum, gdzie u- 
stala się sztywną listę towarów impor­
towanych (zapotrzebowanie na produk­
ty, które w ogóle nie mogą być wy­
tworzone w kraju) | eksportowanych 
(nadwyżki, które mogą być oslągn'e e 
przez istniejące moce produkcyjne, bqd- 
znajdujące się w budowie), We wszyst- 

,Mch fazach planowania powinno się 
•zdaniem autorów, uwzględniać rezerwy; 
koniunkturalną, planu (na niezrealizowa­
nie zadań eksportu lub przekroczenia ' 
Imporno oraz rezerwę 0ewteatnn (nn. 
zwiększanie swobody manewru rtanl- 
stycznędo t zwiększenie e/ek?vwno^el 
handlu). Jest to szczególnie ważne d'a 
zódah, które obejmują trzeci etap pla­

nicznym jest wyższa o 16,1 P*°c- 
płacy ślusarza w przemyśle maszy­
nowym, natomiast placa całkowita 
jest niższa o 2 proc. W przemyśle 
hutniczym płaca podstawowa jest 
wyższa o 22 proc., a całkowita tyl­
ko o 11,9 proc. Podobnie przedsta­
wia się sytuacja w innych przemy­
słach. Dowodzi to, że część ruchoma 
plac działa dezorganizujące na u- 
stalone proporcje plac.

Proporcje plac między zawodami 
wspólnymi dla wszystkich branż i 
zawodami charakterystycznymi dla 
poszczególnych branż są niejednoli­
te Wynika to z tego, że place za- 
wódo w charakterystycznych są po­
między branżami znacznie bardziej 
różnicowane od płac zawodów 
wspólnych.

Place stanowisk typowych w po­
szczególnych branżach kształtują s:ę 
następująco w stosunku do płac ślu­
sarzy, przyjętych za 100:
w górnictwie — górnik 

przodowy l66-4
w hutnictwie — wytapiacz 123,5
w przemyśle maszynowym

— tokarz 100,8
w przemyśle chemicznym

— aparatowy 33,0
w przemyśle włókienniczym

— prządka 81,6
w przemyśle spożywczym

— czekoladowy 89,2
Analiza proporcji plac zawodów 

charakterystycznych dla poszczegól­
nych branż wykazuje bardzo znacz­
ną rozpiętość. Przyjmując średnią 
płacę ślusarza wszystkich branż 
łącznie za 100, proporcje plac nie­
których zawodów typowych kształ­
tują się następująco:
górnik przodowy (górnictwo) 224,3
walcownik (hutnictwo) 143.2
szlifierz (przem. metal.) 115.2
kowal (przem. metalowy) 108.7
elektromonter (przem. elektr.) 102.9
frezer (przem. maszynowy) 84.4
aparatowy (przem. chem.) 84,4
farbiarz (przem. chem.) ' 85,4
prządka (przem. włók.) 85,0
karmelarz (przem. spoż.) 85.2
piekarz (przem. spoż.) 73,1

KRÓTKIE WNIOSKI
Wydaje się, że w przemyśle pro­

porcje plac ustalone w tabelach 
płac podstawowych dla poszczegól­
nych stanowisk — uległy poważnym 
zniekształceniom. Zniekształcenia te 
występują szczególnie ostro u pra­
cowników umysłowych.

Podstawową przyczyną zniekształ­
ceń jest przerost elementów rucho­
mych płac. Świadczy o tym różny 
udział premii i nagród w wynagro­
dzeniach całkowitych pracowników 
różnych branż przemysłu.

Działanie tych nagród i premii 
jest dwukierunkowe. Z jednej stro­
ny koncentrują się one wyraźnie na 
stanowiskach kierowniczych, zwięk­
szając niedostateczną rozpiętość 
plac podstawowych, z drugiej jed­
nak wywołują dysproporcje między 
poszczególnymi branżami przemy­
słu. Środki finansowe nagród i pre- 
mii tłoczone są do poszczególnych 
branż w sposób nierównomierny; 
Stwarza to nierówności pomiędzy 
branżami i wysoką rozpiętość płac 
tych samych stanowisk pracy w 
różnych działach przemysłu.

Nadmierny udział elementów na­
grodowych decyduje — obok wideł­
kowego systemu płac — o przeroś-i- 
cie czynników uznaniowych w 
kształtowaniu indywidualnych płać. 
Wypływa stąd wniosek, że o fak­
tycznym układzie proporcji płac w 
przemyśle tylko w bardzo ogólnym 
stopniu decydują centralne władze 
gospodarcze, decyzje te w istocie 
bowiem są rozproszone pomiędzy 
kierownictwa jednostek gospodaru­
jących.

Potwierdza to tezę, że pożądanego 
układu proporcji płac n:e można u- 
stalić oznaczając tylko ogólną ■wiel­
kość funduszu płac poszczególnych 
branż. Ustalenie pożądanych pro-; 
porcji plac wymaga wnikliwej ana­
lizy opartej na potrzebach gospo­
darki i zgodnej z zasadą wynagra­
dzania według pracy.

Wymaga to też zapewnienia od­
powiednich środków działania, co 
przede wszvstkm musiałobv ozna­
czać ograniczenie nadmiernie roz­
budowanego systemu nagród i pre­
mii a zatem czmmków uznanio­
wych w kształtowaniu płac.

BRONISŁAW FICK

nowania: podnoszenie obrotów handlu 
zagranicznego powyżej poziomu mini­
mum. Rozwijając swoją koncepcję au­
torzy specyfikują poszczególne zadania 
tak od strony podmiotów gospodarczych 
jak przedmiotu, tj. rozwiązywanych za­
gadnień oraz włączają do tego czynnik 
horyzontu czasowego.

Stanisław Około-Kułak w artykule pt. 
’ń?n^FTODACH PLANOWANIA roz­
woju ROLNICTWA" stwierdza na 
wstępie swoistq dysproporcję, jaka wy­
stępuje między rozmiarami środków 
S^fnaCZ0,lycfl na rozwój rolnictwa a 
postępem w metodach planowania, ken- 

ie ntelody planowania rozwoju 
rolnictwa z lat czterdziestych przetrwa- 

do dnia dzisiejszego bez 
/wian. Metoda planowania 
W Pr,a,ttyce nosi potocznie na- 

za podstawę 
mołlbn,^" ° ‘-w- potencjalne^h‘WJC Produkcyjne obszarów roi- 

A Przecież — pisze autor — „nie 
^ścl* 2 PT°^amami wytwór-

u:asndnionymt względami 
ObUerni11 C2yml' n° te^ POdStaWlC 
obliczać zapotrzebowanie na trwa’e i o- 
na nhr,Am"“ P^dukcjl oraz nlezbęd- 
nno.? Wymienione czynniki
wpływają bowiem modyfikująco i to 

mZ 1», Łańcuch rozumowania za- 
cm układzie, w którym 

’ l SS Jn s t,‘tMcm". w konklu- 
-tj nuta» prec-inuio ocólne n— tinnki

DARIU mieszkaniowej^11/ go^°' 
cji produ^E03^”^ 'lokat 

ROWYCH N^PRZYK^n^ FOSFO' 
SUPERTOMASYNY".K ztB FABKm



Mnio chlubne dla nas ckreśkn:e 
„polskie drogi" przestało już być 
aktualne. Ale czy na długo?

2anini jednak doszło do takich 
sukcesów i wątpliwości...

*

Już starożytni Rzymianie rozu­
mieli, że „droga to życie". Tym bar- 
dz.ej dziś nikogo nie trzeba prze­
konywać o tym, jak olbrzymie zna­
czenie dla życia społeczeństwa ma 
sieć dróg i mostów. Jest zupełnie 
oczywiste, iż stanowi ona nader 
istotny' warunek rozwoju gospodar­
czego, społecznego i kulturalnego. 
Brak dobrych dróg nie tylko świad­
czy o kiepskich warunkach komuni­
kacji, ale też o ogólnym zacofaniu 
danego kraju.

Jak więc to się stało, że nasz kraj 
był przysłowiowym terenem kiep­
skich dróg? Dlaczego na przestrzeni 
naszych dziejów nie przejawialiśmy 
większej troski o stan połączeń ko­
munikacyjnych? Chyba najbardziej 
zawiniła tu polityka szlacheckiej 
rzeczypospolitej i niektórych zabor- 
aów.

POD ZABORAMI BYŁO RÓŻNIE

Najbardziej troszczono się o go­
spodarkę drogową w zaborze pru­
skim, gdzie początkowo sam rząd 
budował szereg traktów o znaczeniu 
ogólnokrajowym, a po roku 1875 
przekazał troskę o tę dziedzinę lo­
kalnym samorządom, przyznając im 
zarazem odpowiednie dotacje. Po­
nieważ zaś samorządy te naprawdę 
dbały o ulepszenie komunikacji — 
na ziemiach tych powstała stosun­
kowo gęsta sieć dróg twardych, któ­
ra w roku 1918 wynosiła 25 km na 
100 km kw.

W zaborze austriackim było po­
dobnie: i tu naprzód państwo, a po­
tem samorząd rozwijały sieć dróg, 
nie były one jednak pod względem 
technicznym tak dobre i trwałe jak 
w zaborze pruskim. Z chwilą uzys­
kania niepodległości Polska przejęła 
na ziemiach tego zaboru sieć dróg 
twardych o gęstości 21 km na 100 
km kw.

Gorzej natomiast rzecz miała się 
w zaborze rosyjskim. Za czasów 
Królestwa Polskiego wybudowano 
■wprawdzie szereg traktów (w czym 
niemała zasługa słynnych polskich 
inżynierów, jak Kierbedź czy Pan- 
cer) i w ogóle przywiązywano do 
tego budownictwa dość dużą wagę. 
Świadczą o tym — prócz solidnie 
wykonanych traktów — również róż­
ne kolumny-pomniki stawiane z 
okazji ich ukończenia, np. przy ro­
gatce Grochowskiej. Ale po upadku 
powstania styczniowego i zniesieniu 
samodzielności gospodarczej Kró­
lestwa rząd carski nie tylko prze­
stał świadczyć na gospodarkę dro­
gową, lecz także hamował inicjaty­
wę mieszkańców w tej dziedzinie 
(nie zgadzając się nawet na dobro­
wolne podatki na cele drogowe). 
Musiało to doprowadzić do stopnio­
wego upadku drogownictwa. W ro- i 
ku 1918.'na:-ziemiach> 
żącycn 'dó1£hvł&j'Kori’^ 
dróg' twardych wynosiła 9 km na 
100 km kw., a w pozostałych woje­
wództwach wschodnich — tylko 2 
km na 100 km kw.

NIEZŁE DWUDZIESTOLECIE

Średnia gęstość dróg twardych na 
terenie całego kraju z chwilą uzys­
kania niepodległości wynosiła wte­
dy 11 km na 100 km kw. I trzeba 
przyznać, że dość intensywnie za­
brano się do poprawy sytuacji w 
tej dziedzinie. Zaczęto od jednolitej 
w całym państwie organizacji służ­
by i gospodarki drogowej, którą 
stworzono na mocy Ustawy Drogo­
wej z roku 1920. Postanowienia tej 
ustawy (dzieła prof. Melchiora Ne- 
storowicza, wielce zasłużonego dla 
naszej gospodarki drogowej) prze­
trwały w większości przez ponad 
czterdzieści lat.

Mimo stosunkowo szczupłych środ­
ków przyznawanych na gospodarkę 
drogową ze skarbu państwa, pod­
czas tamtego dwudziestolecia prze­
ciętna gęstość dróg twardych zwięk­
szyła ąię z 11 do 17 km na 100 km 
kw. Aczkolwiek jednak postęp był 
tak wyraźny, określenie „polskie 
drogi" w szeregu rejonach kraju na­
dal nie straciło na swej aktualności.

Choć w latach 1919—1939 wybudo­
wano ok. 19 tys. km dróg twardych 
— ich jakość pozostawiała wiele do 
życzenia. Dominowały łatwo nisz­
czące się nawierzchnie tłuczniowe i 
drogi z „kocich łbów", a ogólna dłu­
gość dróg o nawierzchni ulepszonej 
wynosiła zaledwie 3,5 tys. km. War­
szawa była połączona tylko z dwo­
ma miastami wojewódzkimi (Kato­
wice i Łódź) drogami o takiej na­
wierzchni na całej długości. A wo­
bec niedostatku środków przezna­
czanych na konserwację dróg w 
ogóle — stan ich w całym kraju był 
wysoce niezadowalający. Jeśli chodzi 
o mosty — na drogach państwowych 
zaledwie 15 proc, ich długości _ sta­
nowiły mosty stale, niedrewniane, 
zaś na drogach lokalnych — jeszcze 
mniej, bo tylko 2 proc.

I WRESZCIE - REWOLUCJA

Prawdziwą rewolucję w stanie 
polskich dróg przyniosło dopiero 
dstątnie dwudziestolecie. Już sama 
zmiana granic państwowych spowo­
dowała wzrost sieci dróg twardych 
z 17 do 30 km na 100 km kw. Ale 
trzeba było zaczynać od usuwania 
olbrzymich w tej dziedzinie znisz­
czeń wojennych, spowodowanych 
zarówno dużym ruchem ciężkiego 
sprzętu na nieprzystosowanych do 
tego nawierzchniach tłuczniowych, 
jak też celowym niszcźeniem dróg 
i mostów przez ustępującego wroga. 
Zniszczeniu uległo np. 66 proc, mo­
stów, przy czym na większych rze­
kach (Wisła. Warta, Odra, San, Bug 
i Narew) odsetek teh dochodził dó 
stu. . - ;■

W okresie planu trzyletniego na 
ogół wszvstkie drogi udało się udo­
stępnić- dla ruchu (lecz brakowało 
jeszcze: wielu mostów). Plan sześcio­

letni przyniósł poważne nasilenie 
inwestycji drogowych: przebudowa­
no tysiące kilometrów dróg ulepsza­
jąc ich nawierzchnię (m. in. na 
wszystkich łączących miasta woje­
wódzkie ze stolicą), odbudowano 
trwale mosty na większych rzekach. 
Natomiast podczas pięciolatki- 1956— 
1960 główny nacisk kładziono na po­
szerzenie zakresu zaniedbywanej do­
tychczas konserwacji, przy czym w 
ramach kapitalnych remontów rów­
nież modernizowano nawierzchnie 1 
na szeregu odcinkach poszerzano je.

Ogółem w latach 1945—1962 wy­
budowano ok. 15 tysięcy kilometrów 
państwowych i lokalnych dróg twar­
dych, na skutek czego gęstość sieci 
tych dróg wzrosła z 30 do 36 km na 
100 km kw. Co jednak bardziej 
istotne — dzięki przebudowie ponad 
4 tys. km dróg twardych i dzięki 
modernizacji nawierzchni ok. 28 ty- 
s;ecy km samych tylko dróg pań­
stwowych, wśród dróg twardych od­
setek tzw. dróg ulepszonych — tj. 
gładkich, bezkurzowych i nie wyma­
gających tak częstych napraw jak 
np. drogi tłuczniowe — wzrósł w 

WIESŁAW SZYNIDLER-GŁOWACKI

skali całego kraju na drogach pań­
stwowych z 28 do 68 proc., a na 
drogach państwowych i lokalnych 
razem wziętych z 18 do ok. 40 proc. 
Warto dodać, iż przed wojną odse­
tek państwowych dróg ulepszonych 
wynosib zaledwie 6 proc. „ ,

5 A mósty? W^lataW1962 wy­
budowaliśmy ich na drogach pań­
stwowych ok. 5200 (w tym 256 sta­
lowych, 2409 żelbetowych, 82 sprę­
żone i 2445 półstałych i drewnia­
nych; te ostatnie powstały jednak 
głównie w latach 1945—1950, bo w 
ubiegłej pięciolatce przybyło ich za­
ledwie 11, a w bieżącej — ani jed­
nego). Na drogach lokalnych zbudo­
wano ok. 6200 mostów — przy czym 
i tu ostatnio poprawiła się propor­
cja między obiektami trwałymi a 
drewnianymi. Z tego ponad 2 tysią­
ce powstały w ramach czynów spo­
łecznych. Ogółem na drogach pań­
stwowych mamy dziś 75 proc, mo­
stów trwałych, a więc jest to od­
setek pięciokrotnie wyższy niż przed 
wojną.

NA RAZIE - WYSTARCZA

W sumie mamy teraz (stan z po­
czątku br.) 287 tysięcy kilometrów 
dnóg, w tym 69 tys. km dróg pań­
stwowych (którym to pojęciem od 
roku 1948 objęto również byłe „dro­
gi wojewódzkie", a od roku 1956 
również byle „drogi powiatowe") i 
218 tys. km dróg lokalnych. Ilość 
mostów dochodzi do 34 tysięcy (w 
tym 15 tys. państwowych i 19 tys. 
lokalnych).

Rzecz jasna daleko nam jeszcze 
do takiej gęstości sieci dróg twar­
dych, jaką osiągnęła już Czechosło­
wacja (86 km na 100 km kw.), NRF 
(ok. 100) czy Francja i Anglia (bli­
sko 130). Nie ulega jednak wątpli­
wości, że uczyniliśmy olbrzymi krok 
naprzód w tej dziedzinie, nader wy­
datnie zmniejszyliśmy dystans dzie­
lący nas pod tym względem od kra­
jów zachodnioeuropejskich i jak na 
razie — obecna sieć naszych dróg 

na ogół zaspokaja aktualne potrzeby 
ruchu drogowego, który przecież w 
ostatnich latach wzrósł wielokrot- 
nieć

O stopniu zaspokojenia tych po­
trzeb świadczy choćby fakt, iż śred-, 
nie dobowe obciążenie dróg państ­
wowych twardych pojazdami me­
chanicznymi „w sztukach" wynosi­
ło w roku 1956 — 59 proc., a w ro­
ku 1962 — 80 proc., natomiast obcią­
żenie tymi pojazdami „w tonach" 
było wyższe, choć wzrosło w tych­
że latach w mniejszym stopniu, bo 
z 88 do 94 proc, (jest to wyraźny 
przejaw wzrostu udziału samocho­
dów osobowych — choć nadal obcią­
żenie wagowe mamy wyższe od 
obciążenia ilością pojazdów). W żad­
nym z województw nawet wagowe 
obciążenie pojazdami mechaniczny­
mi w ubiegłym roku nie przekra­
czało jeszcze 100 proc.; najwyższe 
było w woj. katowickim (98 proc.), 
wrocławskim i szczecińskim (po 97 
proc.) oraz w koszalińskim i zielo­
nogórskim (96 proc.), a najniższe/ w 
białostockim (89 proc.), kieleckim i 
lubelskim (90 proc.) oraz łódzkim i 
warszawskim (91 proc.).

ALE CO DALEJ?

Wszystko to nie znaczy jednak, 
że nie ma powodów dc obaw. Już 

podane wyżej liczby dotyczące wzro­
stu obciążenia ruchem naszych dróg 
muszą niepokoić. Choć na razie 
obciążenie to nie jest nadmierne — 
rośnie ono tak szybko, iż lada rok 
większość naszych dróg zatka się 
tak samo, jak dziś zatkały się już 
niektóre drogi na Górnym Śląsku.

Wprawdzie nakłady na inwesty­
cje drogowe ostatnio rosną (w ubieg­
łej pięciolatce wynosiły one rocznie 
średnio'1209 milionów zł, w r. 1961 
-1917 min zł, a w r. 1962.- 2118 
min), jednak ruch na naszych dro­
gach zwiększa się‘"w nieporównanie 
szybszym tempie. Zwłaszcza na dro­
gach państwowych, a niestety, wzrost 
nakładów dotyczy wyłącznie zanied­
banych często dróg lokalnych i w ra­
mach w,'w sum nakłady na drogi 
państwowe wynosiły: w ubiegłej 
pięciolatce średnio 660 min zł rocz­
nie. w roku 1961 — 640 min zł, w r. 
1962 - 620 min zł.

Pierwsze wersje naszego pla­
nu perspektywicznego zakładają, 
iż w latach 1960 — 1980 gę­
stość sieci dróg twardych ma 
wzrosnąć o 33 proc., podczas gdy 

liczba samochodów ma u nas w 
tym samym czasie zwiększyć s:ę 
mniej więcej dziesięciokrotnie. Rzecz 
jasna wzrostowi liczby pojazdów nie 
może towarzyszyć takie samo za­
gęszczenie sieci, niemniej jednak 
:jąj&efertózsądpęa^^^ muszą^.
tu ” TkJ « J

Trzeba przy tym dodać, iż prze­
widywany na . rok 1980 wskaźnik 
gęstości dróg twardych 45 km na 
100 km kw. będzie o połowę niższy 
od gęstości już teraz posiadanej 
przez Czechosłowację czy NRD. A 
wobec rozwoju drogownictwa w 
tych krajach można spodziewać się 
w najbliższjmri dziesięcioleciu po­
ważnego zwiększenia dystansu mię­
dzy nami a nimi (i innymi rozwi­
niętymi gospodarczo krajami) w 
dziedzinie drogownictwa — dystan­
su, który w ubiegłym dwudziestole­
ciu został tak wydatnie zmniej­
szony.

GDY BRAKUJE ŚRODKÓW...

Do tych perspektywicznych kło­
potów dochodzi jeszcze sporo bie­
żących. Tak np. nie bardzo wystar­
czają nakłady również na utrzyma­
nie naszych dróg. I one z roku na 
rok rosną (w ubiegłej pięciolatce 
średnio rocznie 2503 miliony zł, w 
r. 1961 - 3184 min zł, w r. 1962 - 
3424), co pozwala na zaspokajanie 
coraz większej części potrzeb np. 
kapitalnych remontów. Stopień za­
spokojenia tych potrzeb w latach 
1956—1962 zwiększył się jeśli chodzi 
o drogi państwowe z 61 do 89 proc., 
a dla dróg lokalnych — z 30 do 85 
proc. Skoro jednak wciąż jeszcze 
nie ma możliwości przeprowadzenia 
kapitalnych remontów wszędzie tam, 
gdzie jest to niezbędne — stan wielu 
dróg musi pozostawiać wiele do ży­
czenia.

Najwięcej złych dróg jest w woj. 
krakowskim, rzeszowskim oraz kie­

Takich dróg nam

leckim, gdzie słaba konstrukcja wię­
kszości starych nawierzchni nie wy­
trzymuje szybkiego wzrostu ruchu 
drogowego, a roboty konserwacyjne 
— mimo zwiększenia ich zakresu — 
nie są w stanie nie tylko wyrównać 
starych zaniedbań, ale \ też zapobiec 
w pełni skutkom bieżącego zużywa­
nia się powierzchni.

Najwięcej kłopotów sprawiają tu 
nawierzchnie tłuczniowe, które przy 
dzisiejszym ruchu drogowym, jako 
szybko niszczące się, są wysoce nie­
ekonomiczne. No i nawierzchnie z 
„kocich łbów” szybko niszczące tabor. 
Niestety, nawet do roku 1980 nie 
przewiduje się u nas pełnego ulep­
szenia dróg twardych (procent na­
wierzchni ulepszonych na drogach 
państwowych ma wzrosnąć z 65 do 
90 proc., podczas gdy np. w Anglii 
lub we Francji już w roku 1959 
wynosił on 100 proc.).

Oprócz kłopotliwych nawierzchni 
z tłucznia czy „kocich łbów" mamy 
jeszcze wiele dróg zbyt wąskich, zbyt 
krętych, o małej -widoczności. Licz­
ne ważne trakty przebiegają przez 
ciasne ulice miast i osiedli, nader 
często też krzyżują się one na jed­
nym poziomie z liniami kolejowy­
mi. Zdolność przepustowa wielu 
arterii w pobliżu ośrodków miej­
skich i przemysłowych (zwłaszcza 
na Śląsku i w Warszawie) jest już 
wyczerpana. W związku z tym 
wszystkim również stan bezpieczeń­
stwa na naszych drogach nie jest 
zadowalający. Przy aktualnych kło­
potach z inwestycjami i kapitalny­
mi remontami nie zanosi się jed­
nak na szybkie rozwiązanie tych 
trudności, a często sytuacja będzie 
musiała się pogarszać.

...I FACHOWCÓW

Oczywiście niedostatki naszego 
drogownictwa nie zawsze wynikają 
z tego typu zewnętrznych przyczyn. 
Przeprowadzona ostatnio przez, NIK 
kontrola gospodarki na naszych dro­
gach państwowych wykazała, iż 
środki przeznaczane na rozbudowę 
i utrzymanie tych dróg, acz skąpe — 
często nie są racjonalnie i w pełni 
wykorzystywane. Często też przed­
siębiorstwa robót drogowych i mo­
stowych zajmują się bardziej in­
tratnymi pracami dla innych resor­
tów (jak budowa parków, stadio­
nów, nabrzeży itp.), na czym zwykle 
cierpią interesy naszych dróg.

Szczególnie jednak dotkliwie cier­
pią one na skutek poważnego nie­
dostatku fachowców z wyższym i 
średnim wykształceniem. Jeszcze 
pół -wieku temu polscy inżynierowie 
budowali drogi w różnych krajach
od Atlantyku po Pacyfik, a dziś 
mocno odczuwamy brak fachowców 
dla naszego własnego drogownictwa. 
W pionie dróg państwowych brak 
około połowy (tj. 500 na 1000 po­
trzebnych) inżynierów i ponad 1000 
na 2500 potrzebnych techników. Np. 
zaledwie połowa kierowników Re­
jonów Eksploatacji Dróg Publicz- 

wykształcenie, 
sk -wymagają- 

cych średniego wykształcenia tech­
nicznego posiada je tylko 40 proc, 
pracowników. W pionie dróg lokal­
nych podległych Radom Narodo­
wym sytuacja przedstawia się jesz­
cze gorzej (brak 2/3 niezbędnych 
pracowników inżynieryjno-technicz- 
nyóh).

Aktualnie brak -więc blisko 800 
inżynierów-drogowców, a’ ostatnio 
uczelnie opuszcza rocznie zaledwie... 
kilkunastu fachowców tej specjal­
ności. Brak też w sumie 3700 tech­
ników, lecz do roku 1965 będzie 
można zaspokoić co najwyżej jedną 
trzecią tych potrzeb. Odpowiednie 
kierunki szkolenia nie są bowiem 
należycie rozbudowywane, zresztą 
nawet obecna przepustowość wielu 
z tych szkół nie jest w pełni wyko­
rzystywana. M. in. dlatego, że mło­
dzież ma dziś możność wybierania 
znacznie intratniejszych specjalnoś­
ci technicznych, przede wszystkim 
przemysłowych.

*
Wszystko to wiąże się z lekcewa­

żeniem problemów drogownictwa 
nie tylko przez młodzież. Zadowo­
leni z poprawy stanu naszych dróg 
i zafascynowani perspektywami roz­
woju różnych gałęzi przemysłu 
skłonni jesteśmy właśnie dla prze­
mysłu przeznaczać możliwie najwię­
cej środków, z wyraźnym niedoce­
nianiem obecnych i przyszłych po- 
trzeb komunikacyjnych. A jak po­
trzeby te ważą na losach całej gospo­
darki — pokazały choćby niedawne 
perypetie transportowe na Górnym 
Śląsku. Już dziś łatwo przewidzieć, 
że wobec dysproporcji między roz­
wojem przemysłu i komunikacji pe­
rypetii takich będziemy mieli coraz 
więcej. Oby jednak nie za wiele...

KUCHNIA
naszych 

marzeń
KRYSTYNA CHOLEWICKA-GOŹDZIK

PRALKI niemal w każdym 
miejskim mieszkaniu, wciąż 
rosnąca ilość lodówek i odku­
rzaczy — ułatwiają i uprzyjemniają 

życie. Nadal jednak prowadzenie 
gospodarstwa domowego pochłania 
mnóstwo czasu i energii. Krzątanie 
się w kuchni z reguły już zmniej­
szonej, ale zbyt często umeblowanej 
według najlepszych XlX-wiecznych 
wzorów, staje się absurdalnym ana­
chronizmem. Miejmy jednak nadzie­
ję, że niedługo filmy i wystawy 
przestaną być jedyną sposobnością 
do obejrzenia racjonalnie urządzo­
nego wnętrza kuchennego. Instytut 
Wzornictwa Przemysłowego wziął 
sprawę kuchni na naukowy war­
sztat.

Zaczęto od przeprowadzenia ana­
lizy potrzeb przeciętnej rodziny i 
możliwości ich zaspokojenia, ja­
kie stwarza nasz przemysł meblar-. 
ski oraz aktualnych standardów 
mieszkaniowych.

Okazało się po skonfrontowaniu 8 
typowych, najczęściej spotykanych 
układów mieszkania, że w niektó­
rych z nich nie sposób jest w ogó­
le ulokować tradycyjnych szaf i 
kredensów kuchennych. W innych 
zaś zabierają one tyle miejsca, że 
trudno się poruszać. Ponadto, meble 
te nie zapewniają dostatecznej iloś­
ci powierzchni składowej, zwłaszcza 
przy większej rodzinie.

Stosowana od pewnego czasu czę­
ściowa obudowa kuchni, obejmują­
ca szafkę podokienną i szafkę zle­
wozmywakową na ogół nie popra­
wia sytuacji, ponieważ nieracjonal­
ne rozmieszczenie i niestandardowe 
wymiary z reguły uniemożliwiają u- 
zupełnienie obudowy gotowymi seg­
mentami dostępnymi w handlu. 
Brak koordynacji wymiarowej po- 
Ońeszczeń. kuchennych i. produko­
wanych- mebli 'segmentów utrudnia 
lub uniemożliwia wykonanie obu­
dowy kuchni przez użytkownika. 
Ponadto, produkowane meble seg­
mentowe, trudne do transportu i 
magazynowania, rzadko są ofero­
wane przez handel w pełnym asor­
tymencie. Na domiar wszystkiego 
urządzenie kuchni zarówno w spo­
sób tradycyjny jak również produ­
kowanymi meblami segmentowymi 
jest nieproporcjonalnie kosztowne w 
stosunku do uzyskiwanej powierz­
chni składowej.

Mankamenty te wyznaczały kie­
runek poszukiwań Zespołu IWP. 
Inwencja plastyków i techników 
wsparta badaniami typowych ukła­
dów architektonicznych kuchni, a- 
nalizą kolejności i częstotliwości 
poszczególnych czynności wykony­
wanych w kuchni, wynikami badań 
antropometrycznych, istotnych przy 
ustalaniu wysokości, głębokości i 
szerokości sprzętów oraz doświad­
czeniami zagranicy — stworzyła roz­
wiązanie, które ma chyba szanse 
powodzenia w masowej produkcji.

Meble IWP mogą być produko­
wane i sprzedawane jako poszcze­
gólne płaskie elementy konstruk­
cyjne, paczkowane do transportu i 
magazynowania, a montowane do­
piero w mieszkaniu użytkownika. Z 
35 elementów można uzyskać 9 pod­
stawowych typów szafek segmento­
wych, tworzących dowolne zestawy. 
Prosta konstrukcja gwarantuje mo­
żliwość dokompletowywania szafek 
w miarę wzrostu potrzeb rodziny 
lub nawet całkowitego ich przemie­
szczenia.

W stosunku do przeciętnego kosz­
tu wyposażenia kuchni w meble 
segmentowe znajdujące się już w 
sprzedaży, wyposażenie w obudowę 
IWP jest prawie o 20 proc, tańsze, 

przy czym zużycie surowców, jest 
o 10 proc, mniejsze, wartość robo­
cizny o 35 proc, niższa.

Wprowadzenie do masowej pro­
dukcji elementów kuchennych IWP 
w poważnym stopniu mogłoby się 
przyczynić do złagodzenia - rozpię­
tości między popytem a podażą me­
bli kuchennych. Niestety, z oficjal­
nych informacji wynika, że .w roku 
1963 i w latach najbliższych główny 
nacisk położony będzie na rozszerze­
nie produkcji kompletów i kreden­
sów kuchennych, gdyż mebli seg­
mentowych jest rzekomo na rynku 
za dużo.

Z taką oceną sytuacji rynkowej 
trudno się zgodzić. Oczywiste jest, 
że w sprzedaży powinien się znaj­
dować pełny i urozmaicony asorty­
ment mebli kuchennych, ale powin­
ny być zachowane odpowiednie 
proporcje.

Obecnie meble segmentowe sta­
nowią około 8 proc, ogólnej ilości 
produkowanych przez Zjednoczenia 
Przemyślu Meblarskiego mebli ku­
chennych. Nie będzie chyba przesa-- 
dy w stwierdzeniu, że zdecydowana 
większość nabywców kompletów, 
segmentów i kredensów kuchennych 
to mieszkańcy nowych bloków. W 
nowych mieszkaniach zaś nie ma 
zupełnie miejsca na zagracanie ma­
łej kuchni tradycyjnymi kompleta­
mi czy kredensami. Jedynie funk­
cjonalny i ekonomiczny, jak wyka­
zały przenrowadzane badania, jest 
system obudowy meblami segmeh^ 
towymi i to segmentami IWP.

Dlatego też zarówno władze prze­
mysłu jak i handlu powinny dokoJ 
nać rewizji powziętych decyzji co 
do kształtowania proporcji asorty- 
mentowyęh LzangiRnić odpowiednie 
wielkości prpdukejh^mpbli segmen­
towych. f

Idealnym rozwiązaniem byłoby 
niewątpliwie montowanie pełnejj 
obudowy kuchni w nowych mieszą 
kaniach w czasie trwania budowy} 
Główną przeszkodą w realizacji te| 
go postulatu jest rozliczanie koszJ 
tów związanych z montowaniem' 
segmentów obudowy w kuchniach 
nowych mieszkań. Wydaje się jed­
nak, że każdy użytkownik nowego 
mieszkania powinien przynajmniej 
wraz z przydziałem otrzymywać ry­
sunek techniczny przewidywanego 
zagospodarowania kuchni oraz ka­
talog poszczególnych elementów, 
które mógłby nabyć w sklepach mer 
blarskich. Rozwiązanie takie przy­
czyniłoby się m. iń.<do zlikwidowa­
nia konsekwencji wynikających. z 
braku zainteresowania wykonawcy 
wykończeniem kuchni.

Warto by się też zastanowić nad 
możliwością wykonywania całkowi­
tego wyposażenia kuchni w budow­
nictwie kwaterunkowym na zasa­
dach odpłatności analogicznych dó 
odpłatności za urządzenia sanitarne.

*

Właściwe wyposażenie kuchni w 
nowym budownictwie jest sprawą 
palącą, wpływającą w znacznym 
stopniu na efektywność polityki 
mieszkaniowej. Zagadnieniu temu 
powinny poświęcić więcej uwagi 
władze komunalne, budownictwo 
spółdzielcze, przemysł i handel, tak 
abyśmy w niedalekiej przyszłości, 
mogli mieszkać wygodniej, taniej i 
lepiej i aby eksponaty z wystaw, 
pokazów i targów stały się WTeszcie 
artykułami po-wszechnego użytku.



YSKUSJA nad komeczno- 
■ ścią uregulowania i upo­
rządkowania organizacji 

bfw naszej gospodarce do- 
biega końca.

Z punktu, widzenia
przedsiębiorstw .~. bo • o nich za­
mierza się mówić — przewidywane 
zmiany wymagać będą od nich 
dużego wysiłku, a niejednokrotnie 
trafią na grunt- nie przygotowany. 
Wysoka .ranga zagadnienia wymaga 
jednak pełnego zrozumienia. Należy 
zdawać sobie sprawę, że „inwesto­
wani" we właściwą organizację 
pracy jest jedną z najtańszych i 
najszybciej rentujących, czyli naj­
efektywniejszą formą inwestycji.

Problematyka służb organizator­
skich jest bardzo szeroka i złożona. 
Nie sposób więc rozpatrywać ją ge­
neralnie. W tym miejscu chodzi o 
niektóre, problemy związane z two­
rzeniem służb organizatorskich.

Czy Istniejące w przedsiębior­
stwach dżiały organizacji spełniały 
należycie swe zadania? Na prze­
strzeni lat wystąpiło wiele przy­
czyn, które nie sprzyjały rozwojowi 
naukowej . organizacji pracy. Po­
wstały stąd duże luki w wyszkolo­
nych kadrach Specjalistów oraz za­
hamowany zostśł rozwój tradycji w 
wykonywaniu, prac' organizator­
skich. Tak istotna z punktu widze­
nia efektywności pracy dziedzina 
wiedzy znalazła s:ę w zasadzie po­
za sfer4 zainteresowań — tak teore­
tycznych, jak i praktycznych. Mieć 
to będzie duży wpływ na styl pra­
cy tworzonych służb organizator­
skich — szczególnie w początkowym 
etapie.

Jakie ’ zagadnienia objęte pro­
blematyką służb .organizatorskich 
wywołują największe zainteresowa­
nie? Wydaje się, że do nich zali­
czyć trzeba:

1. odpowiednie bodźce ekono­
miczne materialnego zainteresowa­
nia — mające za cel- zachęcenie do 
szerokiej inicjatywy w prowadzeniu 
prac nad usprawnieniem organizacji 
i metod działania;

2. organizacja służb organizator­
skich w przedsiębiorstwie;

3. zakres prac organizatorskich w 
przedsiębiorstwie;

41 szkolenie i' doszkalanie perso­
nelu wchodzącego w skład służb or­
ganizatorskich.

Przepiąy i wytyczne władz pań­
stwowych nadadzą kierunek oma­
wianym zmianom. Niemniej należy, 
się zastanowić nad poszczególnymi 
sprawami, które będą miały wpływ 
na całość zagadnienia.

o wysoki Poziom kwalifi­
kacji

Problematyka bodźców ekono­
micznych wiąże się ściśle z zapew­
nieniem ’ odpowiedniego poziomu 
kadr służb organizatorskich. Należy 
podkreślić, że o wynikach pracy w 

na szczeblu głównego inżyniera po­
woła się komórki organizacji pro-

—omawianym zakresie decyduje-śre- - badania pracy, organizacji 
dni pozlom -umiejętnośći órganlza- 1 normowania pracy itd.).

pro,?, ilości obiektów przy-
OkrCs padających do zakończeń'»

___________________ w 1962 r. W 1963 r.
I półrocze 19 24

III kwartał 18 24
IV kwartał 63 !2

torśkich, a ten warunek spełnia mię­
dzy innymi czynnik bodźców ekono­
micznych. Należy jednak zwrócić u- 
wagę, że podstawą pobierania odpo­
wiedniego wynagrodzenia powinny

INWESTYCYJNY
PÓŁMETEK

być kwalifikacje, i umiejętność sa­
modzielnego prowadzenia prac or­
ganizatorskich. Zgranie bowiem 
tych' dwóch czynników (kwalifika­
cji oraz zarobków) decydować bę­
dzie o właściwym działaniu bodź­
ców.

Intencją powoływanych służb jest 
objęcie pracami organizatorskimi

W imię „DOBREJ ROBOTY"
STANISŁAW RELIM

caloksztattu działalności przedsię­
biorstwa — jego wszystkich pionów. 
Utworzenie wyodrębnionej służby 
organizatorskiej nasunąć może oba­
wy przejęcia przez nią funkcji or­
ganizatorskich od kierowników na 
wszystkich szczeblach zarządzania. 
Należy więc podkreślić, że obowią­
zek organizowania pracy w komór­
kach, działach i wydziałach spo­
czywać musi na odpowiednich kie­
rownikach; którzy opierać jednak 
będą swoje decyzje w tym zakre­
sie o fachowe wiadomości podleg­
łych im organizatorów.

W świetle szybkiego rozwoju prze­
mysłu technika organizowania pra­
cy we współczesnym przedsiębior­
stwie wymaga specjalnych i wyso­
kich umiejętności oraz ścisłej spe­
cjalizacji organizatora. Najogólniej 
rzecz ujmując, postuluje się zloka-
lizować służby organizatorskie 
następujących szczeblach:

na

naczelnego dyrektora, 
głównego inżyniera, 
zastępcy dyrektora, 
działu funkcjonalnego, 
wydziału produkcyjnego.

W zależności od specyfiki przed- 
■ siębiorstwa, na poszczególnych 
szczeblach (poza dyrektorem) nastą­
pi większe lub mniejsze rozbudo­
wanie służb organizatorskich (np.

W jaki sposób należałoby powią­
zać służby organizatorskie przedsię­
biorstwa w jeden zwarty system? 
W tej kwestii przeważa dążenie do 
powiązania dwubiegunowego. Wy­

stępujący na szczeblu dyrektora 
dział organizacji (dział organizacji 
1 studiów lub dział organizacji i 
analiz) poza organizacją zarządza- 

. nia zajmować się również będzie 
koordynacją prac pozostałych służb 
organizatorskich na innych szcze­
blach przedsiębiorstwa. Służby or­
ganizatorskie tych szczebli podle-

■ gać będą bezpośrednio poszczegól­
nym kierownikom komórek, dzia­
łów i wydziałów. Reasumując — 
powiązanie i podległość służb orga­
nizatorskich w przedsiębiorstwie po­
winna przebiegać w dwóch kierun­
kach: pionowym — kierownikowi 
odpowiedniego szczebla zarządzania 
oraz poziomym — działowi organi­
zacyjnemu. Z punktu widzenia me­
rytorycznego, problematyka organi­
zacji w przedsiębiorstwie podzielo­
na zostanie niejako na makro- i 
mikroproblematykę, przy czym ta 
druga przejdzie do poszczególnych 
pionów, pierwsza natomiast zosta­
nie w gestii działu organizacji.

Zakres prac w dziale organiza­
cyjnym musi, wydaje się, ulec jed­
nak dużym zmianom w stosunku do 
tradycyjnie występującego. Zmiany 
nastąpić powinny również w dotych­
czas przyjętym składzie osobowym 
tego działu. Personel działu orga­
nizacyjnego składać się powinien 
z organizatora-ekonomisty, organiza- 
tora-technika (technologa), prawni­
ka oraz psychologa (lub psychologa 
i socjologa, bądź dodatkowo jesz­
cze fizjologa) pracy.

Doświadczenia wykazują, że naj­
lepszym kierownikiem (spośród 
przedstawionego składu) działu by­
wa organizator-ekonomista, lub or- 
ganizator-technik. Wielkość perso­
nelu tego działu zależeć będzie od 
wielkości i specyfiki przedsiębior­
stwa. Analogicznie w poszczegól­
nych szczeblach i pionach: o tym, - , . - (szczeblu) danego oddziału produk­
ty tworzone będą działy, "komórki, cyjnego prowadzić będzie:
lub samodzielne stanowiska pracy, 
albo o tym czy w ogóle wystąpią, 
decydować będzie wielkość j spe­
cyfika przedsiębiorstwa. Dyskusja 
nad tym, gdzie „zlokalizować" hu-

man'stów pracy (psychologów, so­
cjologów) oraz fizjologów może być, 
wydaje się, rozwiązana poprzez 
tworzone służby organizatorskie — 
pracownicy ci powinni być włącze­
ni do działów organizacji zarządza­
nia 1 koordynacji.

Tendencją w tworzeniu systemów 
powiązań służb organizatorskich w 

przedsięblorstwach poszczególnych. 
branż powinna być względna jed­
nolitość.

METODA I TECHNIKA PRACY

Przedmiotowy zakres prac będzie 
różny dla poszczególnych szczebli 
służb ' organizatorskich. Wspólną 
natomiast dla wszystkich pracow­
ników służb organizatorskich przed­
siębiorstwa, będzie metoda i tech­
nika prowadzenia prac organizator­
skich. Wysuwa się tu na pierwszy 
plan metodyka analizy organizacyj­
nej. Umiejętność i konsekwencja jej 
prowadzenia, w poważnej mierze 
decyduje o powodzeniu wszystkich 
zamierzeń organizacyjnych. Analiza 
organizacyjna powinna być prowa­
dzona pełnymi etapami, których 
kolejność nie może być dowolna. 
Bardziej jednak szczegółowe ich 
omówienie przekracza ramy arty­
kułu.

Brak- systematyczności w prowa­
dzeniu analizy organizacyjnej oraz 
w całokształcie prac organizator­
skich staje się źródłem improwizo­
wania. Praca opierająca się na 
improwizacji (nie w oparciu o nau­
kowe podstawy i obiektywne 'wy­
mogi) pozwala jedynie zwalczać 
objawy, a nie źródła niedomagań. 
Dotychczasowa praca działów or­
ganizacji niejednokrotnie miała ta­
ki właśnie charakter — „straży po­
żarnej".

Przedmiotowy zakres czynności 
oraz metody i technika pracy 
określać będą konkretne zadania 
służb organizatorskich na danym 
szczeblu. Posługując się przykła­
dem, komórka lub samodzielny pra­
cownik (organizator) na odcinku

1. pełną 1 systematyczną analizę 
organizacyjną produkcji swojego 
działu (przebiegu materiałów i pół­
wyrobów), przebiegu czynności i 
ruchów poszczególnych robotników, 
pracy maszyn 1 urządzeń, stoso­
wania właściwych narzędzi oraz 
Ich rozmieszczenia, rozplanowania 
stanowisk pracy — ustawienia ma­
szyn itd.);

2. pomiary czasu pracy oraz 
opracowywanie projektów norma­
tywów i norm pracy (ilościowych 
i czasowych);

3. prace nad opracowywaniem 
projektów Instrukcji określających 
przebieg czynności i dokumentów, 
obsługi maszyn i urządzeń 
ności ruchów) itd.;

4. szereg dalszych prac 
cych za cel usprawnienie 

(kolej-

mają- 
organl-

zacyjne na odcinku podległym.

WYMAGANY ZAKRES WIEDZY 
I STAŻ

Jak już wspomniano, o efektach 
końcowych całego 
w zakresie prac 
decydować będzie 
kwalifikacji całej 

p rzedsięb iorstwa 
organizatorskich 
średni poziom 

służby. Kwalifi-
kacje te muszą obejmować szereg 
dziedzin wiedzy, do których znaw­
cy zagadnień organizacji pracy za­
liczają:

1. nauki techniczne — a zwłasz­
cza technologię danej branży,

2. ekonomikę przedsiębiorstw z 
położeniem akcentu również na da­
ną branżę,

3. technikę oraz metodykę orga­
nizowania pracy (badanie metod 
pracy, normowanie pracy, oraz 
kwalifikowanie pracy),

4. ekonomikę pracy (ruchów, 
czynności, operacji) — w oparciu 
o teorię ruchów elementarnych,

5. teorię informacji (sygnalizacji 
1 łączności),

6. naukę organizacji i kierownic­
twa,

7. warunki pracy (bhp),
8. matematykę i statystykę 

retyczną i ekonomiczną),
9. prawo pracy,
10. fizjologię pracy,

(teo-

11. psychologię oraz socjologię 
pracy.

W świetle przedstawionego zakre­
su wiedzy, najbardziej predyspono­
wanym na stanowisko organizatora 
pracy w przedsiębiorstwie wydaje 
się \ być człowiek, którego przygo­
towanie oparte zostało na kompi­
lacji nauk technicznych i eko­
nomicznych.

Nieodzownym warunkiem efekty­
wności pracy koncepcyjnego organi­
zatora będzie odpowiedni staż. Co 
do wielkości stażu pracy są bar­
dzo podzielone zdania. Trudno wy­
daje się przyjąć w tym względzie 
jednolitą koncepcję. Wszak poza 
czynnikami obiektywnymi o przy­
jętej koncepcji obowiązującego sta­
żu pracy decydować będą czynniki 
subiektywne — pilna potrzeba ob­
sadzania tych stanowisk w poszcze­
gólnych przedsiębiorstwach, duże 
zdolności i wiedza teoretyczna kan­

dydata, duży popyt na organizato­
rów w skali całej gospodarki na­
rodowej. W NRD na przykład przy­
jęto następującą zasadę: samo­
dzielne stanowisko organizatora 
zajmować może kandydat z co naj­
mniej 3-letnią praktyką na tym od­
cinku, na stanowisku kierowniczym 
natomiast — po 5-clu latach samo­
dzielnej pracy organizatorskiej.

W naszych warunkach powyższe 
rozwiązanie wydaje się niemożli­
we do przyjęcia, zwłaszcza w, po­
czątkowym okresie wprowadzenia 
służb organizatorskich. Organizato­
rów pracy u nas brak. Należy więc 
wytężyć wszystkie siły i środki w 
celu szybkiego zwiększenia „poda­
ży" organizatorów pracy. Istotną 
rolę spełni właściwa polityka do­
szkalania i szkolenia. Przedsiębior­
stwa oraz jednostki szkolące po­
winny jak najszybciej skierować 
swoje działanie na szkolenie orga­
nizatorów — nie czekając na uka­
zanie się państwowych aktów praw­
nych.

DWIE DROGI SZKOLENIA

Na jaką drogę skierować szkole­
nie? Drogi są dwie. Jedna, to do­
szkalanie pracowników obecnych 
działów organizacyjnych I doszka­
lanie pracowników z grona tech­
ników 1 ekonomistów wykazują­
cych zainteresowanie w tym kie­
runku, a mających dłuższy staż 
pracy w danym przedsiębiorstwie 
lub branży.

Druga — to szkólenie długofalo­
we oparciu o studia zaoczne po­
dyplomowe.

Z uwagi na pilność oraz wagę 
zagadnienia w skali gospodarki na­
rodowej główny nacisk położony 
być powinien na doszkalanie — ja­
ko formę doraźną. Należy jednak 
podkreślić, że przedsiębiorstwa nie 
mogą tracić z oczu perspektywy i 
już „dzisiaj" powinny pomyśleć o 
szkoleniu długofalowym (studiach).

W fazie szkolenia, mającego cha­
rakter doszkalania, zasadniczy ak­
cent powinien spoczywać na meto­
dach i technice prowadzenia prac 
organizatorskich — a więc proble­
matyce wspólnej dla organizatorów 
wszystkich szczebli zarządzania w 
przedsiębiorstwie, stanowiącej nie­
jako ABC organizatora. Celowe wy­
daje się rozbicie tematyki obejmu­
jącej doszkalanie na dwa stopnie, 
przy czym ukończenie II stopnia 
powinno być jednym z warunków 
zajmowania stanowiska kierowni­
czego.

Położenie nacisku na szkolenie 
pracowników przyszłych służb or­
ganizatorskich nie może zwalniać 
od podnoszenia kwalifikacji w tym 
zpkresie pozostałych pracowników 
przedsiębiorstw (dyrektorów, kie­
rowników wydziałów, mistrzów, 
brygadzistów, magazynierów itd.). 
Warunkiem sine qua non pracy 
każdego kierownika jest wszak 
kontrolowanie (jako jedna z funk­
cji kierowniczych) pracy personelu 
podwładnego, które następować mo­
że jedynie w oparciu o'znajomość 
rzeczy. Nie tylko zresztą te w’zglę- 
dy decydują. Nie można sobie prze­
cież wyobrazić, ażeby przedsiębior­
stwo osiągnęło wysoki poziom or-. 
ganizacyjny w takim układzie, w 
którym każdy z jego pracowników 
na swo:m odcinku nie kierowałby 
się zasadami naukowej organiza­
cji pracy.

Realizacja omawianych posunięć 
uzależniona będzie w poważnej 
mierze od inicjatywy i nadania od­
powiedniej wagi sprawie przez 
przedsiębiorstwa. Dążeniom zmie­
rzającym do podniesienia poziomu 
organizacyjnego w naszej gospo­
darce narodowej, przewodzić po­
winno więc hasło: „frontem do 
służb organizatorskich".

I DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 ~j 

jeszcze bardziej rysującą się dys­
proporcję na tym odcinku. Czynni­
ki te, obok .pewnych nieprawidło­
wości organizacyjnych w działalnoś­
ci wojewódzkich komisji rozdziału 
robót, stanowiły w Wielu regionach 
istotne, przeszkody w terminowym 
zorganizowaniu i prowadzeniu robót 
budowlanych oraz doprowadziły do 
znacznego opóźnienia w zawieraniu 
i notyfikowaniu przez banki umów 
o roboty' budowlano-montażowe.

Do dnia 30 czerwca br., tj. do ter­
minu, po którym nie wolno było 
wykonywać robót bez notyfikowa­
nych, umów; umów takich było za­
ledwie ty Wysokości 80 proc, limitu 
robót realizowanego systemem zlece­
niowym.- W. rezultacie — termin no­
tyfikacji umów dla inwestycji kon­
tynuowany chwroku 1983 przesu­
nięto dó 31 sierpnia. Powstaje py­
tanie: jakie praktyczne znaczenie 
posiada instytucja bankowej notyfi­
kacji umów w sytuacji, kiedy do 
końca roku pozostają jeszcze tylko 
cztery miesiące, a wszystkie place, 
budów zostały już dawno zorganizo­
wane 1 przygotowane do wielkości 
przerobu podanej przez inwestora, 
z konieczności ó wiele wcześniej i 
często bez uwzględnienia ustalonych 
terminów oddawania obiektów do 
użytku?- ' >

W przeciwieństwie do słabego po­
stępu robót budowlano-montażo­
wych, wyioki wskaźn k • realizacji 
w okresie I półrocza charakteryzu­
je nakłady na zakupy maszyn, urzą­
dzeń, środków transportowych oraz 
sprzętu i inwentarza. Duża rozpię­
tość pomiędzy tymi, rodzajami na­
kładów .'inwestycyjnych zaistniała 
już w roku ubiegłym, kiedy to rocz­
ny plan nakładów na roboty wyko­
pano zaledwie w 81,9 proc., nato­
miast w zakresie zakupów — w 
108,8 proc.

iTIIOOSPOPAWOKE

Tir 33 (62«) - 13.VIIL 1963 r.

Pozornie mogłoby się wydawać, 
że struktura nakładów inwestycyj­
nych ulega pożądanym zmianom, że 
ograniczamy obudowę, a inwestuje­
my. w najbardziej produktywne 
składniki majątku trwałego, jakimi 
są maszyny i urządzenia. W rzeczy­
wistości poprawa w podziale rodza­
jowym rocznych nakładów inwesty­
cyjnych jest jedynie zjawiskiem 
przejściowym i względnym.

Po pierwsze — wyższy udział na­
kładów na zakupy jest przede 
wszystkim, jeżeli chodzi o minione 
półrocze, naturalnym wynikiem 
obniżenia się tempa (stosunek 
względny) robót budowlanych. Po 
drugie — nakłady na zakupy w te­
gorocznym planie inwestycyjnym 
nie zostały właściwie wyszacowane 
i wykazują poważne zaniżenia limi­
towe. Wreszcie — po trzecie — zmia­
ny w strukturze rodzajowej planu 
rocznego nie wynikają z jakiejś ra­
dykalnej, zasadniczej poprawy tejże 
struktury w całkowitych kosztach 
inwestycji.

Potwierdzeniem przejściowego 
charakteru obserwowanych zmian 
w rocznych nakładach jest poważny 
wzrost zapasów niezagospodarowa­
nych maszyn i urządzeń w okre­
sie I półrocza br. W porównaniu 
do analogicznego okresu roku 1962, 
kiedy to zapasy maszyn nie uległy 
prawie żadnej zmianie — za sześć 
pierwszych miesięcy bieżącego roku 
przyrost w tym zakresie wyniósł (w 
stosunku do stanu na 1.1.63 r. tj. 
skorygowanego przez inwestorów 
w porównaniu do stanów na 
31.XII.1962 r. ze sprawozdań za IV 
kwartał r. ub.) 12 proc., to jest po­
nad 800 min złotych, a w resorcie 
przemysłu chemicznego nawet 36 . 
proc.

Obecnie w magazynach i skła­
dach inwestycyjnych zalega maszyn 
i urządzeń technicznych na kwotę 
około 7,5 miliarda złotych, w tym 
zakupionych przed 1.1.1963 na zło­
tych ponad 4,3 miliarda. W dalszym 
ciągu powiększa się udział maszyn 
i urządzeń z importu w całości za- 
pasów..maszyn niezagospodarowa­
nych; który ria ultimo omawiane­
go okresu wzrósł do 51 proc., a w 
niektórych resortach osiąg <ął wskaź­

nik: w przemyśle chemicznym — 
59 proc., w budownictwie i przemy­
śle materiałów budowlanych — 57 
proc., w przemyśle ciężkim — 56 
proc. Temat ten, niedawno omówio­
ny szczegółowo na lamach „Życia 
Gospodarczego” staje się jeszcze 
bardziej palący w świetle realizacji 
tegorocznego planu inwestycyjnego.

Ocena stopnia realizacji inwesty­
cji, oparta o analizę wskaźnika wy­
konania planu nakładów, z koniecz­
ności w wyrazie złotówkowym — nie 
jest w pełni miarodajna, bowiem 
dla zobrazowania postępu zakresu 
rzeczowego pożądany byłby wskaź­
nik ilościowy. Takim miernikiem dla

Rodzaj 
wskaźnika

Plan 

roczny I pół­
rocza

Wykonanie do 30.6.63 
z planu z planu

proc, kol. 
4:2

proc, kol, 
5:3

rocznego I pólr.

1 2 3 4 5 6 7

Ilość obiekt.
oddaw. do użyt. 
Calkow. wanrt. 
koszt, obiekt.

955 217 89 79 9 35

oddaw. do uźyt. 
w min zl.

14587 2518 1002 814 7 36

Obraz wykonania planu oddawa­
nia obiektów do użytku (poodu) jest 
bardzo niekorzystny. Niska realiza­
cja w pierwszym półroczu doprowa­
dzi do jeszcze większego spiętrzenia 
terminów kończenia inwestycji w 
następnych dwóch kwartałach br., 
w których obecnie przypada do 
wykonania ponad 90 proc, planu 
rocznego! Zważywszy, że w ubie­
głych latach przeciętny wskaźnik 
wykonania rocznego poodu nie 
przekraczał na ogól 65 proc. — w ro­
ku bieżącym, wobec ogólnych opóź­
nień w wykonawstwie, spotkamy 
się z jeszcze większym „poślizgiem". 
W dalszym ciągu jedną z istotnych 
przyczyn tak niskiego wskaźnika 
realizacji jest niesłuszne koncentro­
wanie większości terminów koń­
czenia obiektów w II półroczu, 
a zwłaszcza w IV kwartale.

Oczkiem’ w głowie wszystkich 
uczestników procesu inwestycyjnego, 
ich jednostek nadrzędnych oraz 
władz naczelnych są tzw. inwestycje 

ii 

całego planu inwestycyjnego, a 
głównie dla budownictwa przemy­
słowego i specjalnego —'nie dyspo­
nujemy.

Możemy natomiast operować 
wskaźnikiem ilościowo-wartościo­
wym w odniesieniu do realizacji 
t. zw. planu oddawania obiektów do 
użytku, tj. swego rodzaju inwesty­
cyjnej produkcji towarowej. Ograni­
czając ocenę do sześciu wymienio­
nych na wstępie resortów przemy­
słowych i pozostawiając inwestycje 
priorytetowe do omówienia w dal­
szej części artykułu, sytuację na tym 
odcinku ilustrują następujące licz­
by;

priorytetowe. W roku bieżącym 
znajduje się w realizacji 57 takich 

■ budów (w porównaniu do roku ubie­
głego liczba ich zmalała prawie 
trzykrotnie). W myśl uchwały 
KERM Nr 290-62, inwestycje priory­
tetowe, jako posiadające szczególne 
znaczenie dla gospodarki narodowej, 
korzystają z pierwszeństwa w reali­
zacji zamówień na opracowanie do­
kumentacji projektowo-kosztoryso- 
wej, w wykonawstwie robót budo­
wlano-montażowych, w dostawach 
maszyn i urządzeń technicznych oraz 
w zaopatrzeniu materiałowym. Rów­
nocześnie jednak inwestycje te po­
winny być realizowane w całkowi­
tej zgodności z szeroko rozumianymi 
zasadami dyscypliny inwestycyjnej.

Realizacja planu nakładów inwe­
stycji priorytetowych w I półroczu 
br. jest — na tle wykonania całości 
planu inwestycyjnego — w zasadzie 
zadowalająca i wynosi około 41 proc., 
przy wykonaniu robót budowlano- 
montażowych w 39,5 proc., a zakup 

maszyn i urządzeń w prawie 43 
proc. W ramach budów prioryteto­
wych miała miejsce koncentracja 
nakładów i środków na zadaniach 
przewidzianych do ukończenia w 
br., bowiem podane wskaźniki są tu 
jeszcze lepsze i wynoszą odpowied­
nio: 55 proc., 56 proc., 55 proc. Na 
wysokość wskaźników wpływają 
jednak w określonym stopniu zani­
żenia rocznych limitów.

W okresie II kwartału na budo­
wach priorytetowych przerobiono 
28 proc, rocznego planu robót bu­
dowlano-montażowych. Najsłabsze 
tempo realizacji w I półroczu wy­
kazują inwestycje resortów: gospo­
darki wodnej (28 proc.) oraz komu­
nikacji (29 proc.). Główne przyczy­
ny opóźnień, to niepełne przestrze­
ganie pierwszeństwa robót przez 
przedsiębiorstwa wykonawcze, braki 
materiałowe, nieterminowe, niekom­
pletne i złe jakościowo dostawy ma­
szyn i urządzeń oraz opóźnienie w 
zaopatrzeniu w dokumentację pro- 
jektowo-kosztorysową. W wielu 
przypadkach inwestorzy mało sku­
tecznie wykorzystują przywileje 
priorytetu; na niektórych inwesty­
cjach (np. na budowie stopnia wod­
nego we Włocławku) nie odbywają 
się nawet okresowe (co najmniej raz 
w miesiącu) zebrania koordynacyj­
ne z zainteresowanymi kontrahenta­
mi, a na innych, gdzie się odbywają 
— skład tych narad jest często nie­
pełny.

Zgodnie z zarządzeniem nr 59'63 
Prezesa Rady Ministrów, w roku 
1963 należy zakończyć i oddać do 
użytku 64 obiekty wchodzące w 
skład inwestycji priorytetowych lub 
innych centralnych o szczególnym 
znaczeniu dla przemysłu i komu­
nikacji. I tu obserwuje się nadmier­
ną koncentrację terminów kończe­
nia w drugiej połowie roku. W po­
równaniu z rokiem ub;egłym zało­
żono pewną, ale n'eznaczną, poprawę 
co wynika z poniższego zestawiania:

Na 17 obiektów zaplanowanych 
do oddania do użytku w I półro­
czu br. — do 30 czerwca br. prze­
kazano 11 plus 3 obiekty założone 
na II półrocze. Najlepiej wywiązał 
się z obowiązków resort przemysłu 
chemicznego, który dotrzymał ter­
minów wszystkich p:ęciu obiektów, 
oddając m. in. do produkcji wytwór­
nię kwasu azotowego w Tarnowie, 
wydział etylobenzenu w Blachowni 
Śląskiej i Oddział zmiękczaczy w 
Kędzierzynie. Były to jednak obiek­
ty z tzw. poślizgu r. 1962.

Do obiektów nleoddanych do 
użytku w ustalonym terminie nale­
żą: ciąg taśm walcowni drobnej w 
Hucie „Warszawa", elektrownie 
„Łagisza" i „Konin" (oddane w lip- 
cu). W okresie do końca roku za­
grożone są terminy ukończenia mie­
dzy innymi bardzo ważnych dla 
gospodarki narodowej obiektów, 
jak: I etap ciągarni w Hucie im. 
Świerczewskiego, walcownia bruz­
dowa w Hucie „Batory", wytwórnia 
amoniaku w Zakładach Azotowych 
w Kędzierzynie, chłodnie składowe 
w Krakowie i Chrzanowie oraz Cu­
krownia „Werbkowice". Podstawo­
we i najczęściej występujące przy­
czyny zagrożeń, to opóźnienia robót 
budowlanych i montażowych (braki 
materiałowe i siły roboczej), a tak­
że rysujące się trudności w termińo- 
wej dostawie niektórych maszyn.

Mamy przed sobą jeSZC2e prze­
szło cztery miesiące do końca roku. 
Zakładając realn!e, że odrobienie 
całości opoznień jest w budownic­
twie najtrudniejsze, należy skon­
centrować dysponowany potencjał 
produkcyjny na budowach najważ- 
nv hZTh l najlepiej przygotowa- 

ych. Trzeba więc oddać do użrtku 
inwestycje najbardziej pilne, a zara­
zem pomniejszyć do możliwie naj­
niższego poziomu poważne obecni ■ 
zamrożenie środków ?>■ 
nych.
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W ARTYKULE, który uka­
zał się tydzień temu 
ustaliliśmy miejsce kra­
jów należących do EWG 
w naszych obro:ach 
handlowych z zagrani­

cą, a także zagrożenia wynikające z 
utworzenia tej organizacji dla na­
szej wymiany handlowej z tvmi 
krajami. Część z nich stała się już 
rzeczywistością, część może wystą­
pić w niedalekiej przyszłości. Jak 
przedstawia się więc na tym tle 
aktualny stan naszej wymiany han­
dlowej z poszczególnymi krajami, 
członkami EWG, po przeszło pięciu 
latach istnienia tej organizacji?

AKTUALNY STAN NASZYCH 
STOSUNKÓW HANDLOWYCH

Z KRAJAMI NALEŻĄCYMI DO 
EWG

Dla określenia teraźniejszości war­
to często sięgnąć w przeszłość. W 
tym przypadku nie jest ona zresztą 
w ogóle zbyt odległa, a ograniczy­
my ją jeszcze do okresu ostatnich 
lat trzech.

Eksport Import 
do EWG z EWG

1B60 r. (w min zl dew.) 549,6 603.2
1962 r. <w min zł dew.) 684,2 637,7

Wskaźnik wzrostu -------  
1960

Udział EWG w handlu 
zagranicznym Polski 
w % — 1960 r.

— 1962 r.
Udział EWG w handlu 

zagranicznym Polski z 
krajami kapitalist. w 
%: — 1960 r.

— 1962 r.

Jak widać, na przestrzeni ostat­
nich trzech lat eksport z Polski do 
krajów EWG wzrósł o 11,8 proc. W 
rezultacie udział krajów należących 
do Wspólnego Rynku w naszym eks­
porcie ogółem wynosił w roku 1962 
10,3 proc., a więc tyle co w roku 
1960. Nieco inaczej przedstawia się 
sprawa jeśli chodzi o udział kra­
jów należących do EWG w ekspor­
cie Polski do krajów kapitalistycz­
nych. W tym przekroju obserwuje­
my pewien spadek udziału krajów 
należących do EWG (z 27,5 proc, do 
27,0 proc.), co wydaje się wskazy­
wać na szybszą ekspansję naszego 
eksportu do krajów nie będących 
członkami tego ugrupowania. Ogól­
nie rzecz biorąc podane wyżej 
wskaźniki wskazują raczej, że — jak 
dotąd — utworzenie EWG nie wpły­
nęło ujemnie na tempo wzrostu eks­
portu Polski do tego ugrupowania.

Odmienną tendencję obserwujemy 
po stronie naszego importu z kra­
jów należących do EWG. W roku 
1962 import Polski z tych krajów 
był o 9 proc, niższy niż w roku 
1960, a więc wykazał nie tylko za­
hamowanie wzrostu, lecz i spadek. 
W rezultacie udział importu z kra­
jów należących do EWG w naszym 
przywozie z zagranicy ogółem 
zmniejszył się z około 10,0 proc, w 
roku 1960 do przeszło 7,0 proc, w 
roku 1962, a w naszym przywozie 
z krajów kapitalistycznych jeszcze 
silniej, bo odpowiednio z 27,0 proc, 
do -20,0 proc.

Źródłem przedstawionych wyżej 
tendencji w rozwoju obrotów han­
dlowych Polski z krajami należący­
mi do EWG są — jak się wydaje — 
omówione w poprzednim artykule 
zagrożenia wynikające z utworzenia 
EWG, które wiążą się ściśle ze stru­
kturą towarową naszych obrotów 
handlowych z krajami należącymi 
do tego ugrupowania. Przypomnijmy 
— blisko 50 proc, ogólnej wartości 
naszego eksportu do krajów należą­
cych do EWG stanowią artykuły 
rolno-spożywcze — najbardziej chyba 
zagrożona poczynaniami Wspólnego 
Rynku grupa towarowa. W naszym 
imporcie z krajów należących do 
EWG głównymi pozycjami są pali­
wa, surowce i materiały do produk­
cji oraz maszyny, urządzenia i środ­
ki transportu. Jak wiadomo w wy­
mianie handlowej między krajami 
kapitalistycznymi i naszej z tymi 
krajami, obroty maszynami, urzą­
dzeniami i środkami transportu od­
bywają się w zasadzie na warun­
kach kredytowych. Oznacza to, że 
tylko część faktycznych zakupów 
dokonanych w danym roku obciąża 
finansowo bilans wymiany w tym 
okresie. Reszta, zakupiona wcześniej 
czy zakupywana obecnie, faktycznie 
pokrywana jest z wpływów dewizo­
wych za eksport w latach następ­
nych.

ALGIERIA
Są kraje, które leżą na szlakach wiel­

kich pochodów wojennych. Takim kra­
jem jest Algieria wraz z całym Maghre- 
bem, położona między Morzem Śród­
ziemnym na północy a morzem plasków 
Sahary na południu.

Historia tego kraju jest też terenem 
ciągłych walk z kolejnymi najeźdźcami. 
Już w końcu 3 wieku p. n. e. istnieją­
ce tu państwo numidyjskie próbowali 
podbić bezskutecznie Kartaglńczycy. IV 
4S roku naszej ery zawładnęli nim osta­
tecznie Rzymianie przekształcając w 
swoją prowincję. Za czasów rzymskich 
(II w.) na obszarze dzisiejszej Algierii 
rozpowszechniło się chrześcijaństwo, któ­
re istniało tu również za czasów pano­
wania Wandalów 1 Bizancjum aż do 
najazdu Arabów (VII w.). Arabizacja 
i islamlzacja krajów, krwawo zapisana 
walkami z miejscowymi Berberami trwa­
ła przez długie wieki. Gdy w począt­
kach XVI w. Hiszpanie zajęli nadbrzeż­
ne miasta, miejscowi fendalowie zwró­
cili się o pomóc do znanych korsarzy 
Arudży I Hajraddina Barbarossy. Ten 
ostatni wygnał Hiszpanów, zawładną! 
krajem, wprowadził despotyczny, wojen­
ny reżim i ogłosił siebie wasalem tu­
reckiego sułtana. Za następców Hojrad- 
dina zostały określone granice z Maro­
kiem i Tunezją, ludność zaczęła uważać 
siebie za Algierczyków, zaczął się pro­

Przy takiej strukturze naszych o- 
brotów handlowych z krajami, któ­
re weszły w skład EWG, omówione 
w poprzednim artykule posunięcia 
tej organizacji w dziedzinie wymia­
ny handlowej wywołać musialy u- 
zasadnIone zaniepokojenie.

Bilans wzajemnych obrotów han­
dlowych me kończy się przecież na 
bieżącej wymianie towarów i usług. 
Integralną jogo częśc ą są również 
płatności z trtulu zaciągniętych u- 
przednio kredytów. W tej sytuacji 
wpływy za eksport powinny zawsze 
wwwzzdzać rąkum’ importowe. Jeśli 
tak nie jest, musi to hamować 
wzrost importu. Tym też — jak się 
wyda je — należy tłumaczyć tenden­
cję rozwojową'naszego nrzvwozu z 
krajów należących do EWG w la­
tach 1960-62,

Sądząc po umowach i protokołach 
handlowych podnisanych z krajami 
należącymi do EWG na przestrze­
ni roku 1962 i pierwszej połowy 
bieżącego roku wspomniane wyżej 
obawy zostały właściwie zrozumia­
ne u naszych głównych partnerów 

111,8 ' 91,0

10,3 in.o
10,3 7,1

Wymiana handlowa
27,5 27,1
27,0 20,4

handlowych. Z wcześniejszych pu­
blikacji czytelnicy „Życia Gospo­
darczego" wiedzą już, że w okresie 
tym Polska podpisała wieloletnią u- 
mowę handlową z Włochami obo­
wiązującą do 1964 roku, z NRF o- 
bowiązującą do 1965 roku, a także 
o ostatnio podpisanym porozumie­
niu wieloletnim w sprawie wymia­
ny dóbr inwestycyjnych z Fran­
cją. *)  Porozumienie to obowiązuje 
również do reku 1965. Jest ono waż­
nym uzupełnieniem rocznej umowy 
handlowej z Francją i można chy­
ba sądzić, że stanowi także zapo­
wiedź podpisania pełnej, wielolet­
niej umowy handlowej z tym kra­
jem.

•) porównaj J. Glówczyk t M. Dyner- 
,.P« stosunki handlowe”
Nr 8 - 2-1 TT '63 r: St. Albinowski - 
„St r^unki handlowe Pniska-NRF” Nr 
23, 9-VI-63 r: II. Sukiennicki — „Polsko- 
francuska wymiana handlowa”- Nr 31, 
4-VI1I-63 r.

wien okres życie nowo powstałej repu­
bliki 1 postawiło przed widmem krachu 
ekonomicznego. Częściowo zaradziła te­
mu pomoc krajów arabskich, zwłaszcza 
Egiptu, oraz inny cli zaprzyjaźnionych.

Algieria Jest siabo rozwiniętym kra­
jem rolniczym, w którym rozwój nowo­
czesnego przemysłu datuje się dopiero 
od U wojny światowej. Do niedawna 
była ona dla Francji głównym dostaw­
cą zboża, owoców, warzyw 1 mięsa, a 
jednocześnie poważnym regionem stra­
tegicznym 1 punktem wyjściowym dróg 
transsaharyjskich więżących niedawne, 
francuskie imperium afrykańskie. W 
związku jednak z 'niedawnym odkry­
ciem- bogatych, saharyjskich złóż ropy 
naftowej i gazu ziemnego zaczęła sta­
wać się złotym jabłkiem kapitału fran­
cuskiego.

Na razie jednak, do ostatnich lat, rol­
nictwo dostarczało do 40 proc, wartości 
dochodu narodowego, podczas gdy gór- 
nictWo niecałe 10 proc., a przemysł 
przetwórczy około 18 proc. Również w 
wartości eksportu rolnictwo legitymo­
wało się 60-75 proc. Spośród 50 min ha 
ziem dogodnych do uprawy roli aktual­
nie uprawia się 6,7 min ha, a z tego j 
do kolonistów francuskich należało 2,7 
min ha, w dodatku zieni najurodzaj­
niejszych. Wynikała z tego svtuacia, że 
gospodarstwa 200 tys. Europejczyków 
dawały 55 proe. dochodu rolnictwa, gdv 
6,5 min rolników algierskich tylko 45 I 
proc. Trzeba tu wziąć jednak pod uwa­
gę zarówno dużo wyższy poziom agro- I 
techniczny (ok. 30 tys. traktorów) tych I 
pierwszych Jałt 1 rodzaj upraw bardziej I 
dochodowy, nastawiony na eksport; go- i 
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Wspomnieliśmy już, że — z czy­
sto ekonomicznego punktu widze­
nia — podpisanie tych umów oce­
niać trzeba jako zrozumienie przez 
naszych partnerów handlowych z 
krajów należących do EWG obaw 
jakie wywołuje utworzenie tej or­
ganizacji i wpływu tych obaw na 
tendencje rozwoju wzajemnych o- 
brotów handlowych na przestrzeni 
ostatnich lat. Nie wiąże się ono ze 
znacznym udziałem Polski w obro­
tach handlowych EWG. bo jest on 
niski. Nie jest to jednak równozna­
czne ze stwierdzenierrr. że nasze za­
kupy n:e odgrywają istotnej roli 
dla szeregu zakładów przemysło­
wych. a nawet pewnych gałęzi prze­
mysłu w po'zczogólrych krajach 
EWG. Podobnie zresztą trudno nie 
przyznać, że dostawy niektórych na-

ces formowania narodu algierskiego. 
Gdy w początkach XVIII w. Algieria 
uniezależniła się od Turcji suweren­
ność jej uznało wiele krajów europej­
skich utrzymując z nią stosunki kon­
sularne. Tak było do czerwca 1830 ro­
ku. tzn. do momentu, kiedy w Algierze 
wylądowały wojska francuskie. Rozpo­
czął się okres 132-letnlego panowania 
Francji. Od 1934 r., gdy został utworzo­
ny Front Wyzwolenia Narodowego Al­
gierii, trwała uporczywa walka wyzwo­
leńcza, która doprowadz.ila w końcu do 
uzyskania pełnej niepodległości Kraju 
dnia 3. VII. 1962 r.

Niepodległa Algieria pozostała w gra­
nicach ustanowionych swego czasu przez 
administrację francuską. W ich ramach 
zawiera ona zarówno tzw. właściwą Al­
gierię obejmującą region gór Atlasu jak 
i południowe obszary pustynne zwane 
Saharą Algierską sięgającą poza 20 st. 
szer. g. pin. W tych granicach obej­
muje ona obszar 2.382 tys. km kw. 
(odległość z Algieru do pld krańca kra­
ju Jest taka mniej więcej jak z War­
szawy na Kretę — 1.950 km) 1 zamiesz­
kana jest przez 10,5 min ludzi.

Część północna Algierii zajmuje diva 
równoleżnikowe, równolegle do wybrze­
ża biegnące, pasma górski s - Atlas Tell- 
skl 1 Atlas Saharyjskl między którymi 
rozciąga się stepowa Wyżyna Szottów 
średnio wzniesiona ok. 900 m n. p. m., 
wypełniona w najniższych partiach sło­
nymi jeziorami tzw. szottami. Południo­
wa część kraju zajmująca 86 proc, ob­
szaru Algierii to Sahara. Jest ona w 
większości wyżynna i na znacznej prze­
strzeni pokryta wydmami piaszczysty­
mi - ergami. Na południowym krańcu 
tego regionu wznosi się ponury, wulka­
niczny masyw Ahaggaru. Warunki kli­

szych towarów odgrywają wcale 
istotną rołę w pokryciu potrzeb im­
portowych poszczególnych krajów 
członków EWG. Wydaje się, że nasi 
partnerzy handlowi zdają sobie 
również sprawę z roli rynków tego 
typu co Polska, w warunkach po­
ważniejszego załamania koniunktu­
ry. Na marginesie war'o też może 
odnotować, że rozwój koniunktury 
gospodarczej wydaje się być w o- 
gółę istotnvm czynnikiem w ocenie 
dalszego rozwoju mechanizmu funk­
cjonowania EWG.

Wróćmy jednak do podpisanych 
już umów handlowych. Ogólnie 
rzecz biorąc zabezpieczają one na­
sze tradycyjne dostawy eksportowe 
do krajów EWG oraz stwarzają — 
choć w różnym stopniu — warunki 
zbytu dla nowych pozycji naszego 
eksportu, w tym głównie różnego 
rodzaju wyrobów przemysłowych. 
Umowami tymi objęte są obroty z 
głównymi naszymi partnerami han­
dlowymi wśród krajów należących 
do EWG. Przypommjmy — w roku 
1962 na Wb-chy i NRF przypadało 
71,8 proc, wartości całego naszego
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eksportu do EWG i 68,6 proc, war­
tości całego naszego importu z tego 
obszaru. Do Wiocłi, NRF i Francji 
skierowaliśmy w roku 1962 86.6 
proc, naszego eksportu do EWG, 
przywieźliśmy z tych krajów 87,6 
proc, całego naszego importu z 
EWG.

Tak więc można powiedzieć, że 
gros naszych obrotów handlowych 
z EWG posiada traktatowe zabez­
pieczenie do roku 1965. Usuwa to o- 
czywiście w pewnym stopniu wspo­
mniane wyżej obawy i ich reperku­
sje W dziedzinie naszego importu z 
tych krajów należących do EWG, z 
którymi mamy wieloletnie umowy 
handlowe. W pewnym stopniu, a 
więc nie całkowicie.

JESZCZE O TERAŹNIEJSZOŚCI 
ORAZ PARĘ SŁÓW • 
O PERSPEKTYWIE

Mimo podpisania wspomnianych 
wyżej wieloletnich umów handlo­
wych, Polska, podobnie zresztą jak 
inne kraje socjalistyczne, podlega 
nie tylko „normalnym" środkom dy­
skryminacji podjętym przez EWG 
w stosunku do krajów trzecich. 
Weźmy dla przykładu Zarządzenie 
Wspólnego Rynku Nr 3 z bieżącego 
roku. Wprowadzą ono tzw. kwoty 
szacunkowo w imporcie z krajów 
socjalistycznych. Kwoty te ustalane 
są na po7.om> śrfrlnm; realizacji 
eksportu <b> EWG w lalach 196'1 — 
1961, z możliwością przekroczenia

matyczne również układają się strefo­
wo. Na północy panuje typ śródziemno­
morski z łagodnymi 1 wilgotnymi zi­
mami oraz suchym i gorącym latem. 
W styczniu średnie temperatury wyno­
szą od plus 10 st. do plus 14 st.’, w 
lipcu natomiast od plus 24 st. do plus 
26 st. Opady roczne wahają się od 
400 mm w Oranie do 1.039 mm w Dżi-

dżell; tak więc z wyjątkiem części za­
chodniej Atlasu Saharyjsklego możliwa 
jest uprawa roli zasadniczo bez sztucz­
nego nawodnienia. Im bardziej na po­
łudnie, klimat staje się suchszy 1 bar­
dziej kontynentalny. W Bisiorze u pld 
stóp Atlasu Saharyjsklego opady roczne 
wynoszą Już 152 nim a niecałe 200 km 
dalej na nld, w Tuggurcle tylko 58 mm.

W tej sytuacji Algieria nie posiada

ich o 20 proc. W praktyce oznacza 
to administracyjne ograniczenie 
wzrostu naszego eksportu, niezależ­
nie od innych, omówionych uprzed­
nio środków (takich jak zewnętrzna 
i wewnętrzna taryfa celna czy 
skomplikowany system regulowania 
obrotów artykułami rolno-spożyw­
czymi), a także zamrożenie jego 
struktury towarowej z lat 1960—61. 
Jeśli uwzględnić, że w ostatecznym 
rachunku import pokrywany jest 
wpływami za eksport, oznaczać to 
musi oczywiście również utrzymy­
wanie zahamowań w dziedzinie im­
portu. Główną niewiadomą jest je­
dnak rozwój sytuacji po roku 1965.

Jak wspomniano podpisane z kra­
jami EWG umowy wieloletnie nie 
wykraczają poza rok 1965. Nie by­
łoby w tym nic szczególnego, gdyby 
nie wiązało się z projektami wpro­
wadzenia wspólnej polityki handlo­
wej. Jeśli uwzględnić, że w naszym 
imporcie z tego obszaru maszyny i 
urządzenia odgrywają poważną ro­
lę, a płatniczo cykl zakupu tych ar­
tykułów rozkłada się na kilka lat, 
trudno nie przyznać, że utrzymuje 

to wspomniane wyżej obawy, a 
więc i zahamowania przy dokony­
waniu zamówień maszyn i urządzeń 
w krajach, które są członkami 
EWG.

Nie można oczywiście już dziś 
przesądzać, jak się ukształtuje dal­
szy rozwój naszych obrotów han­
dlowych z krajami należącymi do 
EWG po roku 1965. Zbyt wiele nie­
wiadomych wchodzi tu jeszcze w 
grę.

Nie po naszej stronie wzajemnej 
wymiany handlowej z krajami na­
leżącymi do EWG występują te nie­
wiadome. Podstawowym kierunkiem 
rozwoju handlu zagranicznego Pol­
ski są i będą obroty z krajami so­
cjalistycznymi. W roku 1953 na kra­
je te przypadlo 58,4 proc, wartości 
naszych obrotów handlowych z za­
granicą. w roku 1962 6.).5 proc. Już 
choćby zestawienie tych liczb z po­
danym w poprzednim artykule u- 
dzialem krajów należących do EWG 
wskazuje, że są to dwa niezależne 
od siebie, i o różnym ciężarze ga­
tunkowym zagadnienia. Obok in­
nych dobrze znanych względów, i 
to zarówno natury czvsto ekono­
micznej, jak i wynikających z wa­
runków instytucjonalnych (np. mo­
żliwość międzynarodowego podziału 
pracy już w sferze produkcji, a nie 
tylko w sferze wymiany handlowej) 
trudno tu jednak nic w snommoć. że 
wvsoki i wzrastający udinnl kra’'>w 
socjalistycznych w nawm handlu 
zagranicznym zabezpiecza nas przed

prawie rzek stałych, z wyjątkiem kliku 
krótkich na północy. Na południu su­
che koryta zwane uedaml, wypełniają 
się wodą tylko epizodycznie, po desz­
czach.

W wyniku szeregu współdziałających 
czynników, Jak: warunki przyrodnicze, 
procesy historyczne, ekonomiczne 1 so­
cjalne, uformował się dzisiejszy obraz 
ludności Algierii. Pod względem etnicz­
nym do momentu wyzwolenia 87 proc, 
ogółu ludności stanowił muzułmański 
element berberyjsko - arabski, mówiący 
zresztą prawie powszechnie po arabsku; 
reszta to ludność pochodzenia europej­
skiego (Francuzi - prawie 1 min, Hisz­
panie, Włosi 1 in.). Po wyzwoleniu ol­
brzymia większość Francuzów powróci­
ła do Francji tak, że obecnie oceniać 
można ich liczbę na kilkadziesiąt ty­
sięcy.

Ludność mieszkająca w Tellu, w stre­
fie klimatu śródziemnomorskiego, jest 
osiadła 1 trudni się głównie rolnictwem. 
Na Wyżynie Szottów w warunkach bar­
dziej kontynentalnego klimatu dominu­
jącym zajęciem jest koczownicze i pól- 
koczownicze pasterstwo. Na Sabarzo w 
klimacie pustynnym z wyjątkiem' pry­
mitywnego rolnictwa oaz panuje ko- 
czownlctwo. Zaledwie 25 proc, ogółu 
ludności mieszkało w miastach. Należy 
przy tym zaznaczyć, że spośród ludno­
ści francuskiej w miastach przebywało 
aż 80 proc. W rękach francuskich znaj­
dowało się cale kierownictwo życiem 
gospodarczym, administracja publiczna 
1 gospodarcza, obsługa fachowa szeregu 
fabryk, przedsiębiorstw 1 szkolnictwa. 
Masowa i nagła emigracja olbrzymiej 
większości Francuzów pozbawiła kraj za 
Jednym zamachem prawie całej kadry 
fachowców, Zdezorganizowało to na pe­

ujemnymi skutkami zagrożeń zwią­
zanych z utworzeniem EWG.

Dewizą naszej polityki jest jed­
nak szeroki rozwój wymiany han­
dlowej ze wszystkimi krajami świa­
ta, bez względu na ich ustrój spo­
łeczno-gospodarczy, Dlatego też bio- 
rąc pod uwagę tradycyjne już wię­
zy handlowe z krajami, które we­
szły w skład EWG, względną blis­
kość położenia geograficznego oraz 
wzajemnie uzupełniającą się struk­
turę gospodarczą, można sądzić, że 
w naszym eksporcie do tych krajów 
będą następowały odpowiednie pro­
cesy przystosowawcze. Czy zdołają 
one zniwelować omówione wyżej 
zagrożenia?

Niewiadome dalszego rozwoju na­
szej wymiany handlowej z krajami 
należącymi do EWG zawarte są — 
jak widać — w zamierzeniach tej 
organizacji, a przede wszystkim w 
dalszej realizacji tych zamierzeń, 
Wydaje się jednak, że parę spraw 
już dziś uznać można za bezspor­
ne:

— Kroki zmierzające do zahamo­
wania wzrostu bądź ograniczenia 
wpływów za nasz eksport rolno-spo- 
żvwcz.v muszą — przy tak znacz­
nym jego udziale w wywozie Pol*  
ski do krajów należących do EWG 
— prowadzić do odpowiedniego o- 
granlczenia naszych zakupów im- 
nortowrch dokonywanych w kra­
jach należących do tej organizacji. 
Zwiększenie udziału szerokiej gamy 
wyrobów przemysłowych w ekspor­
cie do tych krajów, co stanowi zre­
sztą jedno z założeń rozwoju nasze­
go handlu zagranicznego, nie zdoła 
bnw>m równocześnie wyrównać 
zmniejszenia wpływów dewizowych 
za eksnort rolne oraz zanewnić dal­
szy rozwój wzajemnej wymiany 
handlowej.

— Podobny skutek mogą mieć in­
ne środki podjęte lub projektowa­
ne d podjęcia przez EWG, a doiy- B 
czące innych naszych towarów (ze- g 
wnętrzna taryfa celna, ścisłe kon­
tyngentowanie importu itp.). Jeśli 
procesy przystosowawcze w naszym 
eksporcie nie zdołają -wyrównać ich 
ujemnych skutków, prowadzić to 
będzie — jak się wydaje — do dal­
szego spadku EWG w naszych obro­
tach handlowych na rzecz krajów 
nie będących członkami. tego ugru­
powania.

— Niepewność, co do perspektyw 
dalszego rozwoju wymiany handlo­
wej z EWG po roku 1965 stanowi, 
na tle wielokrotnie wspominanej 
struktury towarowej importu i 
eksportu, istotny czynnik hamujący 
dalszy wzrost naszych zakupów z 
tego obszaru, szczególnie zakupów 
maszyn i urządzeń. I odwrotnie. I 
Wszystkie czynniki, które ograni- I 
czają tę niepewność, zabezpieczają ■ 
dalszą perspektywę (należą do nich B 
m. innymi wieloletnie umowy han- B 
dlowe) działają oczywiście w prze- I 
ciwnym kierunku. B

Historia rozwoju stosunków han- I 
dlowych między poszczególnymi I 
krajami wskazuje, że w tej dziedzi- B 
nie. podobnie jak w polityce, nie B 
istnieje próżnia. Wszelkie zahamo- I 
wania we wzajemnej wymianie B 
zmieniaią często nieodwracalnie, B 
tradycyjne nawet związki handlo- B 
we. Czy można powiedzieć, że pod I 
vnlnvem utworzen:a EWG ziawi- B 
sko to nie wystąpiło już w latach I 
1953—62 w obrębie naszych obrotów g 
z krajami kanMalistycznymi? Czy B 
można -powiedzieć, że n:e wysłani g 
ono pod wplvwem realizacji dal- B 
szych zamierzeń EWG? |

Odpowiedź na te pytania uzależ- g 
ninnn jest — jak wspomniano — od B 
dnlszrch zamierzeń EWG oraz od 
wprowadzania tvch zamierzeń w 
życie. Wydaje s'e. że na tym tle 
kształtować się też będą nasze dal­
sze stosunki z kraiami należącymi 
do EWG. Nasze jako Polski i nasze 
jako krajów 'octalistycznych zrze­
szonych w RWPG.

Z całokształtu przeprowadzonych 
tu rozważań wynika, że ewentual­
ne zmiany w kierunkach obrotów 
handlowych Polski z kraiami nale­
żącymi do EWG nie będą jednak 
dla nas zaskoczeniem.

ORZECZNICTWO
USTALANIE WAGI WŁÓCZKI 

WEŁNIANEJ
Powszechny Dom Towarowy, w A- 

otrzymał ód Przedsiębiorstwa Han*  
dlu B 600 kg włóczki wełnianej 
stuprocentowej, pochodzącej z im­
portu. Włóczka była pakowana po 1 
kg (10 motków) w woreczkach ny­
lonowych.

Na skutek reklamacji klientów; 
uskarżających się na brak wagi po­
szczególnych motków, PDT zlecił 
Urzędowi Miar i Wag przeważenie 
pozostałej u siebie części włóczki V/ 
ilości 316,3 kg i po stwierdzeniu, iź 
na całości brak 23,89 kg włóczki w 
stosunku do wagi zadeklarowanej — 
odmówił w tej części zapłaty ra­
chunku.

W związku z tym Przedsiębior­
stwo Handlu wystąpiło przeciwko 
PDT na drogę postępowania arbi­
trażowego, domagając się zasądze­
nia reszty należności w wysokości 
17 272 zł. Powodowe Przedsiębior­
stwo Handlu zarzuciło m. in. usta­
lenie braku wagi włóczki przez 
niewłaściwy organ i w niewłaściwy 
sposób, gdyż nie uwzględniono róż­
nicy wagi wynikłej ze zmiany sto­
pnia wilgotności włóczki.

Sprawa była dwukrotnie przed­
miotem rozpoznania Okręgowej i 
Głównej Komisji Arbitrażowej.

Rozpatrując sprawę po raz pierw­
szy. Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Katowicach oddaliła roszcze­
nie Przedsiębiorstwa Handlu, przyj­
mując brak włóczki za udowod- 
n' i o n y.

Orzeczenie to zostało przez Głów­
ną Komisję Arbitrażową uchylone 
z poleceniem ponownego zbadania 
sprawy przy uwzględnieniu okoFcz- 
nnści. iż włóczka jest artykułem 
higroskopijnym.

Po ponownym rozpoznaniu spra­
wy Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
— wysłuchawszy opinii rzeczoznaw­
cy — ustaliła brak wełny w wyso­
kości 7,7 kg. wobec czego roszcze­
nie w tej części tj. do wysokości 
5540 zl uznała za bezzasadne, resztę 
zaś zasądziła od pozwanego PDT.

Od tego orzeczenia odwołanie 
wniósł PDT. zarzucając brak pod- 
s:aw do uwzględnienia stopnia wil­
gotności przy ustalaniu wagi spor­
nej włóczki.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy sprawę po raz wtóry 
w trybie odwoławczym, orzeczeniem 
z dnia 14 czerwca 1962 r. nr 
1-8671 61 zasądziła od PDT na rzecz, 
powodowego Przedsiębiorstwa Han­
dlu całą dochodzoną sumę, wypo­
wiadając następujący pogląd praw­
ny):

Obrót włóczką odbywa się' nie 
według wagi rzeczywistej, ale we­
dług wagi handlowej, u- 
względniającej odpowiedni stopień 
jej wilgotności.

Powyższe nie wyklucza prawa 
odbiorcy do reklamowania braku 
wagi, musi on jednak udowodnić, że 
waga handlowa odbiega 
od wagi netto pr?y uwzględnieniu 
współczynnika wilgotności właści­
wego dla przędzy wełnianej.

W uzasadnieniu swego powtórne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła:

„Ponieważ wełna jest bardzo hi- 
groskopijna, przeto włóczka wełn.a- 
na wchłania wilgoć z powietrza i 
na skutek tego traci lub zyskuje ną 
wadze. Obrót zatem włóczki nie 
może odbywać się według wagi rze­
czywistej, lecz według wagi handlo­
wej, uwzlędniającej stopień jej 
wilgotności. Waga jest podana każ­
dorazowo na banderolach • motków. 
Odbiór zatem włóczki odbywa się 
w zasadzie według wagi deklarowa­
nej na banderolach, a nie według 
wagi rzeczywistej. Zasada ta obo­
wiązuje przy odbiorze włóczki z 
przemysłu lub z importu, jak rów­
nież przy sprzedaży włóczki w hur­
cie czy w detalu.

Stanowisko powyższe znalazło 
potwierdzenie w piśmie Zarządu 
Obrotu Artykułami Przemysłowymi 
MHW z dnia 9 czerwca 1962*  r., 
który dodatkowo wyjaśnił, że od­
chylenia wagowę włóczki pakowa­
nej w oryginalne paczki mogą się 
wahać w granicach ± 5 proc, przy 
wilgotności 18.25 proc., która to wil­
gotność jest ogólnie przyjęta w o- 
brotach włóczką na rynku świato­
wym.

Powyższe zasady obowiązujące w 
obrocie włóczką nie wykluczają 
prawa odbiorcy do reklamowania 
braku w razie stwierdzenia znacz­
nej różnicy wagi. Musi on jednak 
udowodnić, że waga handlowa od­
biega od wagi netto przy uwzględ­
nieniu współczynnika wilgotności 
kwestionowanej partii. Wobec wy­
żej podanej zasady odbioru włócz­
ki według wagi deklarowanej nie 
było potrzeby wydawania oddziel­
nej normy ustalającej warunki 
zdawczo-odbiorcze włóczki i dlatego 
w przypadkach kwestionowania wa­
gi należy dla ustalenia wagi han­
dlowej pomocniczo stosować normę 
dla przędzy wełnianej.

Skoro w spornym przypadku 
przeprowadzona przez rzeczoznaw­
cę analiza nie wykazała braku wa­
gi w kwestionowanej partii włócz­
ki, .to należało uznać dokonane 
przez pozwanego potrącenie kwoty 
zł 17.272 — za bezzasadne i kwotę 
tę zasądzić na rzecz powoda w ca­
łości.

Wprawdzie Okręgowa Komisja 
Arbitrażowa przyjęła brak 7,7 kg 
włóczki, lecz w obliczeniach swych 
przyjęła błędnie wagę netto ustalo­
ną przez Urząd Miar i Wag w grud­
niu 1959 r„ pcdczas gdy należało 
przyjąć wagę ustaloną w dacie po­
brania próbki dla ustalenia jej wil­
gotności, tzn. we wrześniu 1961 r.
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Stąd wyliczenie wagi handlowej 
nie odpowiadało rzeczywistemu sta­nowi.

Wobec tego Główna Komisja Ar- 
b.(razowa (...) zmieniła orzeczenie 
PKA (...)." g

NOWE PRZEPISY

UPARCI

i ZARZĄDZENIA
OBOWIĄZKOWE UBEZPIECZENIE 

W PZU ZWIERZĄT 
GOSPODARCZYCH

Rada Ministrów rozporządzeniem 
z dnia 19 lipca 1963 r. (Dz. U. Nr 
33, poz. 191) wprowadziła od 1 
sierpnia 1963 r. obowiązkowe 
ubezpieczenie w Państwowym Za­
kładzie Ubezpieczeń bydła i koni 
w wieku od 1 roku, należącego (ych) 
do osób fizycznych, które 
władają zwierzętami jako właści­
ciele, posiadacze, użytkownicy lub 
dzierżawcy.

W wyniku ubezpieczenia, PZU 
ponosi odpowiedzialność za szkody 
powstałe wskutek padnięcia lub do­
bicia zwierzęcia z konieczności z 
powodu choroby lub wypadku z 
pewnymi ograniczeniami, przewi­
dzianymi w treści rozporządzenia.

Rozporządzenie unormowało szcze­
gółowo: zakres ubezpieczenia i za­
sady odpowiedzialności PZU, sumy 
ubezpieczenia (normowe lub indy­
widualne), tryb rejestracji i szaco­
wanie zwierząt oraz doręczanie 
właścicielowi dowodu ubezpiecze­
nia, początek i koniec odpowiedzial­
ności PZU, obowiązki właścicieli 
zwierząt podlegających obowiązko­
wemu ubezpieczeniu, wreszcie spo­
sób ustalenia i terminy płatności 
odszkodowania.

W związku z wejściem w życie 
powyższego rozporządzenia utraciły | 
moc prawną dotychczasowe przepi- I 
sy z 31 stycznia 1929 r. w sprawie I 
przymusu ubezpieczenia żywego in- I 
wentarza od wypadków śmierci. i

BEZPIECZEŃSTWO RUCHU 
ZBIORNIKOWCÓW

Dnia 15 sierpnia 1963 r. weszli 
w życie rozporządzenie Ministra Że­
glugi z dnia 11 lipca 1963 r. w 
sprawie bezpieczeństwa ruchu 
zbiornikowców przewożących ciecze 
palne (Dz. U. Nr 33, poz. 193).

Rozporządzenie dotyczy wyposa­
żenia i sposobu poruszania się pol­
skich i obcych morskich stat­
ków towarowych specjalnie zbudo­
wanych lub przystosowanych do
przewozu luzem pal-
n y c h, szczególnie gdy zawijają do 
portów polskich, jak również 
takich też statków polskich, gdy za­
wijają do portów obcych, chyba 
że przepisy miejscowe stanowią ina­
czej.

Rozporządzenie unormowało poza 
tym warunki przeładunku cie-
czy palnych w porcie remontu
zbiornikowców na terenie portu.

Przepisy rozporządzenia nie ma­
ją zastosowania do jednostek pły­
wających marynarki wojennej.

ZAPOBIEGANIE ZDERZENIOM 
NA MORZU

Minister Żeglugi rozporządzeniem 
z dnia 10 lipca 1963 r. (Dz. U. Nr 
33, poz. 192) przypomniał, iż w że­
gludze morskiej obowiązuje prze-
strzeganie m i ę d z y n a r o d o-
wych przepisów o zapobieganiu 
zderzeniom na monu. Przepisy te 
zamieszczone zostały w załączniku 
do rozporządzenia Ministra Żeglugi 
z dnia 12 lipca 1954 r. (Dz. U, Nr 

, 44, poz. 207). Zawierają one 32 pra- 
* widia, dotyczące m. in. świateł i 

znaków statku, sposobu wymijania, 
sygnałów wzywania pomocy itd.

PLANOWANIE I AKTYWIZACJA 
PRODUKCJI EKSPORTOWEJ 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO

Przewodniczący Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów za­
rządzeniem z dnia 4 lipca 1963 r. 
(Monitor Polski Nr 56, poz. 280) u- 
stallł szereg zasad i nałożył na wła­
ściwe organy szereg obowiąz­
ków, mających na celu zapewnie­
nie rozwoju produkcji eks­
portowej przemysłu terenowego 
oraz zapewnienie jej zbytu na ryn­
kach zagranicznych jak również po­
wiązanie programu produkcji eks­
portowej z całością produkcji prze­
mysłu terenowego i środkami posta­
wionymi do dyspozycji tego prze­
mysłu w skali kraju i wojewódz­
twa.

Opracował Józef ZIELIŃSKI

R ZYCIIE
U GOSPODARCZE

Nr 33 (622) 18.VIII. 1963 r.

NOWYCH TYCH

— tylko 11-12%. Te proporcje ab­
solutnie nie pasują do rzeczywistoś- 
cl. Aby wyrównać tę różnicę ok, 6%, 
TPBM musialoby wykonywać prze­
rób roczny w wysokości nie 160 
min zł, jak obecnie, lecz ok. 220 min 
zł. Jak ma tego dokonać?

Takie zastrzeżenia musialo przed­
siębiorstwo wyjaśniać, o takie proste, 
zdawałoby się, sprawy „kolędować" 
— w sytuacji, gdy rzut oka na wy­
konanie zadań roku 1962 Wskazy­
wał, że należą mu się raczej po­
chwały i wysokie premie. Oto wy­
mowna tabelka:

Rok 1962 Plan Wykonanie

Ilość Izb 2.751
Powierzchnia 65 086 ml
Kubatura

2.758 
65 641 m2

319 553 m3 322 016 m3

100.3
100.8
100,7
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przejęło mianowicie prace instala­
cyjne. Oba te wskaźniki mają więc 
tym bardziej dobitną wymowę. Co 
się tyczy pracochłonności mierzonej 
kubaturą, to trzeba dodać, iż w oma­
wianym okresie wysokość kondy­
gnacji zmniejszyła się z 3,10 m do 
2.80 m. czyli o ok. 8%. O taki odse­
tek należałoby skorygować spadek 
pracochłonności (a więc — nie 67%, 
a ok. 60", pracochłonności z r. 1956). 
Dalej. W związku z coraz szerszym 
stosowaniem podłóg z tworzyw 
sztucznych wzrosła również na tym 
odcinku pracochłonność (podłogi 
tzw. szpachlowe), co rzuca dodatkowe 
światło na tendencje spadku praco- 
chl.’ nności ogólnej.

Wreszcie warto wiedzieć, że
średnia wydajność (mierzona war­
tością przerobu) w resorcie budow­
nictwa wynosiła w roku ubiegłym 
w budownictwie mieszkaniowym ok. 
143 tys. zł. W TPBM — przypomnij- 
my — 218 tys. zł. Jedna z budów 
(budowa II) osiągnęła rekordową 
wydajność 249 tys. zł. W drugim 
kwartale bieżącego roku wskaźnik 
wydajności w przedsiębiorstwie wy­
niósł 67 tys. zł, co w skali rocznej 
czyni (teoretycznie) 268 tys. zł. Nie­
chybnie więc rok bieżący przyniesie 
dalszy wydatny postęp w tym za­
kresie.

SYSTEMATYCZNA OBNIŻKA 
KOSZTÓW

i mechanizacji) oraz w stosowaniu 
materiałów — zużycie drewna (tar­
cica iglasta) na 1 min zl przerobu 
zmniejszyło się z 31,1 m3 w roku 
1956 do 8.7 m3 w roku 1962. To nie 
tylko skutek wyeliminowania drew­
nianych rusztowań, szalunków itp. 
Na 60 tys. m- podłóg w roku ubieg­
łym — 58 tys. m2 wykonano z two­
rzyw sztucznych. Powierzchnia par­
kietu przypadająca na 1 min zł prze­
robu spadla w tym okresie z 276 
m2 do 8 m2. Musialo to potężnie „u- 
derzyć” w przerób i we wszystkie 
wskaźniki z nim związane, zwłasz­
cza fundusz płac, skoro zważymy, 
iż 1 m2 parkietu kosztuje 250 zł. a 
podłogi z tworzyw sztucznych — do­
kładnie połowę, przy większej często 
pracochłonności.

Rezultatem tego typu przedsię­
wzięć TPBM jest stałe obniżanie 
kosztów budowy, wyrażające się co­
raz mniejszym kosztem metra kwa­
dratowego powierzchni mieszkalnej. 
W roku ubiegłym koszt ten wyniósł 
2 100 zł. Dla porównania: na Śląsku 
przeciętnie wynosi 2 500 zł. W 
związku z obniżką kosztów przed­
siębiorstwo systematycznie obniża 
cenę sprzedaży budynków inwesto­
rowi.

Tak więc — jak to wyraźnie wi­
dać — Tyskie Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Miejskiego nie zaniedba­
ło chyba niczego, aby sprowadzić 
na swoją głowę możliwie najwięcej 
kłopotów.

prawia wszystkie wskaźniki rzeczo­
we, ale nie wykonuje planu przero­
bu i akumulacji. Tak np. w roku 
ubiegłym obniżono cenę sprzedaży 
inwestorowi o 4,8 min zł, co pochło­
nęło prawie całą planowaną akumu­
lację. Aby jednak kierownictwo i 
załoga mogły mimo to uzyskać fun­
dusz zakładowy i premiowy dla pra­
cowników umysłowych — musi się

Wydainość
„przerobowa” 219867 tys.zł 217400 tys.zl 98,9
Cgólny
przerób 160 min zł 152 min zl 92
Fundusz plac 43570 tys. zl 12491 tys. zl 97.5

.KOLĘDOWANIE’

co roku odbyć 
i czasochłonny 
lądowania’.

Od paru lat

cały żmudny, praco- 
ceremonial tzw. „ko-

po bilansie rocznym,
który oczywiście w świetle aktual­
nych przepisów wypada „fatalnie" 
dla przedsiębiorstwa, przygotowuje 
się „furę" papierów z uzasadnieniem 
i analizą dla każdego bloku. Ma­
teriały te muszą być zbadane i prze­
analizowane: przez inwestora, od­
dział Banku Inwestycyjnego. Zjed­
noczenie, Ministerstwo; czasem do­
łącza się tu jeszcze Komitet Bu­
downictwa, Urbanistyki i Architek­
tury. Operacja trwa mniej więcej 
pół roku. ’

Zastrzeżenia i weryfikacje obej­
mują i całość wykonania zadań, i po­
szczególne jego elementy, składniki 
kosztów itp.

Przedsiębiorstwo, na przykład, sy­
stematycznie wdrażając postęp tech­
niczny m. in. zwiększa rozmiary ele­
mentów prefabrykowanych, zmniej­
szając tym samym w montażu ich 
ilość. Ale wg cenników KBUiA in­
westor płaci od sztuki zamontowa­
nego elementu. Ponieważ jest ich

Trzeba zwrócić uwagę na to. jak 
w stosunku do wykonanych zadań 
kształtowało się wykorzystanie środ­
ków. Koniec końców przedsiębior­
stwo musialo się gęsto tłumaczyć nie 
z tego, że nie wykonało zadań przy 
przekroczeniu środków, lecz z po­
wodu sytuacji odwrotnej — że wy­
konując zadania rzeczowe wydało za 
mało pieniędzy.

EKSPERYMENT

coraz mniej coraz mniej płaci

go (np. ściany, parter, stropy, malować 
nie itp.).

3) Ustalenie technicznej Jednostki Wia­
ry oraz tzw. „porównywalnej ernv jed­
nostkowej", stałej na okres s-latkl dla 
każdego scalonego asor.ymentu robot 
(bazą. będą ceny roku 1962).

3) Planowanie i kontrola wykonani* 
plam: produkcji odbywa tlę według sca­
lonych asortymentów roto’ w cenach 
porównywalnych 1 bieżących.

4) Planowanie 1 kontrola wykonani* 
planu funduszu plac oraz obniżki kosz* 
tów odbywa się w oparciu o ceny po* 
rówoywalne.

5) Wprowadza się specjalne bodźce w 
kierunku obniżania ceny produkcji ba* 
dowlano-montażowej.

Absurdalność takiej praktyki razi­
ła od dawna nie tylko kierownictw-o 
i załogę Tyskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Miejskiego. Jego wła­
dze — Śląski Zarząd Budownictwa 
Mieszkaniowego, Ministerstwo, a
także KBUiA wymagały od

6) Należy dokonywać rozliczania fi- 
skutków obniżenia cenynansowych ----------- ------------- -----

snrzrdaży i kosztów w celu uzyskam* 
pełnej oceny wyników działalności przed, 
siębiorstwa oraz odpowiedniego skory- 
gowania podstaw do wyliczenia fundu­
szu zakładowego i funduszu nagród.

powodzenia:

Trzeba od razu i wyraźnie powie­
dzieć: nie jest to sztuczna, staty­
styczna czy „manipulowana” wydaj­
ność, o którą — przy przerobie fi­
nansowym jako podstawie obliczeń 
— nie lak trudno. Wystarczy np. 
wykonywać roboty materiałochton- 
ne. stany surowe, stosować droższe 
materiały. W Tyskim Przedsiębior­
stwie Budownictwa Miejskiego 
wzrost ■wydajności przerobowej osią­
ga się wraz z obniżką kosztów włas­
nych. równolegle z coraz szerszym 
stosowaniem tańszych materiałów 
(czasami wymagających większej 
pracochłonności), przy przestrzeganiu 
struktury wykonania planu (stany 
surowe, roboty wykończeniowe).

Dzięki postępowi technicznemu W 
wykonawstwie (wzrost prefabrykacji

Każdy, kto orientuje się w 
mie planowania i oceniania 
ków pracy przedsiębiorstwa

syste- 
wyni- 
b u do­

wlanego, łatwo pojmie, że przedsię­
biorstwo obniżające systematycznie 
ceny swej produkcji, podcina gałąź, 
na której „siedzi”. Wiadomo: na da­
ną sumę zaplanowanego przerobu 
— np. 1 min zł — ok. 12% przypa­
da na fundusz płac, 54% na materia­
ły, 18% praca sprzętu, reszta na ko­
szty ogólne i akumulację. Jeżeli 
przedsiębiorstwo ten sam zakres rze­
czowy wykona, powiedzmy, za 900 
tys. zł, to automatycznie zmniejsza 
się m. in. przydzielony fundusz płac, 
akumulacja „schodzi” poniżej planu 
itd.

Tyskie Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Miejskiego od paru lat po-

pieniędzy. Wskutek tego TPBM zna­
lazło się w finansowej kropce — 
brakowało mu pieniędzy na pracę 
sprzętu. Można było z tego wybrnąć 
— np. zrezygnować z postępu tech­
nicznego i wrócić do małych ele­
mentów. Nawet ten i ów doradzał 
to dyrekcji, ale tam uparli się. Trze­
ba było jednak wysokich inter­
wencji, do KBUiA włącznie, aby ten 
problem uregulować zgodnie ze zdro­
wym rozsądkiem.

Albo inny problem, z którym — 
w świetle obowiązujących przepi­
sów — nie wiadomo co począć. In­
westor ma skalkulowane poszczegól­
ne składniki kosztów. Za tzw. ge­
neralia płaci inwestor w budow­
nictwie tradycyjnym 17-18%, w u- 
przemysłowionym (a więc w TPBM)

przedsiębiorstwa papierków, wyjaś­
nień. sprawozdań, tłumaczeń wbrew 
swej woli i zrozumieniu obiektyw­
nej słuszności jego postępowania. 
To był paradoks. Przepisom bo­
wiem musiało każdorazowo stać się 
zadość. Na szczęście — to już prze­
szłość. Równolegle z postępem w 
wykonawstwie budowlanym. TPBM 
przy pomocy swego specjalnego ze­
społu pod kierownictwem dyrektora 
ekonomicznego, mgr Stanisława 
Krzyżaniaka, opracowało zasady 
eksperymentu ekonomicznego, elimi­
nującego antybodźce postępu tech­
nicznego, o którym wyżej wspom­
niano.

Na podstawie decyzji Minister­
stwa Budownictwa i Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych ze stycznia 
bi ':cego roku dwa przedsiębiorstwa 
— TPBM oraz Sosnowieckie Przed­
siębiorstwo Budownictwa Miejskie­
go — zostały objęte eksperymentem, 
mającym na celu wypracowanie 
szczegółowych, racjonalnych zasad 
planistycznych.

Zasady eksperymentu, proponowa­
ne przez przedsiębiorstwo tyskie, 
sprowadzają się do następujących 
6 punktów:

1) Planowanie produkcji budowlanej 
według tzw. asortymentów scalonych. 
Wytypowano już ok. 50 takich asorty­
mentów w obrębie budynku mieszkalne-

Lata 1963 i 1964 — to okres na 
ostateczne wypracowanie nowej me­
todologii planowania. W roku bie­
żącym wypracowana ma być metoda 
i technika planowania oraz oceny 
działalności przedsiębiorstwa — 
wraz z przeprowadzeniem ' prób w 
tym zakresie. W roku następnym, w 
oparciu o uzyskane doświadczenia, 
przeprowadzi się, w miarę koniecz­
ności. weryfikację założeń oraz 
wprowadzi w całym zakresie za­
sady eksperymentu w życie.

Całość tych prac podzielona’ zo­
stała na szereg następujących faz:

— opracowanie „bazy 1962“ jako układu 
odniesienia dla planowania w latach na­
stępnych cen, plac 1 kosztów;

— opracowanie planu na rok 3963 W 
oparciu o wskażn:ki „bazy 1962” — ■ 
zachowaniem dyrektyw;

— śledzenie wykonania planu 1963 ro­
ku i bieżąca analiza sprawozdawczości 
pod kątem zasad eksperymentu;

— weryfikacja metod planowania PO 
zakończeniu roku bieżącego;

— pełne wprowadzenie zasad eksperys 
menlu w życie w roku 1964;

— ocena eksperymentu.

Tyskie Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Miejskiego jest już na ukoń­
czeniu drugiej fazy. Pierwsze wy­
niki, które pozwolą na ocenę słusz­
ności wybranych metod, będą zna­
ne w końcu III kwartału (za I pół­
rocze 1963). Nie omieszkamy poin­
formować o nich Czytelników.

W kwietniu br. cała załoga, a tak­
że 17 Konferencja Samorządu Ro­
botniczego — zaakceptowała zasady 
eksperymentu. Wszyscy wiążą z nim 
duże nadzieje. Jest jasne, że wpro­
wadzenie nowych zasad planowania 
i oceny wyników pracy przedsię­
biorstwa budowlano-montażowego 
pchnie szybciej postęp techniczny.
a zatem ekonomiczny.
Przedsiębiorstwo, mimo

Tyskie 
wszelkie

antybodźce i trudności, uparcie i sy­
stematycznie dążyło do wyzwolenia 
„mocy” tkwiących w jego poten­
cjale wykonawczym. Dzięki uporowi 
i konsekwencji dopięli swego. Obec­
nie dla tego rodzaju działalności 
otwiera się pole o wiele szersze, niA 
kiedykolwiek.

Powodzenia!
WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

Nowe książki POWIATOWY ZWIĄZEK GMINNYCH SPÓŁDZIELNI
HERBERT APTHEKER — ŚWIAT C. W. 

M1LLSA — str. 140, cena zl 12.— „Książ­
ka 1 Wiedza”, Warszawa 1963.

Książka jest próbą krytycznego przed­
stawienia z pozycji twórczego marksiz­
mu teoretycznego, dorobku wybitnego 
amerykańskiego socjologa C. Wrighta 
Mlllsa.

K. MARKS i F, ENGELS — DZIEŁA — 
tom VI, sur. 864, cena zl 30.— „Książka 
i Wiedza", Warszawa 1963.

Tom szósty Dziel Marksa 1 Engelsa 
zawiera artykuły opublikowane w „Neue 
Rheinlsche Zeltung" od 9 listopada 1848 
do 19 maja 1849 r. czyli do czasu zam­
knięcia tego pisma przez rząd pruski. 
Książka zawiera m. in. pracę Marksa 
pt. „Praca najemna a kapitał" oraz 
związane z tą pracą szkice Marksa 
„Płaca robocza”. Dodatek do VI tomu 
zawiera artykuły Marksa i Engelsa dru­
kowane w innych gazetach, prace ze 
spuścizny rękopiśmiennej oraz artykuły 
i dokumenty rzucające światło na wy­
darzenia owych lat.

II. FISZEL — EFEKTYWNOŚĆ INWE­
STYCJI I OPTIMUM PRODUKCJI W 
GOSPODARCE SOCJALISTYCZNEJ — 
wydanie H, str. 212, cena zl 20, „Książ­
ka 1 Wiedza", Warszawa 1963.

Drugie wydanie książki Henryka Flsz- 
la „Efektywność Inwestycji i optimum 
produkcji w gospodarce socjalistycznej” 
zostało rozszerzone o następujące zagad­
nienia:

1) Optymalne programowanie Inwesty­
cji stanowiące model ailokacjl środków 
między różne dziedziny produkcji (w 
skali gospodarki narodowej lub gałęzi). 
Model ten rozpatruje się bądź przy sto­
pie procentowej z góry przyjętej, bądź 
też przy nieznanej stopie;

2) Kryteria specjalizacji między pań­
stwami socjalistycznymi a problemy m-
westycji;

3) Metody rozmieszczania produkcji
między zakłady wytwarzające te same 
lub podobne wyroby;

4) Rozmieszczenie inwestycji w czasie 
i inne.

SZYMON CHODAK — SYSTEMY PO­
LITYCZNE KRAJÓW CZARNEJ AFRY­
KI — str. 538, cena zl 40.— „Książka i 
Wiedza", Warszawa 1963.

Książka omawia historyczne warunki 
kształtowania się systemów politycznych 
krajów współczesnej Afryki, ustrój spo­
łeczno-polityczny w nowo wyzwolonych 
krajach oraz tendencje rozwojowe syste­
mów politycznych. "

M. DZIEWICKA — CHŁOPI - ROBOT-
NICY — wyniki badań ankietowych
przeprowadzonych przez Instytut Ekono­
miki Rolnictwa — str. 208, cena zl 15.— 
„Książka i Wiedza", Warszawa 1963.

Książka porusza problem bardzo Istot­
ny z punktu widzenia polityki gospodar­
czej: masowe zjawisko łączenia pracy W 
rolnictwie 1 poza rolnictwem.

DOKOŃCZENIE ZE STB. 8

spodarka Algierczyków była rozdrobnio­
na, prymitywna i z reguły naturalna. 
Do chwili obecnej zachował się jeszcze 
feudalny sposób użytkowania ziemi tzw. 
„clinmesatem" (dzierżawa za Jedną pią­
tą zbiorów). Nowy rząd propagule 1 
wprowadza w życie spółdzielcze formy 
uprawy roił.

Poważnym problemem w rozwoju rol­
nictwa jest brak wody, zwłaszcza na 
zachodzie 1 "Oiudnlu. W 1959 r. tylko 
155 tys. ha ziemi było sztucznie nawad­
nianych. Prowadzi się badania nad 
jak najracjonalniejszym wykorzystaniem
wody.

Na razie zbiory roczne (średnia z 
----- przedstawiają1959-1900 w tys. ton)

następująco: 
pszenica 
Jęczmień 
owies 
kukurydz* 
ryż 
wino (ty*, hi) 
cytrusy 
daktyle 
sezam 
oliwki 
ziemniaki 
buraki cukrowe 
tytoń 
bawełna

1.308
743

39

17.330 
378 
108
75
10,3 

359

lat 
Się

W produkcji wina Algieria zajmuje 
4 miejsce w świecie, a w produkcji oli­
wek 6. Pewną rolę odgrywa również 
zbiór korka (kora dębu korkowego) i 
trawy alfa będącej surowcem dla pro­
dukcji papieru. W zbiorach korka Al­
gieria zajmuje 3 miejsce w ś1 leele.

Koczowniczy rodzaj hodowli nasta­
wiony głównie na wypas owiec i kóz 
jest mało rentowny. Niski poziom 1 ka­
prysy pogody powodują, że w okresie 
niedostatku paszy ginie czasem z głodu 
do 1/2 pogłowia. W celu ustrzeżenia się 
przed tym, 1 w celu zwiększenia bazy 
paszowej wzbroniono ostatnio wypasu 
owiec na obszarze 328 tys, ha pastwisk 
naturalnych, a na obszarze 700 ha wpro­
wadzono, na razie doświadczalnie, zasie­
wy roślin paszowych. Od 1947 r. groma­
dzi się stale zapasy pasz na wypadek 

■ ich niedostatku.
Przemysł jest słabo rozwinięty. Prze­

myśl przetwórczy koncentruje się prze­
de wszystkim na przerobie surowców 
rolnych, a więc młynarski, olejarski, 
mięsny, konserw owocowo-jarzynowy ch, 
winny. Na dalszym miejscu stoi prze­
mysł tekstylny, chemiczny (fabryki su- 
perfosfatu, rafinerie siarki) 1 cemento­
wy. Skoncentrowany on jest w Algie­
rze, Oranie i Bdne. Również dosyt sła­
bo rozwinięta jest energetyka, mimo 
te Algieria posiada dosyć znaczne za­
soby energii wodnej, złota węgla, gazu 
ziemnego 1 ropy naftowej. W roku 1961 
produkcja energii elektrycznej wyniosła 
1.3B0 min KWh co daje 1.219 kW na 
1 mieszkańca (w Polsce dla porównania 
w tym samym roku 10.788 kW). Po zbu­
dowaniu hydroelektrowni w Ued Dżen 
Dten o mocy 100 tys. kw ogólna moc 
elektrowni Algierii wzrosła w 1961 r. dwu­
krotnie osiągając 300 tys. kW. W związ­
ku z eksploatacją własnego gazu ziem­
nego większość elektrowni przechodzi 
z Importowanego mazutu na gaz z Hassl 
Rmel. W niedalekiej przyszłości Jest 
również, przewidziane oddanie do eks­
ploatacji nowych agregatów w Algierze,

SAMOPOMOC CHŁOPSKA
w SŁUPSKU, ul. Poznańska 99

poleca szeroki asortyment
9 środków ochrony roślin, oraz
9 zaprawy nasienne i ziarno zatrute.

Ponadto oferujemy sprzęt rolniczy jak:
• WOZY w pełnym asortymencie i rozmiarze,

• SPRZĘT KONNY I CIĄGNIKOWY,
• oraz CZĘŚCI ZAMIENNE do MASZYN i NARZĘDZI ROLNICZYCH.

Bliższych Informacji udziela Dział do Produkcji Rolnej telefon centrali
32-01, 32-02 wew. 907,

Oranie 1 Bóne o ogólnej mocy 245 tys. 
kW.

Najpoważniejszą jednak dziedziną prze­
mysłu jest górnictwo. Od dosyć dawna 
wydobywa się rudy żelaza, ołów, cynk, 
fosforyty 1 węgiel kamienny. Produk- 

— 1960 r. wyniosłacja tych surowców w 
w tys. ton: 

rud żelaza 
ołowiu 
cynku 
fosforytów

3.438
15
65

548
118węgla kamień.

Rudy żelaza pochodzą ze złóż w Dże- 
bel Uenza i Dżebel Bu Kadra w pobli-
żu granicy z Tunezją. Nadają się one 
do produkcji specjalnych gatunków stall 
(Fe 53 proc., Mn 3 proc., Si 4 proc.). 
Zasoby oceniane są na 120-150 min ton. 
Eksploatacją Ich zajmuje się Soclćtć 
d’Ouenza. Ostatnio odkryto niezwykle 
bogate (Fe 57-60 proc.) i zasobne (1 mld 
ton) złoża w Osra Dżebllet, 150 km na 
pld-wsch. od Tlndufu. Miąższość warstw 
rudonośnych dochodzi tu do 30 m. Mi­
mo niedogodnego położenia geograficz­
nego eksploatacja ich może być bardzo 
opłacalna.

Rudy cynku i ołowiu w Bu Beker 
należą do najzasobniejszych w świecie 
1 stawiane są na 5 miejscu. Eksploatu­
ją Je kompanie francuskie z udziałem 
kapitału amerykańskiego. Rudy te do 
płukania 1 wzbogacania przewożone są 
do Maroka i stąd znów do algierskiego 
portu Nemur, przy czym woda potrzeb­
na do tych operacji również doprowa­
dzana Jest rurociągami z terytorium Al­
gierii. Opracowano więc projekt budo­
wy odpowiednich zakładów w El-Abed 
koto Tlemsenu. Ołów i cynk pochodzący 
z tych kopalni zaspokaja! w 80 proc, 
potrzeby Francji,

Czynne kopalnie fosforytów w Kulf 
są Już bliskie wyczerpania., W nowych 
bogatych (1 mld t) Złożach w Użebel 
Onk według projektów miała być roz­
poczęta eksploatacja dopiero w 1963 r. 
W związku z tym kompania SOcićtó 
du Djebel Onk rozpoczęła w 1960 r. 
budowę linii kolejowej do Tebessy. Pew­
ną partię tych złóż (Dżeml Dżema) bę­
dzie można eksploatować sposobem od­
krywkowym.

Najpoważnlefszyml ł rokującymi naj­
większe nadzieje bogactwami mineral­
nymi Jest odkryta przed kilku laty ropa 
naftowa I gaz ziemny. O dynamice roz­
woju tej nowej gałęzi górnictwa świad­
czy poniższa tabela.

Wydobycie ropy naftowej
w 

1958 
1959 
1960 
1961 
1962

min ton

Zakłada sic, te w
30,8

1965 r. wydobycie
powlnno wzrosnąć do 23-26 min ton a 
w 1973 r. do 60—100 min t. W 1961 r. 
obszar koncesji naftowych objął 750 tys. 
km kw. czyli Jedną trzecią powierzchni 
kraju. Poszukiwaniami zajmowały się 
23 towarzystwa a ogólne nakłady na 
finansowanie poszukiwań, wydobycia 1 
transportu ropy naftowej 1 gazu ziem­
nego do 1961 r. ocenia się na 1,2 mtd 
dolarów. W wydobyciu ropy zaangażo­
wane są głównie Soclćtć Nationate de 
Recherchcs et l‘Exploltatlon des Pćtroles 
(SNREPAL), Compagnle Franęaise des 
Pćtroles (CFP) 1 Compagnle de Recher- 
ches et PExpIoltatlon des Pćtroles au 
Sahara (CREPS), a poza tym kapitał 
angielski, zachodulonlemleckl 1 amery­
kański,

PR-32

67 proc, zasobów przemysłowych ropy 
naftowej i 53 proc, wydobycia skupi* 
basen centralny (złoża: Hassl Mesaud. 
El-Gassl 1 El-Agreb). Zasobność Ich oce­
niana Jest na 700 min ton. Drugim re­
gionem Jest basen Fort de Polignae 
(złoża; Edżele, Zarzajlin, Ohanet i Ti- 
genturln). Zasobność jego oceniana jest 
na 180 min ton.

Z obu tych basenów prowadzą nafto* 
ciągi do portów Morza Śródziemnego; 
z Hassl Messaud do Bougle o przepu­
stowości rocznej 14 min ton 1 z in 
Amenas k. Edżele do Sechlry w Tu­
nezji o przepustowości 9,5 min ton.

Warto przy tym zaznaczyć; że zapo­
trzebowanie Algierii na ropę naftową 
w 1961 r. wyniosło zaledwie 1,53 min 
ton.

Algieria posiada jedno z największych 
złóż gazowych na świecie. Złote Hassl 
Rmel oceniane jest na 3.009 mld m 
sześć. Nowo odkryte złoża w basenie 
Ahnet (In Salah, Berga, Dżaret) zawie­
rają 50 mld m sześć, gazu ziemnego. 
Wydobycie gazu ziemnego przy normal­
nej eksploatacji wynosi rocznie ok. 20 
mld m sześć. Ponieważ Jednak faktycz­
ne zapotrzebowanie Algierii nie prze- 
Wższa 3 mld m sześć., a w ciągu naj­
bliższych 6-7 lat nie przewyższy 4 mld 
ni sześć., opracowane są projekty wy­
syłki gazu do Europy; Rozważa się hu- 
dowę gazociągu podmorskiego do Hisz­
panii 1 dalej do innych kratów, orsa 
przewóz sprężonego gazu specjalnymi 
tankowcami do W. Brytanii.

Obecnie w warunkach nowego pań­
stwa obraz gospodarki w szeregu dsle- 

ule5a wWtaWJ ,ub mniejszej 
zmianie, ..

LECH RATAJSKI



Problem pasz wysoŁobiałkowych

Opłacalne
ALE JAK 

I KIEDY

W
 SZEROKIEJ dyskusji, 
jaka się rozwinęła w 
związku z artykułem 
M. Rakowskiego „Re­
zerwy wzrostu spoży­
cia" („Życie Gospodar­

cze" nr 51^52 — 1962 r.) naświetlone 
zostało Wiele zagadnień dotyczących 
potrzeby i efektywności zwiększone­
go stosowania pasz wysokobiałko­
wych w żywieniu zwierząt. Po­
wszechne i dość jednolite były wy­
powiedzi, w których stwierdzono, że 
wynikająca z wyliczeń M. .Rakow­
skiego ocena tej efektywności (1 kg 
paszy wysokobiałkowe] może zastą­
pić do 15 kg zboża), jest stanowczo 
przesadzona i na pewno efektyw­
ność ta kształtuje się znacznie ni­
żej. Żaden z dyskutantów nie po­
dał jednak swojej oceny, a wysu­
nięty przez M. Rakowskiego postu­
lat zbadania tego zagadnienia w 
drodze odpowiednich doświadczeń 
został uznany za niecelowy *), gdyż 
„wybitni fachowcy... mają dosta­
tecznie wyrobione poglądy na za­
gadnienie efektywności białka w ży­
wieniu zwierząt i żadne proste eks­
perymenty poglądów tych nie zmie­
nią".

Stanowisko takie nie wydaje się 
jednak słuszne, gdyż dotychczasowa 
znajomość' zagadnienia efektywnoś­
ci zwiększonego stosowania pasz 
wysokobiałkowych nie pozwoliła 
na bliższe określenie, jak w 
naszych warunkach efektywność ta­
ką obliczać.

Sprawa ta jest obecnie niezwykle 
istotna, gdyż chodzi tu nie tylko o 
ułatwienie pracy instruktorskiej i 
podejmowanie właściwych decyzji 
przez hodowców, ale również o 
słuszne decyzje w skali państwowej, 
dotyczące najkorzystniejszej struk­
tury importowanych pasz i racjo­
nalnej gospodarki wielką pulą pasz 
dostarczanych przez państwo rol­
nictwu. Rolnik przy decydowaniu 
się o takim czy innym sposobie ży­
wienia może się jeszcze opierać na 
ogólnych zaleceniach nauki oraz na 
doświadczeniu własnym czy sąsia­
dów. Natomiast czynniki rządzące 
dla podjęcia decyzji o zastąpieniu 
importu pewnej ilości zbóż impor­
tem pasz wysokobiałkowych, dla 
właściwej polityki inwestycyjnej w 
przemyśle paszowym, dla ustalenia 
właściwych relacji cen, oraz dla 
kierowania pasz do odbiorców, u 
których dadzą one najwyższe efek­
ty, muszą czynić to w oparciu o od­
powiednią analizę ekonomiczną, dla 
której niezbędne jest nie tylko ogól­
ne rozeznanie zagadnienia, ale moż­
liwie dokładne dane liczbowe. Brak 
tych danych lub też z konieczności 
opieranie się na dość dowolnych 
kalkulacjach, niepopartych bar­
dziej szczegółowymi badaniami i 
eksperymentami, prowadzić może 
do bardzo dużych błędów.

DOŚWIADCZENIA 
AMERYKAŃSKIE

O możliwości 1 celowości ustale­
nia w oparciu o doświadczenia ży­
wieniowe, liczbowych danych okreś­
lających efektywność spasania pasz 
wysokobiałkowych świadczą liczby 
podane przez jednego z najwybit­
niejszych współczesnych ekonomi­
stów rolnych świata kapitalistyczne­
go — Amerykanina E. Heady, który 
wspólnie z J. Bilionem opracował w 
swej książce pt. „Agricultural pro- 
duction functlon" wyniki doświad­
czeń, określających stopę- substancji 
zboża przez pasze wysokobiałkowe.

Rezultaty doświadczeń amerykań­
skich podane przez E. Heady’ego są 
dla nas szczególnie interesujące, po­
nieważ badano stopę substancji, 
również w warunkach-, gdy w daw­
kach paszowych ilość białka była 
niedostateczna, a więc przy daw- 
kn-h które są charakterystyczne dla 
, punków żywienia w"Polsce.

Doświadczenia amerykańskie pro­
wadzone były na trzodzie żywionej 
mieszanką z kukurydzy i mączki so­

ZDZISŁAW KARCZEWSKI

jowej, uzupełnione witaminami, an­
tybiotykami i solami mineralnymi. 
W zależności od udziału mączki so­
jowej, zawartość białka w mieszan­
ce ulegała odpowiedniej zmianie.

Na podstawie tych doświadczeń 
ustalono, ile kilogramów kukurydzy 
może być zastąpione przez 1 kilo­
gram mączki sojowej. Ilości te ule­
gają bardzo dużym zmianom w za­
leżności od tego przy jakiej koncen­
tracji białka w paszy dokonuje 
się tej zamiany, oraz od wagi, jaką 
już osiągnął tucznik. Tak np. jeśli 
w dotychczasowej dawce paszowej 
dla warchlaków o wadze od 15 do 
34 kg zawartość białka w paszy wy­
nosi tylko 70 kg na jednostkę owsia­
ną ’), to 1 kilogram mączki sojowej 
zastępuje 23,5 kg kukurydzy, nato­
miast dla tuczników o wadze 68—90 
kg przy tej samej koncentracji biał­
ka 1 kg mączki sojowej zastępuje 
tylko 4,27 kg kukurydzy, a przy 
koncentracji białka wyższej, 1 kg 
mączki sojowej nie zastępuje nawet 
1 kg kukurydzy. Na przykład przy 
żywieniu sztuk w wadze od 68 do 
90 kg mieszanką o koncentracji 113 
g białka w jednostce owsianej — 
1 kg mączki sojowej zastępuje tylko 
0.52 kg kukurydzy. Wyniki tych do­
świadczeń nie są oczywiście żadną 
rewelacją, ale pozwąlają nam zna­
ne w zasadzie zjawisko ująć licz­
bowo.

W NASZYCH WARUNKACH

Wobec braku analogicznych da­
nych krajowych spróbowaliśmy w 
oparciu o dane amerykańskie doko­
nać wstępnego, przybliżonego sza­
cunku efektywności zwiększonego 
stosowania pasz wysokobiałkowych 
u nas. Szacunek ten z wielu wzglę­
dów na pewno jest bardzo niedo­
kładny, ale daje chyba ogólną orien­
tację w sposób względnie prawidło­
wy. Naturalnie byłoby bardzo pożą­
dane, by wyliczenia te w oparciu o 
dane krajowe poddane były odpo­
wiedniej korekcie i uściśleniu.

Pierwsza trudność, jaka się tu na­
suwa, to określenie średniej koncen­
tracji białka w paszach obecnie sto­
sowanych u nas w żywieniu trzody. 
M. Rakowski w oparciu o normy 
podane w instrukcji Min. Rolnictwa 
do obliczenia bilansu paszowego, 
przyjął do swych wyliczeń, że za­
wartość białka w paszach dla trzo­
dy wynosi u nas 85 g na 1 jednost­
kę owsianą.

Wobec tego, że obliczone według 
powyższej normy zapotrzebowanie 
białka nie znajduje pełnego pokry­
cia w krajowych bilansach paszo­
wych, należy sądzić, że faktyczna 
przeciętna koncentracja białka w 
paszach dla trzody jest u nas niż­
sza. Świadczy o tym również fakt, 
że przeciętna koncentracja białka 
we wszystkich naszych paszach wy­
nosi tylko nieco ponad 80 g na jed­
nostkę owsianą, a pasze dawane 
trzodzie są raczej niżej białkowe od 
przeciętnych. Należy zaznaczyć, że 
według norm podawanych w tabe­
lach żywieniowych prawidłowa kon­
centracja powinna wynosić nieco 
ponad 90 g.

Dla obliczenia, w jakich granicach 
może się u nas wahać wartość za­
stępcza pasz wysokobiałkowych w 
stosunku do zboża, dokonaliśmy obli­
czeń dla 3 wariantów — przy kon­
centracji białka w jednostce owsia­
nej: 75 g, 80 g 1 85 g.

Wobec tego, że koncentracja taka 
dotyczy całej paszy zadawanej trzo­
dzie w różnych grupach wieku, za­
łożyliśmy, że koncentracja ta zmie­
nia się w miarę wzrostu tuczników 
w takim samym stosunku, w jakim 
wynikałoby to z norm podręczniko­
wych. Znaczy to, że koncentracja 
białka w paszy zadawanej tuczni- 

•kom w poszczególnych grupach wie­
ku różni się od koncentracji norm 
podręcznikowych o taki sam pro­
cent, o jaki różni się koncentracja 
w całej ilości paszy 3),

Przyjąwszy takie założenie można 
było w oparciu o tabelę podaną w 
książce E. Heady‘ego obliczyć, jaką 
oszczędność zboża powoduje doda­
tek 1 kg mączki sojowej.

Obliczenia te zestawiliśmy w po­
niższej tabeli, która pokazuje, ile 
kg zboża zastępuje 1 kg mączki so­
jowej przy różnych koncentracjach 
białka w paszy w poszczególnych 
okresach i przez cały czas tuczu.

Średnia zawartość białka w paszy 75 g 80 g 85 g
I Okres — waga tuczników od 17 do 37 kg 5,G 4,5 3,8
II „ „ „ od 37 do 65 kg 3,2 2.4 1,9
IH „ „ „ od 65 do 87 kg . 4,2 2,7 1.9

Przeciętnie dla 3 okresów 4,2 3,1 2,4
IV Okres — waga tuczników od 87 do 109 kg — 3.5 2,0

Przeciętnie 4 okresach — 3,2 2,3

Wobec tego, że dane amerykań­
skie uwzględniają jedynie okres tu­
czu do ok. 90 kg dla IV okresu 
przyjęte zostały dane obliczone me­
todą interpolacji przez doc, T. Cze­
chowskiego, pozwalające oszacować, 
jakie zamienniki mączki sojowej na 
zboże należałoby zastosować dla tu­
czu w okresie od 87 do 109 kg. Do­
danie tego okresu nie zmieni zresz­
tą w istotniejszy sposób liczb usta­
lonych dla pierwszych trzech okre­
sów.

Przeciętne zamienniki dla 3 
względnie 4 okresów obliczyliśmy 
jako średnią ważoną, uwzględnia­
jąc ilość paszy zużywanej w po­
szczególnych okresach.

Wobec tego, że średnia zawartość 
białka w paszach dla trzody mieści 
się u nas zapewne w granicach 75— 
80 g na jednostkę owsianą, można 
by na podstawie powyższych wyli­
czeń uznać, że 1 kg mączki sojowej 
zastąpić może u nas 3 do 4 kg zbo­
ża. Dotyczy to jednak warunków 
przeciętnych. W przypadkach szcze­
gólnie dużych braków białka w pa­
szy, efekt ten może być większy, na­
tomiast przy dawkach paszowych 
odznaczających się jeszcze n edobo- 
rem białka, ale już stosunkowo nie- 
wielkim (np. przy 85 g na jednost­
kę owsianą) 1 kg mączki sojowej 
może zastępować tylko 2. kg zboża 
lub jeszcze mniej.

Oczywiście do liczb tych należy 
podchodź.ć z wielką ostrożnością, 
zwłaszcza że przeniesienie wyników 
doświadczeń amerykańskich na wa­
runki nasze może kryć w sobie du­
żo nieścisłości. Dopiero przeprowa­
dzenie licznych doświadczeń tego 
rodzaju u nas mogłoby lepiej to za­
gadnienie naświetlić W szczególnoś­
ci konieczne byleby zbadanie, jakie 
ilości zboża a również ziemniaków 
— może być zaoszczędzone w drodze 
zwiększonego dodatku stosowanych 
u nas mieszanek czy też koncentra­
tów dla trzody.

Należałoby również przeprowadzić 
podobne doświadczenia z żywieniem 
bydła i drobiu. Prawdopodobnie bo­
wiem szczególnie przy produkcji jaj 
efektywność pasz wysokobiałkowych 
jest bardzo wysoka.

Wystawa postępu technicznego 
w budownictwie

Jeszcze w dniu Święta Lipcowego 
otwarto w Krakowie „Wystawę po-, 
stępu technicznego w budownictwie 
Polski Południowej". Została ona zor­
ganizowana z inicjatywy Wojewódz­
kiej Rady Postępu Technicznego 
przy WKZZ i Wojewódzkiej Komi­
sji Porozumiewawczej NOT przy 
współudziale ZO ZZ Prac. Budow­
nictwa i Przem. Mat. Budowlanych 
oraz Politechniki Krakowskiej. Na 
obszernym dziedzińcu Politechniki 
Krakowskiej oraz w salach i na ko­
rytarzach 3 gmachów i w specjal­
nym pawilonie zgromadzonych zo­
stało s około 1.500 eksponatów, obej­
mujących trzy zasadnicze działy: 
materiały budowlano-instalacyjne,

WNIOSKI 
DLA POLITYKI PASZOWEJ

Niemniej wydaje się, że już obec­
nie można na podstawie podanych 
wyliczeń wyciągnąć pewne wnioski 
dla naszej polityki paszowej. Wobec 
tego, że ceny światowe makuchów 
sojowych i arachidowych kształtują 
się ostatnio na poziomie od 1,S do 
2-krotnie wyższym od cen zbóż pa­
stewnych, pewne ograniczenie, im­
portu zbóż, ażeby za zaoszczędzone 
w ten sposób dewizy zwiększyć Im­
port makuchów, jest wyraźnie opła­
calne, o ile tylko potrafimy racjo­
nalnie te makuchy zużytkować. Na­
leży tu jednak brać pod uwagę, że 
zakres tego manewru jest ograni­
czony, bo znaczną część zbóż zaku­
pujemy na pogodnych warunkach 
kredytowych, a za makuchy trzeba 
płacić wolnymi dewizami.

Wobec wielkich różnic w efek­
tywności dodatku pasz wysokobial- 
kowych w zależności od stopnia nie­
doboru białka w paszach dotych- 
czasowych, niezmiernie ważne jest 
kierowanie tych pasz tam, gdzie nie­
dobór ten jest największy. W wa­
runkach gdy w dotychczasowych 
ławkach paszowych niedobór białka 
jest stosunkowo niewielki, efekt do­
datku pasz wysokobiałkowych może 
być zbyt mały, by wyrównał zwięk­
szone koszty związane z importem 
tych pasz.

W szczególności należy nie dopusz­
czać do nierównomierności , w do­
stawach pasz wysokobiałkowych. 
Zjawisko to jest szczególnie niebez­
pieczne w PGR i w tuczu przemy­
słowym. W przypadku, gdy gospo­
darstwo otrzymuje na przemian wa-
gon śruty zbożowej i wagon mie­
szanek wysokobiałkowych (co do­
tychczas często miało miejsce), w 
pewnych okresach żywienia wystę­
pują nadmiary pasz wysokobiałko­
wych i efekt stosowania tych pasz 
jest nieproporcjonalnie mały.

Szczególnie efektywne jest stoso­
wanie pasz wysokobiałkowych przy 
żywieniu sztuk młodych, należałoby 
więc rozważyć możliwość produko­
wania specjalnych mieszanek dla 
warchlaków, a w PGR i tuczu prze­
mysłowym bardziej zróżnicować pod 
względem zawartości białka pasze 
dla sztuk młodszych i starszych.

Dostawy pasz wysokobiałkowych 
należy koncentrować przede wszyst­
kim w olcresie zimowym, kiedy brak 
zielonek i zmniejszenie zasobów 
mleka chudego powodują szczegól­
nie duże braki białka w żywieniu 

trzody. Z tych samych względów 
należałoby kierować pasze wysoko- 
bialkowe w większej mierze na te­
reny, które uzyskują stosunkowo 
mniejsze, .ilości białka w paszach 
własnych. Wobec tego jednak, że 
tereny te charakteryzują się na ogól 
niższą kulturą rolną, istnieje uza­
sadniona obawa, że duża koncen­
tracja dostaw pasz wysckobia'ko- 
wych może się tam okazać niecelo­
wa ze względu na niewłaściwy spo­
sób wykorzystania tych pasz (np. 
zadawanie ich w większych iloś­
ciach sztukom o stosunkowo wyso­
kiej już wadze, które nie wymagają 
wyższej koncentracji białka w pa­
szy).

Obok niektórych wstępnych wnio­
sków w zakresie naszej polityki pa­
szowej, jakie można wyciągnąć z 
opracowań E. Heady‘ego stwierdzić 
można ponadto, że opracowanie to 
wykazuje, Iż możliwe jest liczbowe 
określenie stopy substancji pasz 
zbożowych przez pasze wysokobial- 
kowe i wykorzystanie tych danych 
zarówno dla praktyki rolnej jak i 
dla podejmowania decyzji na szcze­
blu państwowym.

Wydaje się też bardzo celowe, by 
odpowiednie placówki naukowe w 
kraju zainteresowały się tymi ba­
daniami amerykańskimi i przepro­
wadziły odpowiednie doświadczenia 
w kraju, które by pozwoliły na ocenę 
efektywności substytucji zbóż przez 
pasze wysokobiałkowe, bardziej do­
stosowaną do naszych warunków.

') „Zycie Gospodarcze" nr 24/63. L. 
Turnau: „Bilans paszowy to nie tylko 
algebra".

’) W doświadczeniach amerykańskich 
zawartość białka w paszy określano pro­
centowo. Dla łatwiejszej oceny wyników 
tvch doświadczeń w przystosowaniu do 
warunków naszych, przeliczono te dane 
na zawartość białka w gramach w jed­
nostce owsianej paszy.

’) Tak np. przy średniej koncentracji 
białka w paszy przez cały czas żywie­
nia (od 17 do 109 kg) wynoszącej 75 g 
w jedn. owsianej — w okresie wagi 
tuczników od 17 do 37 kg wyniosłaby — 
89 g od 37 do 65 kg - 79 g. od 65 do 87 
kg - 71 g 1 od 87 do 109 kg. - 64 g.

wykonawstwo z mechanizacją 1 ar­
chitekturą oraz urbanistykę.

W wystawie biorą udział nie tylko 
kluczowe przedsiębiorstwa produk­
cyjne, budowlane i montażowe, ale 
także przemysł terenowy i instytu­
cje naukowo-badawcze 1 katedry 
Politechniki Krakowskiej. Organiza­
torzy wystawy mieli na celu (i to 
się im udało) pokazać postęp tech­
niczny nie dla samego pokazu, ale 
w praktycznym zastosowaniu, moż­
liwości jego realizacji w przecięt­
nych warunkach budowlanych, bez 
fantazjowania 1 tak z w. wizji przy­
szłości w jakichś odległych czasach. 
Chodzi o spopularyzowanie osiąg­
nięć uzyskanych w ostatnich latach 
w zakresie badań naukowych, wy-

Zasada; dobrze pracować
ANDRZEJ K. WRÓBLEWSKI

P
ODOBNO kiedy! We było 
to chyba przed najazdami 
tatarskimi) polaki rzemle- 
Unik słynął w Europie 
jako wzór rzetelności, so­
lidności, tempa i jakości 

pracy: Wtedy zapewne nikt w Pol­
sce nie zrozumiałby przysłowia, „czy 
się stoi, czy się leży,..", jak teraz 
nie mogą zrozumieć go w Anglii, 
Belgii czy Szwecji, , Cóż, kon­
kurencja trochę nas- wyprzedziła, 
wystarczy spojrzeć na tabele wy­
dajności pracy w jakimkolwiek ro­
czniku statystycznym.

I oto fakt egzotyczny, a mało 
znany; Polska oprócz szynki, węgla 
i architektów eksportuje też robot­
ników! Eksportuje do tychże kra­
jów, które nas biją na głowę w ta­
belach, które nie mogą zrozumieć 
naszego narodowego przysłowia, 
eksportuje z całkiem, całkiem do­
brym skutkiem.

Gdzieś, ktoś u góry zajmuje się 
wielką polityką, wynajmuje tereny, 
szykuje projekty, rozkłada akcenty. 
Im, towarowi eksportowemu, po- 
zostaje ta czarna robota, techniczne 
wykonanie według otrzymanych 
projektów i dokumentacji. Szykuje 
się, dajmy na to, Targi w Wiedniu. 
Projektant oparł naszą ekspozycję 
na metalowym stelażu, na nim prze­
strzennie rozwieszone eksponaty, 
z boków tkaniny, kilka miniatur 
zakładów przemysłowych: robota 
dla ślusarzy, tapicerów i elektry­
ków. Oczywiście wszystko musi być 
gotowe na przedwczoraj, jak to 
zwykle, tyle że w kraju niedotrzy­
manie terminu przez jednych po­
ciąga za sobą niedotrzymanie przez 
drugich, a tam? Tam targi i tak 
się odbędą, najwyżej bez nas. Więc 
pośpiech, pośpiech, wszystkie siły na 
Wiedeń! Ale racja, jednocześnie szy­
kuje się niemniej pilny Budapeszt i 
Sztokholm, a w niedalekiej perspek­
tywie Lipsk, wymagający ze wzglę­
du na rozmiary o wiele więcej pra­
cy. Wszystkie siły okazują się akurat 
nie ślusarzami i tapicerami, tylko 
stolarzami i malarzami. Czy moż­
na uniknąć tych niespodzianek? 
Czy można ekspozycje wystawowe, 
których ideałem jest zmienność, 
oryginalność, niepowtarzalność, za­
planować na produkcję seryjną? 
Biorą więc malarze palniki, a sto­
larze igły i robią to, co powinni 
robić ich koledzy.

Wreszcie robota gotowa, zapako­
wana na jednej nodze do wagonów 
i poganiana telefonami, żeby ten 
pociąg poszedł przed innymi — bo 
eksport, bo bilans, bo dolary, bo 
ruble — wysłana do Wiednia. Ekipa 
robotników została zmontowana już- 
grubo wcześniej, ale wyjedzie do­
piero za dwa dni. Te dwa dni są 
jeszcze potrzebne na pracę nad nie­
mniej pilną wystawą budapeszteń­
ską, tak potrzebne, że ośmiu robot­
ników leci do Wiednia samolotem. 
Biorą z sobą wszelkie narzędzia, 
wszelkie materiały i przewody, co 
tylko może okazać się przydatne, 
żeby uniezależnić się od niespo­
dzianek i nie wydać ani grosza na 
pięć deka austriackich gwoździ. 
Z tych samych względów tak sta­
rannie ich dobierano: liczono, ile 
kosztuje bilet, ile dzień utrzymania, 
ile zatem ludzi i na jak długo 
opłaca się wysłać. Przy dalszyth 
trasach jedzie mniej, ale na dłużej. 
Przy jeszcze dalszych wynajmuje 
się siłę roboczą na miejscu. Ale 
siła srle nierówna: oblicza się, że je­
den Polak wart jest tyle, co dwóch 
Francuzów, albo trzech Włochów, 
albo trzydziestu Arabów. Któż z 
nich będzie stawał na głowie i za­
rywał noce, żeby zdążyć na czas? 
Któż 2 nich będzie zaangażowany 
w wykonywaną przez siebie robotę 
nie tylko kieszenią, ale honorem 
i sercem?

My tu gadu-gadu, a oni już w 
Wiedniu. Wrzucili pospiesznie do 
hotelu swoie walizki i na tereny 
targowe. Na powitanie wychodzi 
im kierownik ekipy, przybyły tam 
parę dni wcześniej, z załamanymi 
rękami: obok nas, zakrywając nie­
wykończone „plecy” miała stać 
ekspozycja niemiecka, tymczasem 
przeniesiono ją w inne miejsce! Są 
w ekipie stare wygi, które prze­
żywały takie i gorsze niespodzianki 
dziesiątki razy, ale za każdym ugi­
nają się pod nimi nogi. Wokół 
ekspozycje innych krajów już wy­
kańczane, a my nie dość że w lesie, 
to jeszcze skazani na improwizację! 
I improwizują z kolei ślusarze i 
elektrycy pilą, heblem, młotkiem 
i pędzlem, improwizuje kierownik 
ołówkiem i kredką, wymyślają coś, 
co powinien zaprojektować plastyk 
a wykonać stolarz.

konawstwa, jak np. w organizacji 
placu budowy, transportu, małej 
mechanizacji, nowoczesnych me­
tod budownictwa, robót instalacyj­
nych i wykończeniowych. Chodzi 
również o pokazanie osiągnięć w 
produkcji materiałów budowlanych 
i instalacyjnych (stosowanie mate­
riałów zastępczych 1 tworzyw sztu­
cznych). Poważną pozycję na wy­
stawie zajmują eksponaty osiągnięć 
naukowo-badawczych w zakresie bu­
downictwa, współpracy nauki z 
przemysłem 1 metody wdrażania 
postępu technicznego.

Wystawa jest bardzo Interesująca 
i pouczająca. Toteż budzi zaintere­
sowanie nie tylko fachowców, ale 

szerokiego ogółu społeczeństwa. War­
to przy tym zaznaczyć, że we wrześ­
niu przewidziane są narady 1 konfe­
rencje uczestników wystawy w ce­
lu wymiany uwag 1 doświadczeń.

Wystawa będzie czynna do 22 
września br.

P. PASZKOWSKI

Zd pranicą nie ma pojęcia, „stolarz? 
czy „ślusarz”. Jest tylko „monta­
żysta”, robotnik uniwersalny, który 
muA umieć wszystko, bo pracuje 
to warunkach, które tej wszech­
stronności wymagają. Za granicą 
nie ma fajerantów, papierosków; 
śniadanek i lewej rączki, nie ma 
przysłowia „czy się stoi, czy się 
leży”. Jest zadanie, które trzeba 
wykonać, z jednej strony zawaro- 
wane ambicją ich, przedstawicieli 
Polski, ich, od których zależy suk­
ces lub kompromitacja — z drugiej 
strony panującymi w Przedsiębior­
stwie zwyczajami.

Zwyczaje w kraju aą takie same, 
jak za granicą. Jakby niewysoki 
parkan, okalający budynki war­
sztatów i dyrekcji, oddzielał je od 
zwyczajów powszechnie w kraju 
panujących. Przedsiębiorstwo Wy­
staw i Targów nie zna spóźnień, 
nie zna absencji, nie zna pijaństwa 
przy pracy ani przeciwstawiania 
kierownictwu swojego zdania. Po 
prostu każdemu zależy tutaj na 
pracy. Każdy chce wyjeżdżać zd 

.granicę. Tak, najbardziej - dla diet; 
których przecież nie ma nawet 
kiedy wydać, zawsze coś się przy­
oszczędzi i przywiezie do domu- 
Trochę dla zobaczenia szerokiego 
świata. Trochę dla snobizmu. W 
każdym razie dla tej gratki ludzie 
pracujący tutaj przyjęli zasadę, z 
której słynęli ich przodkowie: do­
brze pracować.

Poza parkanem, w całej Warsza­
wie. w całej Polsce naióet wy- 
śmiano by ich: dobrze pracować? 
Cóż to w ogóle znaczy? Czy po to 
mamy cały precyzyjny aparat ocen 
ilości, jakości, wagi, asortymenio- 
wości, punktualności, oszczędności 
i czort wie czego jeszcze, żeby mie­
rzyć pracę takimi staroświeckimi 
zasadami? Cała Polska ma wskaź­
niki, nie potrzebuje więc zasad. 
A wedł tg wskaźników, wiadomo, 
okoliczności łagodzące mogą stać się 
ważniejsze’ niż osiągnięcia: bo ma­
teriał, bo farba, bo prąd, bo na­
rzędzia, wina za knot staje sie bez­
osobowa, jak powszechna stała się 
niesolidność, a knociarz stoi pewnie 
na gruncie swoich praw, bo co mu 
kto zrobi?

Dalecy jesteśmy od wyciągania ż 
tego egzotycznego zjawiska zbyt po­
chopnych wniosków. Nie może prze­
cież każdy robotnik w Polsce wy­
jeżdżać za granicę, ani dostawać 
diet w dewizach, ani nawet sączyć 
„Martini” zamiast czystej z czer­
woną kartką. Egzotyka musi, to 
pewnym sensie, pozostać egzotyką. 
Dorzućmy jednak jeszcze garść spo- 
strzeżeń>o tejscozotycznej załodze; 
a ,nuż niektórąadądzą się wyobra­
zić na czysto krajowej glebie.

Oto jeden z młodych pracowni­
ków podczas szykowania ekspozycji 
w Lipsku upił się tak. że go nie­
miecka policja nieprzytomnego od­
niosła do hotelu. Wyuadek w tej 
zdyscyplinowanej załodze tak nie­
słychany. że dyrekcja natychmiast 
go zwolniła z pracy. Ale ujęły się 
za nim związki zawodowe: był, jak 
się okazało, jedynym żywicielem 
rodziny. „Czy musi utrzymywać 
rodzinę kosztem naszego, prestiżu 
narodowego?!” — pytał dyrektor, 
ale związki n'e wnikają w takie 
detale. Dyrektor się uparł, bo spór 
był dość zasadniczy — czy o utrzy­
manie rodziny ma się troszczyć 
ojciec, czy dyrekcja? — i wreszcie 
postawił na swoim.

Dyrekcja ponosi całą odpowie­
dzialność, więc i skupia całą wła­
dzę; raz na zawsze powiedziano, 
że największy rarytas — wyjazdy 
zagraniczne — to n>e wczasy i że 
nie rozdziela się ich w nagrodę, 
tylko dobiera lud~i stosownie do 
potrzeb. Nie nos dla tabakiery, nie: 
pojedzie za granicę rzemieślnik po­
wolny, ani zasklepiony w swojej 
specjalności, ani nawet starszy i 
chorowity, bo tam nikt Się nie 
będzie mógł nim opiekować* i nikt 
za niego roboty nie zrobi. Niektórzy 
twierdzą, że to nieludzkie, bo cóż 
ci ludzie są winni, że są tacy, jacy 
są? Nawet poprzedni sekretarz or­
ganizacji partyjnej zaatakował dy­
rekcję, że za mało sprawiedliwi 
rozdziela wyjazdy, że -np. za mało 
członków partii wyjeżdża.. Nid cho­
dziło przy tym o właściwą repre­
zentację polityczną, bo tam, na Za­
chodzie wszyscy są jednakowo czer­
woni i jednakowo reagują na ulotki 
„wybierzcie wolność!”, tytko o§ 
równomierny rozdział przywilejów. ] 
Dyrekcja twardo i bezlitośnie Stoi 1 
na swoim. ‘ 1

I robotnicy wiedzą, że nie rodzina 
na utrzymaniu, nie przynależność 
do partii, nie przeszłość i nie zna­
jomości dadzą im paszport; a tylko 
praca. Nie ma norm, nie-ma pro­
centów, nie mą wskaźników, jak 
we wszystkich innych zaklafach. 
Po prostu nie są potrzebne. Kie­
rownictwo sądzi i kierownictwo 
rządzi. Zasada „dobrze pracować” 
święci tu triumfy nad doskonałością 
technologii pracy, która używa ocen 
obiekty wnych.

Ale triumfy wyrażają się wy­
stawami gdzieś, po świecie, daleko, 
a ich źródło otoczone parkanem, 
przez który egzotyka Przedsiębior­
stwa Wystaw i Targów Zagranicz­
nych nie przedostdje się na zew­
nątrz. I tak ludzie, którym ' zależy, 
żeby dobrze pracować, pdzostaną 
niezrozumianymi dziwakami.
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TRZCINA' cukrowa „królowa 
pól" kubańskich wita po­
dróżnika jeszcze nim do­
tknie stopą wyspy. Na bru- 
natnoczerwonym tle widać 
z daleka zielone połacie jej 

plantacji.. W drodze z lotniska do 
centrum Hawany, pięciometrowej 
wysokości rośliny tworzące zwarte 
ściany po obu stronach drogi, zadzi­
wiają w zestawieniu z wyobrażenia­
mi powstałymi na podstawie obser­
wacji licznych egzemplarzy w pol­
skich ogrodach botanicznych. Na na­
sze pierwsze pytania odpowiadał 
początkowo przedstawiciel polskiego 
Motoimportu. Był on już znawcą, 
gdyż przez niedzielę pracował w 
ochotniczej brygadzie przy sprzęcie 
trzciny. Potem wzięli nas w opiekę 
fachowcy kubańscy.

Program naszego stażu mającego 
na celu poznanie gospodarki rolnej, 
a w szczególności zagadnień hodow­
li i produkcji, trzciny cukrowej za­
początkowały liczne spotkania z 
przedstawicielami INRA (Państwo­
wy Instytut Reformy Rolnej), IUCE- 
PLAN (Centralna Komisja Planowa­
nia), wydziału naukowego przy 
INRA-OMPA. Po kilku dniach by­
liśmy już obeznani ze sprawami ku­
bańskiej reformy rolnej, strukturą 
zasiewów, wiedzieliśmy co to są 
Cooperativas i Granchas del Pueblo. 
Poznaliśmy główne zagadnienia 
związane z uprawą trzciny cukro­
wej i rozwojem nauki kubańskiej.

Wyjazdy na plantację trzciny cu­
krowej w spółdzielniach produkcyj­
nych, gospodarstwach ludowych i u 
indywidualnych rolników oraz po­
znawanie pracy wszystkich stacji 
doświadczalnych położonych w róż­
nych rejonach wyspy zajęło nam 
najwięcej czasu i było podstawą na­
szej nauki. Przemierzając wyspę 
kilkakrotnie od prowincji Pinar de 
Rio do gór Sierra Cristal, od wyspy 
Pinos przez sławną plażę Giron, do 
zatoki Mayari mieliśmy możność 
przyjrzeć się z bliska rolnictwu ku­
bańskiemu, zupełnie odmiennemu od 
naszego — nawet od naszych wy­
obrażeń o rolnictwie tropiku. Popu­
larne w naszym rolnictwie rośliny 
spotyka się tutaj rzadko: gdzienieg­
dzie trochę kukurydzy, prosa, wa­
rzyw łącznie z zaliczanymi do nich 
ziemniakami. Rozlegle pola trzciny,

SYTUACJA NA RYNKU PRACY
W Komitecie Pracy i Plac przeprowa­

dzono analizę rynku pracy w I półroczu 
br. Jak wynika z danych, okres ten cha- 
rak,teryzo<wal się dużym deficytem siły 
roboczej. W wydziałach zatrudnienia 
prezydiów rad narodowych zanotowano 
największa od lat liczbę wolnych miejsc 
przypadających ' na jednego szukającego 
pracy mężczyznę — wynosiła ona 45 (136 
tys. wolnych miejsc przy 3 tys. zareje­
strowanych). Sytuacja ta sprzyja płyn­
ności .załóg oraz utrudnia niektórym 
ważnym dla gospodarki zakładom uzys­
kanie ■ niezbędnych pracowników.

Blisko połowa oferowanych miejsc 
pracy'przeznaczona jest dla robotników 
wykwalifikowanych, największy nledo- 
bór’pracowników odczuwa budownictwo, 
przemysł ciężki (zawody metalowe) oraz 
komunikacja — zwłaszcza miejska. Brak 
także pracowników umysłowych o śred­
nich kwalifikacjach (księgowi).

Największe niedobory pracowników 
występują na Śląsku, we Wrocławiu 1 w 
Krakowie, a także w woj. lubelskim. 
Lokalne nadwyżki siły roboczej, które 
były dawniej w województwach bydgo­
skim, rzeszowskim, krakowskim i war­
szawskim poważnie się zmniejszyły. Pre­
zydia rad narodowych' w tych rejonach 
wy dały? więc zakaz.prowadzenia werbun­
ku'do pracy w innych, ośrodkach. Nato­
miast zmniejszyła się liczba wolnych 
miejsc pracy zgłoszonych do wydziałów 

' zatrudnienia w Warszawie 1' Gdańsku.
Brak, robotników — 'mężczyzn w mia­

stach*powoduje, że’tam gdzie jest to 
możliwe, zastępują Ich .w pracy kobiety. 
Dobre rezultaty w tym ' zakresie osiąg- 
nięto w woj. katowickim, gdzie po od­
powiednim przeszkoleniu skierowano ko- 
biety do pracy w przemyśle ciężkim i 
budownictwie. W całym kraju w wyni­
kuszkolenia prowadzonego z funduszu 
interwencyjnego, blisko 4 tys. kobiet 
uzyskało kwalifikacje do podjęcia pracy 
W -zawodzie operatora sprzętu budowla­
nego, kierowcy samochodowego, malarza, 
hydraulika, spawacza, elektromontera, 
ślusarza, tokarza itp. — a więc w spe­
cjalnościach: uważanych dotychczas tra- 
dycyjnie xa. męskie. Ponadto wiele' ko- 
biot przeszkoliły zakłady pracy we włas­
nym zakresie; ;■

Z analizy wynika, iż problem oszczęd­
nego 'gospodarowania. silą .. roboczą staje 
się podstawowym zadaniem ' dla naszej 
gospodarki, co podkreśla lipcowa uchwa­
la Rady Ministrów 1 CRZZ. W związku 
z uchwalą na niektórych terenach i w 
niektórych /gałęziach * gospodarki okreso­
wo wstrzymana * przyjmowanie nowych 
pracowników.

OCYNOWNIA. BLACH W.HUCIE I 
JM. LENINA

W hucie Im. W. Lenina odbyło się w 
piątek uruchomienie $)ę]ttr^ty${nej ocy­

(Korespondencja własna z Kuby)

sady pomarańczowe, banany, ana­
nasy, bataty, malanga, ryż, drzewa 
kakaowe pokrywają tereny uprawne 
Kuby prawie w całości. W tutej­
szym rolnictwie przeważają rośliny 
wieloletnie. Niektóre rośliny upraw­
ne mogą wydać dwa plony w roku. 
Bydło i konie — podstawa kubań­
skiej gospodarki zwierzęcej przez 
cały rok żywią się na pastwiskach.

Kolonie lekkich, kolorowych par­
terowych domków urzekające swoim 
wyglądem, co żywo przypominające 
osiedla kempingowe naszych miej­
scowości nadmorskich, stanowią naj­
bardziej rzucający się w oczy ele­
ment .krajobrazu wsi kubańskich. 
Zwiedziliśmy takie osiedle w pro­
wincji Oriente. Domki są skanalizo­
wane, zelektryfikowane, między ni­
mi uliczki asfaltowe i dużo kwiatów 
w starannie utrzymanych ogród­
kach. W osiedlu jest szkoła, ośrodek 
zdrowia, sklep, a nawet basen ką­
pielowy z trampoliną, nieczynny w 
Okresie zimy panującej tutaj w stycz­
niu i lutym, kiedy to temperatura 
spada aż do... +20°.

Towarzyszący nam w podróży dr 
Borejro, dyrektor wydziału nauko­
wego INRA, wyjaśnia, że budowa 
osiedli w gospodarstwach ludowych 
finansowana jest z funduszów pań­
stwowych. Rolnicy wnoszą swój 
udział w postaci niefachowej robo­
cizny. Spółdzielnie produkcyjne 
otrzymują na cele budowlane dłu­
goterminowe kredyty. W okresie 
trzech, lat, od 1960 r. począwszy, wy­
budowano już ponad 40 tys. dom­
ków, około 200 szpitali wiejskich, 
kilkaset szkół i osiedli.

Kubańczycy z dumą pokazują swo­
je nowoczesne osiedla — zdobycz re­
wolucji — szczególnie imponujące w 
zestawieniu z bohioschatami, kryty-

nował blach. Obiekt ten, który produ­
kować będzie szlachetną blachę do wy­
robu puszek konserwowych, zakupiony 
został w Stanach Zjednoczonych na wa­
runkach kredytowych.

Ocynownia elektrolityczna .blach za­
spokajać będzie potrzeby przemysłu opa­
kowań blaszanych. W br. wyprodukuje 
ona ok. 10 tys. ton blachy, a po osiąg­
nięciu zaprojektowanej zdolności wy­
twórczej dostarczać będzie rocznie do 
180 tys. ton. Cały proces produkcyjny 
jest w pełni zautomatyzowany.

Do niedawna nasza gospodarka odczu­
wała poważny deficyt tego rodzaju blach. 
Poczynione ostatnio Inwestycje, a przede 
wszystkim uruchomienie nowej ocynow- 
nl w hucie im. Lenina pozwolą pokryć 
stale rosnąco zapotrzebowanie w naj­
bliższych latach.

Ocynownia w hucie im. Lenina Jest ty­
powym przykładem obiektu wytwarzają­
cego najbardziej uszlachetnione i drogie 
wyroby hutnicze. Ten dział — tzw. prze­
twórstwo hutnicze — Jest obecnie inten­
sywnie rozbudowywany. Na ten ceł kie­
ruje się poważne nakłady inwestycyjne.

BENTONIT NA SLĄSKU
Doniosłego odkrycia o dużej wartości 

gospodarczej dokonali 3 naukowcy Aka­
demii Górniczo-Hutniczej w Krakowie: 
Andrzej Bolewski, Zbigniew Michałek 1 
Stanisław Stopa. Otóż w północno- 
wschodniej części niecki bytomskiej 
stwierdzili oni występowanie złoża ben­
tonitu — kopaliny stosowanej w odlew­
nictwie (syntetyczne masy formierskie), 
ceramice, papiernictwie, w różnych gałę­
ziach przemysłu chemicznego (przetwór- 

■ stwo gumowe, ' mydłarstwo, rafinacja 
tłuszczów i olejów), w wiertnictwie a 
nawet w przemyśle spożywczym i far­
maceutycznym — łącznie w 60 dziedzl- 

. nach gospodarki.
■ Bentonit Jest więc b. cenną kopaliną. 

Kraj odczuwał poważny Jej deficyt. Po­
trzeby sięgające dziesiątek tysięcy ton 
rocznie zaspokajane były drogą kosztow­
nego importu. Niewielkie złoże bentoni­
tu wydobywanego na Kielećczyżnie nie 
miało charakteru przemysłowego (kilku­
centymetrowe warstwy). Stąd też duże 
znaczenie odkrycia pokładów tej kopa­
liny na Śląsku. Zalegają one na stosun­
kowo sporej przestrzeni. Grubość ich 

. sięga — według obecnych obliczeń — od 
2 do 5 m. Dorównują więc najprawdo­
podobniej tego typu złożom występują- 

. cym w nielicznych tylko krajach świa­
ta: USA i ZSRR. Ich zasobność, szaco­
wana na setki milionów ton, stawia Pol­
skę w tym zakresie w czołówce świa­
towej.

Dostęp do nowo odkrytych złóż ben­
tonitu jest b. łatwy. Natrafiono na nie 
bowiem* w kopalniach bytomskich. Stąd 

- eksploatacja pokładów nie nastręcza 
większych trudności. Podjąć je można 
na skalę przemysłową bez większych 

' nakładów inwestycyjnych. Już obecnie 
rozpoczęto wstępną eksploatację tych 

■ kopalin.. Przeprowadza r ę próby prze­
mysłowe wykorzystywania bentonitów w 
różnych procesach technologicznych oraz 
przystąpiono do prac dokumentacyjnych.

LUCJAN MADEJ

mi liśćmi palmowymi, często bez 
podłóg, nie posiadającymi urządzeń 
sanitarnych. W takich chatach 
gnieździła się biedota wiejska przed 
rewolucją.

Gdy zaczynamy rozmowy o zaco­
faniu gospodarczym odziedziczonym 
po rządach latyfundystów, przemia­
nach społecznych i trudnościach bu­
dowy nowego życia, przypominają 
się nam polskie doświadczenia i 
trudności, częściowo już pokonane, 
i to jest miejsce, gdzie kończą się 
kontrasty a zaczynają podobieństwa 
między naszymi krajami.

WCZORAJ I DZIŚ

Gospodarka rolna Kuby podpo­
rządkowana była monopolistycznym 
towarzystwom amerykańskim i ku­
bańskim, które z uwagi na tanią 
siłę roboczą nie dbały o racjonalny 
rozwój gospodarki i jej intensyfika­
cję, utrzymując wieś w zacofaniu, 
nędzy i niepewności jutra...............

Plantacje trzciny zajmowały 60 
proc, gruntów ornych, odnawiane 
były co 10—20 lat, słabo nawożone 
(zużywano ok. 25 kg nawozów 
sztucznych w czystym składniku na 
ha, tj. dwukrotnie mniej niż obec­
nie w Polsce), zaledwie 6 proc, plan­
tacji posiadało urządzenia nawad­
niające, a 1 traktor przypadał na 
600 ha. Nic więc dziwnego, że na 
sąsiednich Hawajach przy racjonal­
nej uprawie uzyskiwano plony trzci­
ny trzykrotnie wyższe.

W kraju, należącym do najlep­
szych na świecie pod względem wa­
runków glebowo-klimatycznych, by­
ły one zaprzepaszczone, nie wykorzy­
stane. Podporządkowanie gospo­
darki rolnej monokulturze trzciny 
cukrowej było niekorzystne dla Ku­

PRZEDSIĘBIORSTWO PW

SŁUPSK, UL. POZNAŃSKA 1

GKU-2,5

PRODUKUJE:

BRONY TALERZOWE CIĄGNIKOWE BTCI-U
»» 99 9» BTC-2
U 99 99 BTC-2,5

BRONY ZAWIESZANE BTZ-2
PRZETRZ. ZGRAB. PRZYCZEP, PZB-7
GRABIE KONNE UNIW. GKU-2,

99 99 99 GKU-3
KOMBAJNY BURACZANE KBc-1
WYORYWACZE DO BURAKÓW WKB-1
PŁUGI TALERZO1VE ZAW. PTz-2
BRONY TALERZOWE MBT-1,2
ZGRABIARKI PZZ-6

RÓWNOCZEŚNIE UPŁYNNI
• BRONY TALERZOWE
• PŁUGI TALERZOWE
• WYORYWACZE
Ci ŁOŻYSKA WALCOWE typ 

KULKOWE, OPOROWE I INNE.

Wszystkie WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWA HANDLU 
SPRZĘTEM ROLNICZYM oraz podlegle im SKŁADNICE, jak 
również PZGS-y i GS-y 
zaopatrzone są w pełni w SPRZĘT ROLNICZY NASZEJ 
PRODUKCJI. 
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by. Spowodowało to konieczność Im.-? 
portu podstawowych produktów rol­
nych jak: pszenica, fasola, świeże 
jarzyny, tłuszcze roślinne i zwierzę­
ce, konserwy mięsne, a nawet soki 
owocowe 1 warzywne przetwory, za 
które corocznie płacono Stanom Zje­
dnoczonym około 80 min dolarów. 
Produkty te można by uzyskać na 
Kubie nawet nie obniżając poziomu 
produkcji cukru, a jedynie zmniej­
szając obszary zajęte pod trzcinę z 
równoczesnym wprowadzeniem za­
sad racjonalnej gospodarki dla 
zwiększenia plonów.

Sprawy własności na wsi kubań­
skiej przed rewolucją są bardzo 
bliskie naszym wyobrażeniom. Znaj­
dujemy tu wiele podobieństw do 
stosunków panujących w Polsce w 
okresie rządów obszamiczo-kapitali- 
stycznych. Obszarnicy, posiadający 
zaledwie 1,5 proc, gospodarstw, wła­
dali obszarami stanowiącymi .45 proc.' 
powierzchni kraju. Jedynie 15 proc, 
rolników gospodarzyło na własnych 
gospodarstwach, a blisko 100 tys. tj. 
85 proc, pracowało na ziemi dzier­
żawionej, za którą musieli płacić 
czynsz stanowiący 35 proc, dochodu. 
Grupa bezrobotnej biedoty wiejskiej 
— macheteros, licząca 500 tys. osób, 
zatrudnienie znajdowała tylko w 4- 
miesięcznym sezonie sprzętu trzciny 
cukrowej, podczas gdy ponad 4 min 
ha ziemi należącej do obszarników 
leżało odłogiem.

Rewolucja ludowa i jeden z pierw­
szych aktów władzy ludowej — usta­
wa o. reformie rolnej położyły kres 

pólfeudalnym stosunkom i rabunko­
wej gospodarce w rolnictwie kubań­
skim. INRA przejął ziemie gospo­
darstw o obszarze przekraczającym 
400 ha (30 cabalerias), wszystkie zie­
mie dzierżawione, 1 260 tys. ha zie­
mi północno - amerykańskich towa­
rzystw (United Fruit Company) i 
około 1 min ha towarzystw kubań­
skich. Przejęto łącznie około 5,4 min 
ha ziemi tworząc Krajowy Fundusz 
Zapasu Ziemi. Większość z tych 
gruntów została zagospodarowana 
przez państwo w Gospodarstwach 
Ludowych — Granjas del Pueblo, 
część w spółdzielniach — Coopera­
tivas, a część rozdzielono między ro­
botników rolnych i rolników-dzier- 
żawców, nadając 31 425 tytułów 
własności na gospodarstwa o po­
wierzchni od 27 do 67 ha. Struktura 
władania ziemią na Kubie jest na­
stępująca:
Gospodarstwa ludowe 2 642 748 ba 29,16% 

„ spółdz. 1 072 000 ba 11,83% 
» ■ prywat. 6 348 677 ha 59,01%

Narodowy Związek Rolników — 
ANAP (Asociacion Nacional de 
Agricultores Peguenos) zrzesza właś­
cicieli 60 proc, gruntów sektora pry­
watnego. Organizacja ta, powstała 
w 1961 roku, zrzesza ’ rolników po­
siadających do 67 ha ziemi, prze­
ważnie nadzielonych z reformy rol­
nej. Ma ona założenia i zakres dzia­
łania podobny jak nasze kółka 'rol­
nicze; z tą różnicą, że jej członko­
wie w dziedzinie mechanizacji ko­
rzystają głównie z usług państwo­
wych ośrodków maszynowych.

Gospodarstwa ludowe, spółdziel­
nie produkcyjne i rolnicy zrzeszeni 
w ANAP stanowią siły, r.a których 
rewolucyjny rząd opiera plany roz­
woju rolnictwa.

MBT-1,2
PTz-3
WBZ-2 
NU-252

szt. 5
6

28

KRÓLOWA „TRZCINA" 
USTĘPUJE MIEJSCA

Rolnictwo kubańskie odziedziczy­
ło po latach rabunkowej gospodarki 
latyfundystów rodzimych i obcych 
jedynie ziemię. Organizowanie pro­
dukcji rolnej od podstaw, gdy 
wszystkie dziedziny rolnictwa są za­
niedbane, wymaga dużych nakła­
dów. Oprócz tego USA chcąc zruj­
nować gospodarkę Kuby zaprzestały 
importu cukru. Plany rozwoju rol­
nictwa w najbliższym okresie, we­
dług słów dr Waldo Medina — dy­
rektora departamentu współpracy z 
zagranicą INRA, zakładają więc 
szybki wzrost produkcji, szczególnie 
artykułów importowanych przez Ku­
bę. Wzrost produkcji ma całkowi­
cie zaspokoić potrzeby rynku kra­
jowego. Cel ten jest realizowany 
przez zagospodarowanie odłogów i 
ziem zaniedbanych oraz wzrost plo­
nów w oparciu o intensywniejszą 
uprawę i nawożenie. Częściowe 
ograniczenie obszaru plantacji trzci­
ny cukrowej, wprowadzenie nowych 
upraw i zwiększenie zasiewów cen­
nych kultur dotychczas mało uprą-, 
wianych, wzrost mechanizacji i wy­
posażenia technicznego oraz inwes­
tycje melioracyjne, głównie nawad­
niające, jak również kształcenie 
kadr kierowniczych dla rolnictwa 
służą także temu celowi. Szybkiej 
realizacji części tych zadań sprzyja­
ją warunki klimatyczno-głebowe. 
Jest możliwy stosunkowo szybki po­
stęp w dziedzinie chowu bydła i 
nierogacizny oraz w drobiarstwie. 
Wypas bydła i wylęgi drobiu trwa­
ją cały rok. Jest ciepło i pomiesz­
czenia dla zwierząt gospodarskich 
są o wiele tańsze niż w naszych wa­
runkach. Realizacja zadań związa­
nych z rozwojem przemysłu, jak: 
mechanizacja, zapotrzebowanie na 
nawozy, pasze treściwe, urządzenia 
techniczne i sprawy kadrowe wy­
magać będą długich lat.

Rozwój rolnictwa w ciągu kilku 
lat po rewolucji świadczy, że zada­
nia te zostaną wykonane. W latach 
1958—1961 grunty orne powiększono 
o około milion ha — stanowią one 
obecnie 3 195 tys. ha. Udział trzciny 
cukrowej w strukturze zasiewów 
zmniejszył się z 60 do 40 proc. 
Zwiększono natomiast powierzchnię 
upraw cennych roślin włókienni­
czych: bawełny i agavy meksykań­
skiej — pięciokrotnie; ryżu, soi, 
drzew owocowych — dwukrotnie; 
fasoli — ośmiokrotnie. Powierzchnia 
upraw kawy i tytoniu — tradycyj­
nych roślin eksportu kubańskiego 
nie uległa zmianie.

Wzrost produkcji soi, orzeszka 
ziemnego, kukurydzy, jak również 
wybudowanie zakładów paszowych 
w prowincji Matanzas i Oriente 
zwiększyło zasoby paszowe i nastą­
pił wydatny wzrost produkcji zwie­
rzęcej — szczególnie w gospodar­
stwach państwowych i spółdziel­
czych. Wybudowano 400 chlewni, 
sprowadzono 20 tys. zarodowych ma­
cior. Pogłowie drobiu wzrosło 4-krot- 
nie w porównaniu z poziomem roku 
1958. Poinformowano nas w INRA, 
że już w najbliższych latach Kuba 
będzie samowystarczalna w zakresie 
produkcji mięsa i tłuszczów'. Głów­
na roślina uprawna Kuby — trzci­
na cukrowa i, z uwagi na aktual­
ność, sprawy mechanizacji wymaga­
ją oddzielnego omówienia.

MECHANIZACJA 
PODSTAWOWYM PROBLEMEM
Trzcina cukrowa zajmująca 1200 

tys. ha jest nadal najważniejszą roś­
liną uprawną na Kubie. Po rewolu­
cji — jak oświadczył Ramon Castro, 
pełnomocnik rządu do spraw rol­

w BRZEGU, ul. Trzech Kotwic 6 

posiadają do upłynnienia

j
• FARBĘ OLEJNĄ NITRO-SZARĄ, jasną w ilości 

około 5 ton — pełnowartościową.

• SALETRĘ POTASOWĄ w ilości 224 kg.

• LAKIERY, ROZPUSZCZALNIKI, FARBY RÓŻNE 
z przeterminowaną gwarancją,

oraz

• inne CHEMIKALIA.

Ceny do uzgodnienia na miejscu.

TARCZE ŚCIERNE na spoiwie gumowym 
100 X 1 X 20 w większej ilości,

0 RURKI MOSIĘŻNE o wymiarze 12 X 2 gat. M 63 
1.268 kg (reflektanci na rurki winni uzyskać zle­
cenie z C.H.M.N. Katowice ul. Dąbrowskiego 22)

oraz

0 MATERIAŁY ELEKTROTECHNICZNE, jak:

0 GNIAZDKA BEZPIECZNIKOWE 100 A,
0 KOSTKI ŁĄCZNIKOWE dwubieg,

0 RURY PŁASZCZOWE 0 23, 29 mm,

0 RURKI BAKELITOWO-pap. 8 X 12 X 8 X 13 mm 
— 145 kg.

0 inne MATERIAŁY ELEKTROTECHNICZNE i CHE­
MICZNE.

Szczegółowa lista znajduje się do wglądu w Dziale Za­
opatrzenia Przedsiębiorstwa. Wyżej wymienione artykuły 
mogą zakupić Przedsiębiorstwa Państwowe, Spółdzielcze 
i Uspołecznione. Szczegółowych informacji udziela Dział 
Zaopatrzenia telefon 801, wew. 28 i 29.__

nych prowincji Oriente — nastąpiło 
pewne zmniejszenie areału uprawy 
trzciny cukrowej w ramach tzw. 
walki z monokulturą. : Pozytywnym 
wynikiem tej walki jest to, że obec­
nie na tych terenach zakłada się no­
we plantacje wprowadzając wyso­
kopienne odmiany typu Barbaros. 
Wzrost obszaru uprawy trzciny cu­
krowej w najbliższych Jatacn nie 
jest przewidywany. Planowany jest 
natomiast znaczny wzrost plonów w 
oparciu o systematyczne odnawianie 
plantacji co 8 łat, wprowadzenie 
wysokopiennych odmian, wzrost na­
kładów na nawadnianie, zwiększenie 
nawożenia mineralnego i poprawę 
agrotechniki. • .

Przeciętny plon łodyg trzciny i 
ogólna produkcja cukru Kuby w 
ostatnich latach kształtowały się na­
stępująco:

Produkcja cukru 
Rok Plon w t/ha w tys. ton 
1957 35,0 5 671
1958 44,0 S 580
1959 45,1 5 991
1960 41,2 5 S73
1961 47,0 6 767

Krajowe zużycie cukru wynosi 
około 360 tys. ton rocznie tj. ponad 
50 kg na głowę ludności (w Polsce 
wynosi 31 kg). Pozostała część jest 
przedmiotem eksportu i «tanowi 
około 80 proc, wartości ogólnego 
eksportu kubańskiego. Kuba jest 
najpoważniejszym dostawcą cukru 
na rynek światowy już cd drugiej 
połowy XIX wieku:

lata: 1958 1959 1960 1961
Eksport świat.

w tys ton 15 478 14 657 17 279 20 385 
Eksport kubański
wtjs. ton 5 566 4 911 Ś 538 6 422

Udział cukru
Kuby w ekspor­
cie świat, w % 36 93 32 31

Do stałych odbiorców cukru ku­
bańskiego należały Stanj’ Zjednoczo­
ne zakupujące 50 proc, eksportu te­
go kraju. Po zerwaniu przez stronę 
amerykańską umów handlowych WT 
1960 r. Kuba znalazła nowe ryn­
ki zbytu w krajach socjalistycz­
nych. W USA i Anglii brak importu 
cukru kubańskiego przyniósł przy­
kre następstwa w postaci nie spoty­
kanej dotychczas zwyżki cen cukru.

Najbardziej aktualną sprawą w 
rolnictwie kubańskim jest mechani­
zacja, a szczególnie mechanizacja 
sprzętu trzciny. Przy obecnych roz­
miarach produkcji i czteromiesięcz­
nej kampanii zbioru trzciny należa­
łoby zatrudnić sezonowo około 300 
tys. robotników do samego ścinania, 
nie licząc ludzi potrzebnych do tran­
sportu, zatrudnionych w cukrow­
niach. Przed rewolucją robiło to 
około pół miliona bezrobotnych ma­
cheteros. W br. pracowało przy 
sprzęcie już 2 tys. maszyn produk­
cji kubańskiej, które w poważnym 
stopniu usprawniły sprzęt zastępu­
jąc pracę 40 tys. ludzi.

Po powrocie ze Związku Radziec­
kiego Fidel Castro w swoim prze­
mówieniu radiowym (7 czerwca) 
stwierdził, że w br. Związek Ra­
dziecki dostarczy Kubie 3 500 ma­
szyn do sprzętu trzciny i 1 500- trak­
torów, a w‘ najbliższych" latach 
sprzęt trzciny zostanie zmechanizo­
wany całkowicie. Ogromne nakłady, 
jakie corocznie przeznacza Departa­
ment Mechanizacji INRA na zakup 
traktorów i sprzętu rolniczego po­
zwala przypuszczać, że woły — tra­
dycyjna siła pociągowa rolnictwa 
kubańskiego w najbliższym czasie 
zmienią swoje przeznaczenie.

Obserwacje czynione w okresie 
kilku miesięcy przeze mnie i moich 
kolegów pozwalają wierzyć w po­
wodzenie i szybką realizację planów 
rozwoju rolnictwa kubańskiego.



POZNAŃSKIE DYSPROPORCJE
HENRYK KALWARYJSKI

MIASTO Targów Międzyna­
rodowych 1 Krajowych; 
miasto zieleni i kwietni­
ków; miasto szczycące się 
ogromnym wzrostem prze­
mysłu ciężkiego; miasto 

nowych dzielnic mieszkaniowych, 
sześciu wyższych uczelni i licznych 
instytutów naukowych.

Miasto o wspaniałej przeszłości i 
miasto przyszłości.

To wszystko prawda. — Takim 
chcą widzieć Poznań jego mieszkań­
cy, jego gospodarze, jego goście.

Ale rozwojowi gospodarczemu i 
demograficznemu Poznania nie do­
równuje od wielu, lat rozbudowa 
mieszkalnictwa, urządzeń komunal­
nych, usługowych, kulturalnych, 
oświatowych.

Dysproporcje pomiędzy wspom­
nianymi elementami życia miasta 
stanowią nie tylko troskę gospoda­
rzy miasta. Są one — co jest istotne 
— uciążliwe i to coraz bardziej 
uciążliwe dla jego mieszkańców i 
przyjezdnych gości.

Miasto ma duże ambicje i są to 
ambicje uzasadnione dynamiką 
wzrostu gospodarczego i promienio­
waniem ośrodków nauki i kultury. 
Poznań ma dobrą opinię wśród 
mieszkańców Polski. Opinia ta, dro­
ga sercom poznaniaków, ma swoje 
ujemne strony. Jedni nie chcą ni­
czego wiedzieć o kłopotach miasta, 
drudzy mają opory nie pozwalające 
na publiczne omawianie tych kło­
potów. Może się niekiedy wydawać, 
że istnieje zmowa milczenia na pew­
ne tematy dotyczące spraw gospo­
darki miasta. Dostosowałbym się do 
tej atmosfery wytworzonej przez 
słuszną ambicję z domieszką kwie-

UJEDNOLICENI? DOKUMENTACJI EKSPORTOWEJ
Problem ujednolicenia dokumentacji 

eksportowej stanowi Już od szeregu lat 
przedmiot prac instytucji 4 przedsię­
biorstw związanych z międzynarodowy­
mi obrotami handlowymi. Prace te pro­
wadzone są nie tylko w poszczególnych 
krajach — szczególnie w skandynaw­
skich — ale również przez takie organi­
zacje międzynarodowe, jak Międzynaro­
dowa Izba Handlowa 1 Międzynarodowa 
Izba Żeglugowa.

Ujednolicenie formularzy stosowanych 
dokumentów handlowo - transportowych 
winno przynieść znaczno usprawnienie 
obrotów handlowych. Polega ono na ta­
kim układzie graficznym najważniejszych 
rubryk poszczególnych dokumentów, 
aby mogły być one wystawiane za jed­
nym razem. Tak więc zamiast wypeł­
niać oddzielnie takie dokumenty, Jak 
np.konosament, świadectwo pochodzenia, 
dyspozycje dla przeladowcy, firmy kon­
trolnej itp., wypełnia się Jedną matrycę, 
z której odbija się następnie potrzebną 
liczbę egzemplarzy wszystkich dokumen­
tów. Poza dużą oszczędnością czasu pra­
cy eliminuje się przy tym możliwości 
popełniania błędów w wystawianych do­
kumentach.

W Polsce prace nad ujednoliceniem

DROGA MORSKA POLSKIEGO HANDLU ZAGRANICZNEGO

Rokrocznie miesięcznik „Technika i 
Gospodarka Morska*’ dokonuje szerokie­
go omówienia obrotów polskiego handlu 
zagranicznego. Z opublikowanych w nr 
7-8 TGM platerlalów (wynika, że polski 
handel zagraniczny» drogą morską roz­
wija się ostatnio szybciej niż obroty 
drogą lądową, bowiem wskaźnik obro­
tów morskich w 1962 r. (w stosunku do 
1960 r.) wynosi 113,2 proc., podczas gdy 
obrotów lądowych 111,6 proc. Główną 
cześć obrotów morskich stanowi wy­
miana z państwami kapitalistycznymi -____ non, .. _  ««a „me­(1960 r.
1962 r.-

Z TjuIIBLW dliii nuunitiievy . ,-- -- - - -- ,
8*8, proc 1961 f. — 88,9 proc., proc. Udział Importu utrzymał się na 

— 88.5 proc.). Udział, gestii własnej—po"ziomie!19617^ Na zwigijszu-

tyzmu, gdyby nie skusiła mnie lek­
tura roczników statystycznych.

Wprawdzie dzięki osiągnięciom 
budownictwa wskaźnik zagęszczenia 
na 1 izbę poprawił się w ciągu 10 
lat z 1,71 na 1,57 osób, pamiętać 
musimy, że pogorszył się w nowym 
budownictwie metraż przypadający 
na 1 osobę. Ale przełóżmy to na ję­
zyk konkretu. Ta poprawa wskaźni­
ka oznacza, że w 10 izbach, zamiast 
17 będzie mieszkało 16 osób! Ulga 
zaznaczy się faktycznie w co dzie­
siątej izbie (i to statystycznie!).

Z niewątpliwym rozwojem bu­
downictwa i przyrostu ludności nie 
postępował równomiernie rozwój 
urządzeń wodnych i kanalizacyj­
nych. Spośród pięciu miast Wydzie­
lonych Poznań miał w r. 1961 naj­
niższy po Łodzi wskaźnik rocznej 
produkcji wody w przeliczeniu na 
1 mieszkańca.

Od r. 1950 do 1960 ludność Pozna­
nia wzrosła o przeszło 26 proc. Na­
tomiast długość czynnej sieci wodo­
ciągowej wzrosła zaledwie o 11 
proc., a ilość mieszkańców korzysta­
jących bezpośrednio z wodociągów 
wzrosła zaledwie o 12,7 proc.

Produkcja wody w okresie 1950— 
1960 wzrosła o blisko 100 proc. Zu­
życie wody przez gospodarstwa do­
mowe wykazuje w tym okresie 
wzrost identyczny w liczbach abso­
lutnych (100 proc.), ale w przelicze­
niu zużycia na 1 mieszkańca zaled- 
wie o 50 proc.

W stosunku do produkcji wody 
zużycie przez gospodarstwa domowe 
utrzymało się na równym poziomie:

r. 1950 - 36%
1955 - 37%
1960 - 36%.

dokumentów prowadzone były przea 
Polską Izbę Handlu Zagranicznego 1 mię­
dzynarodowego spedytora firmę C. Hart- 
wig. Ujednolicone formularze dokumen­
tów są Już wprowadzone do pracy tve 
wszystkich naszych portach: próby prze­
prowadził Hartwig w Gdyni, a po ich 
korzystnych wynikach uzyskane do­
świadczenia przejęły Hartwigl w Gdań­
sku 1 Szczecinie.

Stosunkowo krótki okres wprowadza­
nia ujednoliconej dokumentacji oraz sze­
roki zakres Jej stosowania wzbudziły du­
że zainteresowanie naszych kontrahen­
tów zagranicznych. Specjalne delegacje 
z krajów demokracji ludowej zapoznały 
się już u nas z nową techniką wysta­
wiania dokumentów. Także prasa kra­
jów ‘ zachodnio-europejskich zamieściła 
na ten temat szereg artykułów (ostatnio 
„Deutsche Verkehrs-Zeltung" z Hambur­
ga nr 85 z 18.V1I.63 r.) opisując dokład­
nie nasze osiągnięcia i podkreślając, że 
wprowadzenie ujednoliconej dokumenta­
cji było możliwe w Polsce dzięki uspo­
łecznionej gospodarce. Na Zachodzie 
utrudniają tę akcję liczne, niewielkie 
nieraz przedsiębiorstwa, obsługujące han­
del zagraniczny, (ew) 

w stosunku do ogólnych obrotów han­
dlu zagranicznego drogą morską wyno­
sił w 1960 r. 56,1 proc., w 1961 r. — 56,9 
proc., w 1962 r. — 56,3 proc., natomiast 
Wykorzystanie tej gestii przez polską 
flotę w 1961 r. — '52,2 proc., w 1962 r. — 
53,4 proc. li,

Procentowy udział przewozów drogą 
morską wzrósł do 35,2 proc. (1961 r. — 
33,6 proc.). Jest to wynikiem zwiększo­
nego udziału drogi morskiej w ekspor-
cle: fW 1961 r. 35,1 proc., w 1962 r. 37,3

Absolutne zużycie wody z wodo­
ciągów miejskich przez przemysł 
wzrosło w dziesięcioleciu o 57 proc. 
Stosunkowe zmniejszenie w 1960 r. 
zużycia wody z wodociągów miej­
skich przez zakłady przemysłowe 
tłumaczy się rozbudową własnych 
ujęć wody dla celów produkcyj­
nych. Jednakowoż, w okresie suszy, 
jak ostatnio w lipcu tego roku, stud­
nie przemysłowe zawiodły i wzmógł 
się raptownie i znacznie pobór wo­
dy wodociągowej przez fabryki, co 
spowodowało braki w dopływie wo­
dy w dzielnicach wyżej położonych 
i na górnych piętrach licznych do­
mów mieszkalnych. Poprawa sytua­
cji w zakresie zaopatrzenia miasta 
w wodę ma nastąpić dopiero w 
okresie 1966—70 — tak późno z powo­
du braku środków inwestycyjnych.

Niemniejsze kłopoty jak z wodą, 
mają mieszkańcy Poznania z gazem 
dla gospodarstw domowych. Poznań 
wykazuje po m. Lodzi, najniższe zu­
życie gazu na 1 mieszkańca (r. 1961): 
Warszawa 130 m3, Kraków 130 m3, 
Wrocław 116 m3, Poznań 97 m3, 
Łódź 53 m3. W okresie 1950 do 1960 
procent mieszkańców (w stosunku 
do ogółu ludności) korzystających 
bezpośrednio z gazu wzrósł zaledwie 
o 6 punktów (1950 r. = 57 proc.; 
1960 r. = 63 proc). Wprawdzie w 
tym dziesięcioleciu ilość mieszkań­
ców korzystających z gazu wzrosła 
o blisko 40 proc., to fakt, że ponad 
37 proc, ludności miasta nie korzy­
sta z gazu, 4 zużycie na 1 miesz­
kańca jest jedno z najniższych w 
zespole miast wydzielonych, nie jest 
zjawiskiem korzystnym i mówiącym 
o randze miasta.

Budowę nowej gazokoksowni od­
kładano z jednego na drugi olores 

Udział przewozów polską flotą handlo­
wą obrotów handlu zagranicznego w 
1962 r. ilustruje poniższe zestawienie:

nie udziału drogi morskiej w eksporcie 
wpłynął bardzo poważny wzrost wywo­
zu cementu, cukru 1 różnej drobnicy.

Zasięgi
P z y w ó z Wywóz

Ogółem 
ton ■

Flotą polską Ogółem 
, ton

Flotą polską
ton % ton *

Ogółem 6 731 211 2 517 V10 37,4 12 479 935 3 960 218 31,7
Bałtycki 991 796 457 615 46,1 3 452 096 792 088 22,9
Zachodnio-» 
Europejski 698 402 275 335 39,4 5 653 113 2 169 619 38,4
Śródziemnomorski 232 183 58 797 25,3 1 577 720 431 552 27,4
Morze Czarne 976 644 560 681 57,4 «B •*
Morze Barentsa.' 213 619 30 324 14^2 — —■ ■ —
Azjatycki . 60Ó 296 364 750 60,8 ;*677 569 128 903 19,0
Afrykański 1 123 260 606 845 54,0 741 583 332 401 44,8
Płu» Amerykański 1 313 982 48 253 3,7 110 809 . 26 640 24,0
Płd. 1 Środki 
Ameryka' 546 649 101 861 18,6 260 629 78 021 29i9
Oceania 34 380 13 249 38,5 6 416 994 15,5

PLANY ŻEGLUGI
Ograniczone możliwości przewozo­

we kolei na Górnym Śląsku (o czym 
szeroko pisaliśmy na lamach „Życia 
Gospodarczego") spowodowały zwię­
kszenie zainteresowania przez czyn­
niki gospodarcze problemami rozwo­
ju żeglugi na Odrze. W wyniku pod­
jętych decyzji żegluga odrzańska w 
najbliższej przyszłości przejmie na 
siebie pełne zaopatrzenie w węgiel 
dwóch wielkich zakładów, tj. azoto­
wi cli w Kędzierzynie i koksochemi­
cznych w Blachowni. W 1165 r. oby­
dwa zakłady będą musiaty otrzymy­
wać drogą wodną prawie 4 miliony 
ton ładunków rocznie, czyli więcej, 
niż przewozi się ich obecnie wodą 
w całym kraju. Są to przykłady do­
tyczące jedynie dwóch zakładów. Nie 
na tym łcoiiczą się Jednak obowiązki 
Odry. Jej wodami w 1970 roku prze­
wiezie się 10 do 11,5 miliona ton 
towarów.

Jeszcze większe w zasadzie potrze­
by przewozowe istnieją na Wiśle. 
Ooecnle rzeka ta przepuszcza Jedy­
nie 15 proc, ogólnokrajowych prze­
wozów, mimo, że, Jak po wszechnic 
wiadomo, Wisła Jest znacznie bo­
gatsza w wodę od pozostałych, rzek. 
Niestety, dwie trzecio jej zasobów

planowania. Obecnie przewiduje się 
rozwiązanie tego problemu w pię­
cioleciu 1966—70. Ale budowa no­
wej gazokoksowni nie rozwiązuje 
całkowicie sprawy zaopatrzenia 
mieszkańców w gaz. Na ilość około 
15 tysięcy budynków zaledwie nieco 
Więcej jak 50 proc, jest podłączone 
do sieci gazowej. Upowszechnienie 
zużycia gazu wymagałoby rozbudo­
wy sieci czynnej o sto kilkadziesiąt 
kilometrów (wobec istniejącej 350 
km). Na taką rozbudowę sieci trud­
no będzie się miastu zdobyć w naj­
bliższych iśtach. Ta sytuacja stwa­
rza dla licznych mieszkańców Po­
znania perspektywę udręki w pro­
wadzeniu gospodarstw domowych.

Komunikacja miejska stanowi 
ciężki i trudny do rozwiązania pro­
blem dla miasta. Podstawowym 
środkiem masowych przewozów są 
tramwaje. Tramwajami przewozi się 
około 90 proc, pasażerów. Na auto­
busy i trolejbusy przypada 10 proc. 
W okresie 10 lat (1950—60) wzrosła 
ilość wozów tramwajowych o 100, 
lecz z tej liczby w ruchu było śred­
nio w 1960 r. nie więcej jak 57 wo­
zów. Zagęszczenie w tramwajach 
wykazuje tendencję wzrastającą. W 
r. 1955 przypadało na 1 wozokilo- 
metr 9.6 pasażerów, w r. 1961 — 11,8 
a w 1962 już 12,7 pasażerów.

Przyrost ludności, zwiększenie 
ilości młodzieży uczęszczającej do 
szkół wszelkiego typu, rozbudowa 
miasta na obrzeżach peryferyjnych, 
uruchamianie co rok nowych zakła­
dów pracy, oto czynniki, które obok 
płynności kadr w tramwajach i po­
garszającym się (na skutek rabun­
kowej eksplóatacji) stanie technicz­
nym taboru sprawiają, że usługi 
komunikacyjne w Poznaniu ulegają 
stałemu pogorszeniu. Perspektywy 
rozbudowy sieci tramwajowej są 
nikłe. Na tę sytuację składa się sze­
reg czynników, których nie będę te­
raz rozważał. Chodzi mi przede 
wszystkim o zaznaczenie dalszego 
elementu ilustrującego tezę o dys­
proporcjach rozwojowych miasta.

W dziedzinie szkolnictwa na pod­
kreślenie zasługuje fakt dużego za­
gęszczenia uczniów na izbę lekcyj­
ną. W szkolnictwie podstawowym 
wskaźnik zagęszczenia wynosił w 
1962 r. 63 uczniów na 1 izbę przy 
wskaźniku docelowym (r. 1965) 46 
uczniów. W liceach ogólnokształcą­
cych w 196V62 zagęszczenie wyno­
siło w Poznaniu 61 uczniów na 1 
izbę, gdy w Warszawie 39, Łodzi 39, 
Wrocławiu 38, Krakowie 41 — przy 
średniej krajowej 39 uczni.

Liczba miejsc W kinach na 1000 
mieszkańców w r. 1961 wynosiła w 
Poznaniu 9,4, gdy w Warszawie 21,3, 
Wrocławiu 17,9, Krakowie 15,9, Lo­
dzi 13,2, przy średniej krajowej 20,3.

Wskaźnik liczby łóżek w szpita­
lach poznańskich w porównaniu z 
analogicznymi wskaźnikami innych 
miast wydzielonych jest po Łodzi 
najniższy. Na 10.000 mieszkańców 
w 1.961 r. przypadało łóżek: w Kra­
kowie 108,6, Warszawie 87,3, Wro­
cławiu 86,8, Poznaniu 76,3, Łodzi 
67,9, przy średniej krajowej 46,2.

Gdy tę listę niedomagań uzupeł­
nimy wykazem braków w dziedzi­
nie sieci handlowej, zakładów ga­
stronomicznych, hoteli, parkingów, 
trudności lokalowych, na które cier­
pią wyższe uczelnie, pracownie i 
urzędy, dojdziemy do wniosku, że 
traktowanie Poznania jako miasta 
doskonale zagospodarowanego pole­
ga na nieporozumieniu. Jeżeli Po­
znań ma w przyszłości pełnić rolę 
miasta Targów Międzynarodowych 
i dużego ośrodka przemysłowego i 
kulturalnego, • to samo uprzemysło­
wienie miasta bez poważnych i 
szybko realizowanych inwestycji in­
frastrukturalnych doprowadzi do ta­
kiego zwichnięcia równowagi roz­
wojowej, którego przez dziesięciole­
cie trudów przy ogromnych stra­
tach materialnych i pozamaterial- 
nych nie da się odrobić. I o tym 
powinno się głośno mówić w obli­
czu prac nad planem nowego okre­
su pięcioletniego.

ŚRÓDLĄDOWEJ
wodnych spływa w nadmiarze do mo­
rza w okresie wiosny i jesieni. Dla­
tego w 1970 r. przewozy Wisłą mają 
wynieść tylko około 3,6 miliona ton, 
a przywrócenie tej rzece przodują­
cego znaczenia będzie mogło nastą­
pić nie wcześniej, jak w następnym 
dziesięcioleciu, po przeprowadzeniu 
regulacji i stopniowej poprawie wa­
runków nawigacyjnych.

W dalszym ciągu żegluga śródlądo­
wa będzie prowadzić przewozy za­
graniczne. Polski tabor śródlądowy H 
wykorzystuje Już obecnie trasy wod- I 
ne na obszarze Niemieckiej Republl- I 
ki Federalnej dla przewozów towa- ■ 
rowy eh do NRF. Belgii i Holandii, I 
przy czym istnieje możliwość roz- H 
szerzenia przewozów naszym taborem 
na inne kraje Wspólnego Rynku, jak 
np. na Francję, bądź też na kraje 
trzecie, Jak np. na Szwajcarię. Na­
sze przewozy śródlądowe, odbywają­
ce się w ramach limitów przyzna­
wanych przez władze Niemieckiej 
Republiki Federalnej, obejmują głów­
nie ładunki masowe.

Ogólny stan naszej floty śródlądo­
wej dla przewozów towarowych ma 
wynosić 381 tys. ton w końcu 1965 
r. oraz 643,5 tys. ton w końcu 1970 r. *

CIEŃ STAGNACJI 
nad NRF

JAN SIERZPUTOWSKI

GOSPODARKA Niemieckiej 
Republiki Federalnej wy­
kazuje w roku bieżącym 
dość znaczne wahania ko­
niunkturalne, przejawiają­
ce się w większym niż nor­

malnie sezonowym spadku aktyw­
ności w miesiącach zimowych i w 
pewnym ożywieniu, jakie można za­
obserwować mniej więcej od kwiet­
nia. Mimo optymistycznych raczej 
prognoz zachodnioniemieckich insty­
tutów gospodarczych, przewidują­
cych poważny wzrost wartości do­
chodu narodowego'brutto w drugiej 
połowie br. (o 4—5 proc.), wiele 
wskazuje na to, że siły napędowe 
ekspansji, która cechowała obszar 
między Labą a Renem w okresie 
ostatnich kilku lat, stopniowo się 
wykruszają, w każdym zaś razie 
tracą dawny rozmach i dynamizm. 
Można to było zaobserwować w ro­
ku 1962, jeszcze wyraźniej wystę­
puje to obecnie.

Według oceny ekspertów OECD, 
w Republice Federalnej coraz częś­
ciej dochodzą do głosu czynniki 
strukturalne o działaniu wybitnie 
hamującym i ograniczającym na 
dłuższą metę możliwości rozwojo-» 
we szeregu ważnych gałęzi życia 
gospodarczego.

Cały przemysł (bez budownictwa) 
w tym: 
przemysł wydobywczy 
surowce 1 materiały 
maszyny 1 urządzenia 
art. konsumpc. pochodź, przem. 
przemysł spożywczy 
działalność budownictwa

W porównaniu z kwietniem 1962 
niektóre gałęzie przemysłu wykaza­
ły poważny wzrost produkcji — 
m. in. przemysł materiałów budo­
wlanych o 6 proc., przemysł che­
miczny o 8 proc., przemysł motory­
zacyjny aż o 19 proc., przemysł 
włókienniczy o 4 proc. Spadek pro­
dukcji wystąpił natomiast w hut­
nictwie (odpowiednio — 8 proc.), w 
przemyśle maszynowym (— 5 proc.), 
elektrotechnicznym (—4 proc.) i skó­
rzanym (— 3 proc.).

Globalna produkcja przemysłowa 
w okresie pierwszych czterech mie­
sięcy br. osiągnęła poziom o- 1,8 
proc, wyższy niż w analogicznym 
okresie ubiegłego roku, przy czym 
wzrost ten wynikał przede wszyst­
kim z dobrej koniunktury w prze­
myśle motoryzacyjnym. Od stycznia 
do kwietnia br. wyprodukowano w 
NRF 882:717 pojazdów — o 14 proc, 
więcej niż w tym samym okresie 
1962. Wyeksportowano 416.692 po­
jazdy. co w porównaniu z okresem 
styczeń — kwiecień 1962 stanowi 
wzrost o 17,6 proc.

O ile przemysł motoryzacyjny 
wydaje się być najważniejszą i wła­
ściwie jedyną siłą podtrzymującą 
ekspansję, o tyle głównym ogni­
skiem zastoju stało się hutnictwo. 
Produkcja surówki była w kwiet­
niu br. o 7,5 proc, mniejsza niż 
przed rokiem i wyniosła 1,8 min 
ton. Produkcja stali surowej (2,4 
min ton) i wyrobów walcowanych 
(1,6 min ton) wykazała odpowiednio 
spadek o 4,5 i 0,3 proc., mimo oży­
wienia ogólnej aktywności gospo­
darczej.

W dziedzinie handlu zagraniczne­
go dala się zaobserwować w kwiet­
niu lekka tendencja do spadku 
obrotów, które po stronie eksportu 
zmniejszyły się w porównaniu z 
poprzednim miesiącem o 3,5 proc., 
a po stronie importu o 5,3 proc. 
Jednakże w stosunku do kwietnia 
1962 roku eksport, którego wartość 
wyniosła w kwietniu br. 4,8 mld 
DM, kształtował się na poziomie 
wyższym o 13,3 proc., zaś import 
(4,4 mld DM) był większy o 17,5 
proc. Dodatnie saldo zachodnionie- 
mieckiego bilansu handlowego wy­
niosło we wspomnianym miesiącu 
386 min DM w porównaniu z 316 
min DM w marcu br. i 479 min DM 
w kwietniu 1962 roku. W struktu­
rze towarowej importu na szcze­
gólną uwagę zasługuje wzrost udzia­
łu wyrobów przemysłowych — z 
35,5 proc, w kwietniu 1962 r. do 
41,4 proc, w kwietniu br.

Tym co szczególnie natchnęło otu­
chą przedsiębiorców zachodnionie­
mieckich i wpłynęło na wytworze­
nie się optymistycznych nastrojów 
było wydatne zwiększenie się por­
tfelu zamówień, których wartość 
przewyższyła w kwietniu br. 
o 4 proc, poziom z analogicznego 
miesiąca ubiegłego roku, a w od­
niesieniu do zamówień zagranicz­
nych wzrosła aż o 16 proc. Ale i pod 
tym względem ujawniły się słabe 
punkty. Zamówienia krajowe na do­
bra inwestycyjne przedstawiały 
wartość o 5,2 proc, mniejszą niż 
przed rokiem. Spadek ten dotyczył 
przede wszystkim hutnictwa. Ponadto 
zwiększenie się portfelu zamówień 
w kwietniu nie wyrównało strat, ja­
kie w tej dziedzinie przyniósł pierw­
szy kwartał. Łączna wartość zamó­
wień otrzymanych przez przemysł 
zachodnioniemiecki w okresie sty­
czeń — kwiecień była niższa o 3 
proc, niż przed rokiem.

Wymowa tych danych nie jest by­
najmniej jednoznaczna. Koniunktu­
ra w Republice Federalnej wykazu­
je przebieg upoważniający zarówno 
do wmosków optymistycznych jak 
pesymistycznych — zależnie od przy­
jętych kryteriów i stanowisk, z ja­
kich ją się ocenia. Wydaje się jed­
nak, że rok bieżący — podobnie jak 
poprzedni — będzie dla NRF okre­
sem zwolnionej ekspansji, wykazu­
jącej coraz wiecej Juk i przerw,

Zanim jednak przejdziemy do 
pmówienia tych czynników, kilka 
słów o sytuacji aktualnej, która 
zresztą nie jest łatwa do uchwyce­
nia i bynajmniej nie przedstawia 
jednolitego obrazu.

Zima stulecia dala się ostro we 
znaki także i gospodarce zadhodnio- 
niemieckiej. Skutki długotrwałych 
mrozów i śnież.c szczególnie dotkli­
wie odczuło budownictwo, które­
go straty z tego tytułu szacuje się 
na 5,5 mld DM. Osłabia również 
pod wypływem niepomyślnych wa­
runków atmosferycznych i związa­
nych z nimi trudności transporto­
wych aktywność przemysłu prze­
twórczego, zwłaszcza maszynowego, 
elektrotechnicznego i skórzanego.

Zwrot na lepsze nastąpił w kwiet­
niu. Globalny wskaźnik produkcji 
przemysłowej (1950 = 100) wyniósł 
w tym miesiącu 290 pkL w po­
równaniu z 276 pkt. w marcu i 281 
pkt w kwietniu roku poprzedniego. 
Działalność budownictwa wzrosła w 
kwietniu o 48 proc., a w stosunku 
do stanu sprzed roku powiększyła 
się o 6 proc. Zamieszczone niżej 
zestawienie obrazuje kształtowanie 
się podstawowych wskaźników go­
spodarki zachodnioniemieckiej w 
marcu i kwietniu 1962 oraz 1963 
(1950 = 100).

1962 1963
marzec kwiecień marzec kwiecień

264 281 278 290
150 154 HO 159
277 298 291 313
366 387 379 395
226 239 231 214
2M 233 217 231
187 292 205 310

a chwilami przechodzącej w to. co 
trafnie nazwano „stagnacją na wy­
sokim poziomie".

Przypuszczenie takie nasuwa się 
nie tyle w oparciu o obserwację 
zjawisk czysto koniunkturalnych, 
co z uwagi na działanie wspomnia­
nych już czynników strukturalnych, 
posiadających charakter długookre­
sowy.

Na rozwój gospodarki zachodnio­
niemieckiej potężny wpływ wywie­
rają zwłaszcza dwa czynniki, a mia­
nowicie stan siły roboczej oraz 
problem cen i kosztów. Należy'za­
znaczyć, że o ile w ubiegłym dzie­
sięcioleciu Republika Federalna roz­
porządzała w obydwu tych dzie­
dzinach mocnymi atutami, o tyle 
obecnie sytuacja uległa zasadniczej 

--żmlaniŁ.
Rezerwy-siły roboczej są na wy­

czerpaniu. Stopa bezrobocia kształ­
tuje się na poziomie niespełna 
1 proc. Napływ wykwalifikowanych 
rąk do pracy z zewnątrz został 
przerwany. Tym samym wyschło 
jedno z głównych źródeł ekspansji, 
jakim w latach 1955—1960 było 
zwiększanie zatrudnienia średnio o 
2,2 proc, rocznie. Należy sobie 
uprzytomnić, że gospodarka NRF — 

a wbrew pokutującym tu i ówdzie 
przekonaniom — odznaczała się do 
niedawna stosunkowo niższą zwartoś­
cią kapitału na jednostkę produkcji 
niż w innych krajach uprzemysło­
wionych. Nie przeszkadzało to. jed­
nak w osiąganiu bardzo szybkiego 
wzrostu produkcji, ponieważ ela­
styczność podaży siły roboczej była 
wyjątkowo duża. W tym właśn.e 
tkwiła jedna z pozornych tajemnic 
osławionego „cudu gospodarczego", 
którego w. dzisiejszych warunkach 
nie można już ani powtórzyć» ani 
kontynuować.

Drugim czynnikiem strukturalnym 
rzutującym na perspektywy gospo­
darki zachodnioniemieckiej jest co­
raz mniej korzystne z punktu wi­
dzenia konkurencji międzynarodo­
wej kształtowanie się kosztów i cen. 
W tej dziedzinie dają znać o sobie 
skutki bagatelizowanej początkowo 
rewaluacji DM o 5 proc, z roku 
1961.

Niezależnie od wywołanego tą re- 
waluacją podrożenia wyrobów' za­
chodnioniemieckich na rynkach 
obcych i potanienia wyrobów zagra­
nicznych na rynku krajowym, pozy­
cja konkurencyjna NRF' uległa osła­
bieniu wskutek gwałtownego wzro­
stu kosztów robocizny w latach 1960 
i 1961. Pozostawało to w ścisłym 
związku z coraz bardziej napiętą 
sytuacją na rynku pracy. Średnie 
zarobki w przemyśle wzrosły w 
tych latach o około 20 proc., wy­
przedzając znacznie postępy wydaj­
ności pracy.

Tak więc gospodarka NRF nie 
może już liczyć na dwa zasadnicze 
bodźce, jakimi w niedalekiej prze­
szłości były: swoboda ruchów uwa­
runkowana obfitym dopływem siły 
roboczej na rynek pracy oraz in­
tensywny popyt eksportowy wyni­
kający z korzystnego dla Republiki 
Federalnej układu cen r kosztów. 
Słabnie także rola bardzo poważ­
nego atutu konkurencyjnego, jakim 
była przewaga techniczna nowoczes­
nego, odbudowanego po wojnie 
przemysłu zachodnioniemieckiegó. 
Dziś podobnym atutem dysponuje 
wiele innych krajów.

Nic dziwnego, że w tych zmienio­
nych okolicznościach do „optymi­
stycznych" zalicza się prognozy 
przewidujące uzyskanie'stopy wzro­
stu gospodarczego NRF rzędu 4—5 
proc., a więc o połowę niższej ani­
żeli przed trzema laty — w ręku 
1960.
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W ostatnim numerze „POLITY­
KI”, Aleksander Paszyński dokonu­
je próby oceny sytuacji gospodarczej 
po pierwszym półroczu br. Ocena ta 
nie ogranicza się tylko do spraw 
bieżących, aktualnych, gdyż autor 
równocześnie próbuje spojrzeć kry­
tycznie na przebieg wykonania ca- 

• lej pierwszej połowy obecnego pla­
nu pięc:oletniego. Najogólniej mó­
wiąc p: zebieg ten — mimo wielu 
niewątpliwych osiągnięć — odbiega 
dość daleko od założeń planowych, 
przede wszystkim w dziedzinie uru­
chamiania tak zwanych intensyw­
nych czynników wzrostu. Chodzi o 
to, że nie zdołano osiągnąć założo­
nych w planie wskaźników wzro­
stu wydajności pracy oraz precy­
zyjniejszego dostosowania struktury 
produkcji do potrzeb rynku we­
wnętrznego, handlu zagranicznego 
i inwestycji. Autor podkreśla, że 
na taki przebieg wykonania pierw­
szej połowy planu pięcioletniego 
złożyło się wiele czynników obie-
ktywnvch, niemniej brak
czynników subiektywnych, dodatko­
wo utrudniających sytuację.

Plan na rok bieżący budowano, 
jak wiadomo, dość ostrożnie, uwzglę­
dniając Wnioski wynikające z sy­
tuacji w roku 1962, przede wszyst­
kim ze snadku produkcji rolnej. Jed­
nak wykonanie nawet stosunkowo 
mniej napiętych zadań napotkało 
na trudności, głównie z powodu 
bardzo ostrej zimy. Do końca 
czerwca nie zdołano wszędzie nad­
robić skutków zimy, choć w wielu

PRAWO
B

IAŁY kruk pojawił się w go­
spodarce finansowej. „Życie 
< Warszawy" ogłosiło 21 lipca br. 
! sprawozdanie finansowe oraz rachu­

nek strat i zysków II Oddziału PKS 
w Warszawie. Niezwykły ten fakt 
pozwala zwrócić uwagę na sprawy 
posiadające szersze i wielostronne 
znaczenie.

Jest zasadą współczesnego pań­
stwa, że publiczna gospodarka fi­
nansowa • wymaga przestrzegania 
jawności i zdawania rachunku. Do 
obowiązku wylegitymowania się z 
działalności finansowej w zakresie 
gospodarki publicznej, a także pry­
watnej, ale mającej znaczenie dla 
gospodarki publicznej, zawsze przy­
kładano dużą wagę. Odgrywały tu 
rolę w procesie historycznym różne 
motywy. Najbardziej znany jest mo­
tyw polityczny, ustrojowy.

Ale finansista patrząc ze swego 
punktu widzenia, dopatrywał się w 
tym procesie także „swojej" korzyś­
ci, -wiedząc, że jawność gospodarki 
budżetowej i zastrzeżenie prawa 
uchwalania "budżetu1 "właściwym 
organom reprezentacyjnym zawiera 
wiele elementów oddziałujących do­
datnio na gospodarność działania. 
Dlatego praktyka gospodarki pań­
stwowej, ujmowanej najobszerniej 
w budżecie, wyniosła to doświad­
czenie do rangi zasady prawa bu­
dżetowego.

Polska gospodarka publiczna pro­
wadzona przez organy centralne, 
stosuje tę zasadę wszechstronnie i 
szeroko, jakkolwiek dwa ostatnie 
lata wykazują jej zwężenie. Najlep­
szym tego wyrazem są setki stron 
projektów, ustaw, uchwal 1 spra­
wozdań, dotyczących budżetu pań­
stwowego i narodowego planu go­
spodarczego. W ten sposób społe­
czeństwo ma możność wglądu i od­
działywania na kształtowanie, rea­
lizację i kontrolę gospodarki finan­
sowej państwa.

Współczesna myśl skarbowa wy* 
maga, aby budżet — jako wyraz go­
spodarki publicznej — był dostępny 
dla wszystkich. Budżet państwa jest 
ogłaszany w formie ustawy, a inne 
budżety mają być udostępniane w 
sposób, który regulują przepisy 
szczegółowe, kierujące się co do za­
kresu i sposobu ogłaszania budże­
tów względami praktycznymi. U nas 
obowiązuje zasada ogłaszania budże­
tów na poziomie województw.

Tymczasem ze świecą należy szu­
kać ogłaszania przez wojewódzkie 
rady narodowe budżetu, choćby 
zbiorczego, w ićh dziennikach urzę­
dowych — mimo iż poprzednio były 
one obowiązane do ogłaszania 
wszystkich ważnych uchwal, a we­
dług obecnych postanowień powin­
ny ogłaszać obowiązujące „przepisy 
prawne" ’).

Poza aktami zawierającym! prze­
pisy prawne — ogłaszaniu podlega­
ją także-inne uchwały „gdy organ, 
który ąkt wydał, uzna ogłoszenie za 
wskazane". Chyba nie może ulegać 
wątpliwości, że ogłoszenie budżetu 
1 planu gospodarczego jest wskaza­
ne 1 niezbędne, skoro są to, według 
ustawy o radach narodowych, „spra­
wy, mające zasadnicze znaczenie dla 
danego terenu". A „znajomość tych 
aktów przez ogól obywateli jest tym 
bardziej konieczna w ustroju ludo­
wym, gdzie wszyscy obywatele są 
powołani do czynnego współdziała­
nia w realizacji zamierzeń i do 
sprawowania kontroli nad całą dzia­
łalnością organów państwowych, 
łącznie z kontrolą nad samymi ra­
dami, które te podstawowe akty 
uchwalają"J).

Podobnie przedstawia się sprawa 
przedsiębiorstw państwowych. Żmu­
dną i przewlekłą procedurę rozpa- f 
trywania i zatwierdzania rocznych g 
sprawozdań finansowych przedsię- B 
biorstw, zawartą w uchwale rządo- | 
wej3) kończy postanowienie, głoszą- | 
ce, że „podstawowe elementy za- g 
twierdzonego rocznego sprawozda- | 
nia finansowego przedsiębiorstw |

dziedzinach nastąpiła poprawa w 
porównaniu z pierwszymi miesią-
cami roku. Równocześnie znów
znacznie ponad plan wzrosło zatrud­
nienie, co musiało pociągnąć za so­
bą przekroczenie planowanego fun­
duszu płac. W końcowej części ar­
tykułu autor podkreśla, że obok 
czynników obiektywnych, na istnie­
jącą sytuację złożyły się dwie grupy 
spraw. Pierwsza z nich to niezbyt 
precyzyjne założenie w planie pię­
cioletnim możliwości zmniejszenia 
udziału zapasów w dochodzie naro­
dowym, niedokładne zbilansowanie 
mocy przerobowych budownictwa 
z wielkością nakładów inwestycyj­
nych, brak dostatecznych rezerw na 
doszacowanie kosztów inwestycji i 
niezbyt realistycznie ocenione moż­
liwości wzrostu wydajności pracy. 
Drugi zespół spraw to zbyt powolne 
1 nie zawsze konsekwentne dosto­
sowywanie metod planowania i za­
rządzania do potrzeb intensywnego 
wzrostu gospodarki, brak jakiegoś 
generalnego planu rekonstrukcji sy­
stemu planowania i zarządzania, co 
prowadziło do wprowadzenia zmian
jedynie 
krótko 
dowało 
efekty

mawia, a wtedy zamiast oczekiwa- H 
nego towaru, przychodzi roźczaro- 
wanie. '

W dniu 29 maja br. pracownicy | 
naszej instytucji wysiali zbiorowe. 
zamówienie składające się z 26 po- a 
zycji różnych towarów wartości « 
przeszło 3.000 złotych, które do dnia | 
dzisiejszego nie zostało wykonano | 
mimo 2-krotnych monitów. $

Obserwując trudności naszego | 
handlu rozumiemy, że nie zawsze 4 
jest wszystko to, co kupujący chciał- n 
by kupić, nie możemy jednak zre- 3 
zumieć, dlaczego np. DSW w Łodzi '4 
nie wykonuje wtedy części zamó- i] 
wienia i przesyłając tę część towa- 
rów jakimi w danej chwili dyspo- % 
nuje nie wyjaśnia, że pozostałych | 
towarów brak i zostaną nadesłane | 
w okresie późniejszym tylko wtedy, a 
jeżeli zamówienie zostanie podtrzy- I 
manę względnie ponowione. Jest to ą 
konieczne choćby z tego względu, | 
że między zamówionymi przez nas | 
towarami są już takie, dla których » 
sezon mija, jak np. damskie i mę- | 
skie kąpielówki, a co gorsze i takie, 5 
które są atrakcyjne i można je było 3 
w międzyczasie okazyjnie nabyć, lecz | 
nie nabyto, ponieważ czekamy z | 
dnia na dzień na przesyłkę z DSW. f

W tym stanie rzeczy żalimy się | 
na obsługę Domu Sprzedaży Wysyl- | 
kowej, którego sposób postępowania 
z klientem nie zachęca, ażeby stąp g 
się stałym klientem. g

pierków, za którymi kryją się różne 
ludzkie sprawy, nie jest najprostszy. 
Na konkretne załatwianie danych 
spraw poświęca się z reguły mniej 
niż jeden procent ogólnego czasu, 
przez jaki sprawa przebywa w urzę­
dzie. Reszta to „czas oczekiwania”, 
przy czym czas jest tym dłuższy, 
im wyższy jest szczebel, na który 
sprawa trafia. Główna przyczyna 
takiego stanu rzeczy to brak prawa 
do decyzji urzędników i wymóg ko­
legialności. Decyzje koncentrowane 
są na coraz wyższym szczeblu, tak 
że obecnie na przykład w wydzia­
łach miejskich w Łodzi tylko w 
dwu procentach ogółu spraw decy­
dowali kierownicy referatów, w 

dwudziestu trzech procentach kie­
rownicy oddziałów, a cała reszta 
musiała wędrować wyżej. W kon­
kluzji autor stwierdza, że obecny 
system centralizacji decyzji, wielo- 
szczeblowość organizacyjna oraz 
przerost rejestracji i uzgodnień to 
jedne z głównych czynników hamu­
jących wzrost kwalifikacji podsta­
wowej rzeszy urzędników. Obok 
owych trudności, a często i bezsen­
sów — nie bez wpływu na czas za­
łatwiania spraw jest mechanizacja 
prac biurowych. Jak wiadomo każda 
sprawa ma nieodpartą tendencję do 
obrastania w papierki, a papierki 
muszą być przez kogoś i na czymś 
pisane. U nas w skali całej gospo­
darki na jedną maszynę do pisania 
przypada 11,4 urzędnika — w kra­
jach wysoko uprzemysłowionych — 
3,2,

I Niedomagania

wysyłkowej

Czekamy

S. C. ulega czarowi pięknych słów i za-

— „Zamawiajcie 
Dziękujemy" itp.. Delegat Związkowy 

przy Narodowym Banku Polskim 
w Grodzisku Wlkp.

sprzedaży

s

pod naciskiem bieżących, 
okresowych potrzeb, powo- 
niekonsekwencje i osłabiało 
najrozsądniejszych nieraz

zmian cząstkowych.
W tym samym numerze „POLI­

TYKI" Tadeusz Kołodziejczyk po­
szukując czasu traconego bez po­
trzeby przez obywateli śledzi bieg 
akt w łódzkich radach narodowych. 
Już sam tytuł jego artykułu - „Krą­
żą akta” — pokazuje, że bieg pa-

I ZYCIE
nym z miejscowych dzienników". 
Uchwała nałożyła na ministrów 
obowiązek określenia przedsię­
biorstw, „do których to się stosu­
je". Ponieważ w prasie stołecznej 
nie było dotychczas takich ogłoszeń, 
przeto można sądzić, że w okręgu 
warszawskim nie ma przedsię­
biorstw, które powinny ogłaszać 
sprawozdania i bilanse, albo też, że 
po czterech latach jeszcze ich nie 
określono — ale to na jedno wy­
chodzi.

W stosunku do przedsiębiorstw 
terenowych Rada Ministrów „w ce­
lu wzmożenia społecznej kontroli 
pracy przedsiębiorstw podporządko­
wanych radom narodowym" zobo­
wiązała ‘) prezydia rad narodowych 
do publikowania skróconych rocz­
nych sprawozdań finansowych 
przedsiębiorstw w dziennikach urzę­
dowych, albo — według uznania rad 
wojewódzkich — na łamach miej­
scowej prasy. Forma publikacji po­
winna umożliwić zapoznanie się 
miejscowego społeczeństwa z ra­
chunkami wyników i bieżącą sytua­
cją finansową' przedsiębiorstw. Mi­
nister Finansów ogłosił5) trzy wzo­
ry sprawozdań finansowych dla 
przedsiębiorstw przemysłowych, 
handlowych i rolnych. Ale prezydia 
rad narodowych, za przykładem idą­
cym z góry, także nie ogłaszają 
sprawozdań finansowych podporząd­
kowanych im przedsiębiorstw.

W ten sposób — przy żenującym 
lekceważeniu prawa — ani współ­
udział mas w rządzeniu nie jest na 
tym odcinku respektowany, ani go­
spodarka narodowa nie korzysta z 
kontroli, jaka jest w tym współ­
udziale zawarta.

Nie chodzi tu o kontrolę w po­
wszechnie rozumianym pojęciu. 
Przeciwnie, mowa o takiej kontroli 
— zastrzegając wszelkie wątpliwości 
terminologiczne — która czynność 
kontrolowania czyni niepotrzebną 
lub zmniejsza jej potrzebę. A więc 
jest i jednocześnie nie jest kontrolą, 
polega zaś nie na bezpośrednim ba­
daniu faktów, lecz na wyznaczaniu 
zadań, a przez samą możność spraw­
dzenia ich wykonania oddziałuje na 
wykonawców, pobudzając ich do 
sprawnego działania, będącego naj­
lepszą drogą do uniknięcia zarzutów 
lub zasłużenia na pochwalę.

Jeszcze dokładniej mówiąc chodzi 
o to, że sama świadomość, iż ktoś 
posiada uprawnienia do oceny i że 
z podejmowanych czynności trzeba 
by publicznie zdawać rachunek, za­
wiera w sobie elementy samokon­
troli, niejako kontroli przedwstęp­
nej. Odbywa się ona w podświado­
mości i w toku zachowania się oso­
by, która może być kontrolowana. 
Jest na zewnątrz niewidoczna i nie­
wymierna, mimo to dla finansisty 
jest to kontrola najcenniejsza, bo 
najtańsza.

Skoro więc zjawiło się takie od­
ważne przedsiębiorstwo, które prze­
łamało zmowę milczenia lub szla­
checki narów puszczania obowiąz­
ków publicznych w niepamięć — to 
wypada zjawisko takie odnotować. 
Może się ono stać przypomnieniem 
1 wezwaniem do naśladownictwa.

JERZY LUBOWICKI

») Rozporządzeni© Rady Ministrów z 1 
Jawietma 1958 r. (Dz. u. 19 poz. 78).

5) M. Jaroszyński: Zagadnienia rad na­
rodowych, Warszawa, 1981, s. 184.

’) Uchwala Rady Ministrów z 12 maja 
1959 X. (M. P. 58, poz. 278).

4) Uchwala Rady Ministrów z 18 lutego 
1959 r. (M. P. 20, poz. 89).

•) Zarządzenie M. F. z 2 maja 1959 r. 
(M. P .44, poz. 206).
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W trybunie czytelników „Życia 
Gospodarczego" nr 7 —1963, w notat­
ce pt. „Jak usprawnić sprzedaż wy­
syłkową" Artur Żyto dzieli się swoi­
mi spostrzeżeniami 1 uwagami od­
nośnie organizacji Domów Sprzeda­
ży Wysyłkowej w kraju i za grani­
cą, podając do wiadomości szereg 
trudności naszego rodzimego Domu 
Sprzedaży Wysyłkowej w Łodzi. Po­
dane przez niego trudności nie są 
jednak znane szerszej rzeszy społe­
czeństwa, które zachęcone pięknym 
katalogiem oraz reklamą w periody­
kach i pismach codziennych w for­
mie takiej, jak: '

— „kup raz — zostaniesz stałym 
klientem";

— „wybierz w katalogu — dostar­
czymy natychmiast";

Superprecyzyjny niwelator
Pewna wytwórnia w NRD rozpo­

częła produkcję bardzo precyzyjnych 
nlwelatorów, pozwalających mierzyć 
różnice wysokości z dokładnością do 
8,01 mm, przy odległości punktów 
pomiarowych wynoszącej 39-40 me­
trów. Niwelator pracuje na zasadzie 
naczyń połączonych i wyposażony 
Jest w dwa wskaźniki połączone ela­
styczną rurą wypełnioną płynem. 
Wskaźniki posiadają bardzo wyraźną 
skalę, pozwalającą na odczytanie 
wskazań nawet w złych warunkach 
oświetleniowych. Pozwala to przy­
spieszyć pomiary i zmniejsza możli­
wość popełnienia błędu.

Normalne wyposażenie wskaźnika 
obejmuje uchwyt do mocowania go 
na śrubach wbitych poziomo w mur, 
możliwe jest jednak także mocowa­
nie wskaźników na statywach. Omó­
wiony niwelator przeznaczony Jest do 
pomiarów hal fabrycznych, kopalń 
Oraz dużych obiektów budowlanych w 
celu określenia osiadania fundamen­
tów, poziomu ułożenia szyn, suwnic 
itp. („Horyzonty Techniki" nr 1/63).

Spektrometr próżniowy 
i pneumatyczna poczta

W służbę załogi hutv Im. Lenina
przekazano zostało niezwykle 
1 prepyzyjne urządzenie. Jest

DEFICYTY TUCZU 
PRZEMYSŁOWEGO

cenne 
nim

Ostatnie lata przyniosły, Jak ...» 
domo, dość istotny wzrost rozmiarów

wla-

tuczu przemysłowego trzody chlew­
nej, prowadzonego przez specjalnie 
do tego celu powołane przedsiębior­
stwo. O Ile bowiem jeszcze w 1959 r. 
dostawy trzody mięsno-sloninowej z 
tuczarń przemysłowych wynosiły ok. 
48 tys. ton, to w 1962 r. przekroczy­
ły 65 tys. ton i ukształtowały się na 
poziomie 6,5 proc, ogólnego poziomu 
skupu trzody chlewnej. Wraz z roz­
wojem tuczu przemysłowego nastąpi­
ło jednak pogorszenie warunków 
ekonomicznych pracy tuczarń, sądząc 
z danych biuletynu nr 2 (11) „Bada­
nia rynku żywca 1 mięsa".

Jeszcze w 1960 r. koszt własny 1 kg 
żywca z tuczu przemysłowego wyno­
sił 20,17 zł, a w 1962 r. wzrósł on do 
21,68 zł. Cena zbytu wzrosła nato­
miast tylko r. 2,54 zł w 1960 r. do 
20,73 w 1962 r. Przeciętnie więc przed­
siębiorstwa tuczu przemysłowego do-

tzw. spektrometr próżniowy. Służy 
on do wykonywania szybkościowych 
analiz związanych z określeniem 
składu chemicznego wytopu stali w 
piecach martenowsklch.

Spektrometr próżniowy, pierwszy 
tego rodzaju uruchomiony w naszej 
czarnej metalurgii, odda nowohuckim 
stalownikom nieocenione usługi, m. 
In. w dziedzinie poprawy Jakości wy­
robów hutniczycłii W czasie bowiem 
wytopu wykonuje się analizy poz­
walające stwierdzić czy proces prze­
biega zgodnie z wymaganymi wskaź­
nikami. Analizy pobieranych z pie­
ców martenowsklch próbek wytopów 
przeprowadzać się będzie nie w cią­
gu 3-4 godz. Jak przedtem, lecz w 
kilka sekund. Spektrometr działa po­
za tym pewnie i niezawodnie, czego 
nie można było dotychczas powie­
dzieć o kilkudziesięciu laborantach, 
którzy zatrudnieni byli dotychczas 
przy wykonywaniu analiz.

Dla sprawnej pracy spektrometru 
pióżnlowego pracuje poczta pneuma­
tyczna, która przejmuje pobierane z

placaly w 1962 r. ok. 95 groszy do 
każdego kilograma żywca wieprzo­
wego. Pomimo bowiem, że koszty 
produkcji wzrosły w wyniku wzrostu 
cen skupu prosiąt, kosztów pasz i 
".realnienia amortyzacji cena zbytu 
pozostała w zasadzie bez zmiany. 
Nieznaczny jej wzrost wląże się ze 
zmianami w asortymencie produkcji.

W tym miejscu podkreślić Jednak 
należy, że cena skupu trzody mlęs- 
no-sloninowej z tuczu przemysłowego 
(20,73 zł za 1 kg żywca w 1962 r.) 
kształtowała się nieco wyżej niż ce­
na skupu płacona rolnikom w ra­
mach kontraktacji — 19,40 zl za 1 kg 
żywca (wraz z ekwiwalentem węgło­
wym).

Nie upoważnia to oczywiście do 
wyciągania wniosków o niskiej opła­
calności hodowli w ramach kontrak­
tacji łub o złej pracy tuczami prze­
mysłowych. Wląże się to m. In. z 
faktem, że te ostatnie ponoszą duże 
koszty związane z nabyciem prosiąt 
i warchlaków. Ich ceny mają bowiem 
zachęcać rolników indywidualnych do 
utrzymania stada podstawowego ma­
cior 1 rozwoju produkcji prosiąt na 
potrzeby całej gospodarki, w okresie 
osłabienia tendencji rozwoju hodowli 
trzody. Wydaje się Jednak, że ze 
względu na potrzebę dalszego rozwo­
ju tuczu przemysłowego, który od­
grywa dużą rolę w wyrównywaniu 
skutków niepożądanych wahań do-

pleców martenowsklch próbki do a- 
nallz. system ten uzupełni jeszcze ze­
spól urządzeń dalekopisowych, któ­
re zajmą się natychmiastowym prze­
kazywaniem rezultatów stalownikom.

Telefon jutra
Współczesne urządzenia telefonii 

automatycznej są układami elektro­
mechanicznymi. Telefon Jutra nato­
miast będzie oparty o nowoczesne 
osiągnięcia elektroniki. Jest to 
nowy krok naprzód w dziedzinie 
przesyłania kierowanych Informacji.

W małym miasteczku Morris w 
USA została zainstalowana przez fir­
mę Bell Co. elektronowa centrala te- 

, lefonlczna. Aparatura jest wyposa­
żona w 12 800 tranzystorów, 105 000 
diod półprzewodnikowych oraz 23 000 
lamp neonowych. Centrala wykonuje 
wszystkie czynności związane z łącze­
niem abonentów wyłącznie na dro­
dze elektronowej.

Doniosłą Innowacją tej centrali Jest 
zainstalowanie dla każdego numeru 
abonenckiego tzw. „pamięci fotogra-

staw trzody w ramach kontraktacji 
pożądane by było ściślejsze określe­
nie wyników ekonomicznych tuczami 
przemysłowych, m. In. poprzez .wy­
dzielenie dodatkowych nakładów na 
interwencyjny skup prosiąt i war­
chlaków po wyższych cenach i re­
fundowanie p> zedsiębiorstwom tuczu 
przemysłowego ponoszonych z tego 
tytułu wydatków.

ZAPASY WCIĄŻ ROSNĄ
Tegoroczne nasze wysiłki, zmierza­

jące do ograniczenia nadmiernego, 
nieuzasadnionego gospodarczo wzro­
stu zapasów, sądząc z danych za 
pierwsze 5 miesięcy br., nie przy­
niosły oczekiwanych rezultatów. Oka­
zało się przy tym, że wyniki są 
mniej korzystne, niż można było 
oczekiwać z danych za okres 4 mieś, 
br. (Aktualności gospodarcze, „Życie 
Gospodalrcze” nr 28/1963).

W okresie od stycznia do maja br. 
zapasy w gospodarce uspołecznionej 
wzrosły o ponad 13 mld zl, tj. o 5,3 
proc. Jest to wzrost niewiele niższy 
niż w tym samym okresie r. ub., 
kiedy wynosił on 16 mld zl, tj. 7 
proc. Założenia NPG na rok bieżący 
przewidują tymczasem wzrost zapa­
sów tylko o 5,6 mld zl. Osiągnięty 
więc w okresie pięciu miesięcy br. 
wzrost zapasów przekroczył znacznie 
założenia planu rocznego.
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ficznej”. Układ „pamięci" wyposażo­
ny jest w płytkę mikową, na której 
akumulowane są ładunki elektryczne. 
Każda taka płytka ma pojemność 
dwóch milionów elementarnych Infor­
macji. Odczyt, jak* również kasowa­
nie zmagazynowanych informacji do­
konuje się za pomocą wiązki elek­
tronów — analogicznie jak w kines­
kopie telewizora — a więc bez uży­
cia mechanizmów ruchomych. Ukła­
dy pamięciowe wypełniają rozmaite 
funkcje: np. przyjmują i następnie 
przekazują informacje nadane pod­
czas nieobecności abonenta.

Na trasie kabla transatlantyckiego 
została zainstalowana centrala telefo- 5

niczna systemu TASI, złożona z S 
10 000 podzespołów. Zadaniem Jej jest 81 
stała kontrola stanu wykorzystania 
linii w kablu. Każdy obwód jest 
sprawdzany 8000 razy na sekundę. W 
przypadku nawet bardzo krótkiej 
przerwy w rozmowie (np. chwila wa­
hania, przerwa między zdaniami czy 
poszczególnymi słowami) automatycz­
ny układ TASI natychmiast przerzu­
ca daną linię innemu abonentowi. 
Oczywiście w momencie, gdy z ust 
rozmawiającego wydobędzie się zno­
wu pierwszy dźwięki" usłużne TASI 
poda mu natychmiast linię wolną w 
dariym momencie. Wszystko to dzie­
je się tak sprawnie i szybko, że ża­
den z rozmówców nie Jest w stanie 
niczego zauważyć. („Horyzonty Te­
chniki” nr 2/63).

Dane te nie ilustrują jednak zagad- 
Hienia zapasów w całej jego ostroś- 
ci. Należy bowiem uwzględnić fakt, 
że w przemyśle spożywczym zapasy 
uległy w okresie 5 miesięcy br. 
istotnemu obniżeniu (o ponad 3 nild 
zł), a w przemysłach wytwarzają­
cych nieźywnościowe środki kon­
sumpcji wzrost zapasów był niższy 
niż założony w planie rocznym. 
Oznacza to, że nadmierny wzrost za­
pasów występuje przede wszystkim 
w przemysłach wytwarzających Środ­
ki produkcji, w przemysłach tych 
wzrost zapasów w okresie styczeń — 
maj br. szacuje się na ok. 7,1 nild 
zł. Jest to wzrost wyższy niż w 
tjm samym czasie r. uh., Edv wv- 
niósl on ok. 7,3 mld zł. ł
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Nie brak więc przesłanek, pozwala­
jących na wysunięcie przypuszcze­
nia, że pomimo podejmowanych w 
br. wysiłków gospodarka materiało­
wa nie uległa w br. poprawie a na niektórych odcinkach nawet się po­
gorszyła. Nadmierny, niepożądany 
wzrost zapasów nada! pochłania zna­
czny odsetek dochodu narodowego 
o wicie wyższy niż założony w pla­
nach na rok bieżący. Uznać przeto 
należy, że problem „walki" z zana- j 
sami nadal nie stracił nic na aktual- I 
ności, a podjęte dotychczas środki sa i 
wysoce niewystarczające; zwłaszcza I 
w przedsiębiorstwach wytwarzających I 
środki produkcji. (P|sj dcn •
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